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\K I  CZASIE uroczystości dożyn-
'  * kow ych w  P oznan iu  p rzem ó­

w ił do zebranych  m arsza łek  P o l­
ski K onstan ty  Rokossow ski. M a r­
szalek  w  im ien iu  żołnierzy, pod­
oficerów , oficerów  i genera łów  
W ojska P o lskiego pozdrow ił w szy­
stk ich  uczestn ików  uroczystości. 
P o d k reślił on, że w  ty m  czasie k ie ­
dy w  P oznan iu  chłopi p racu jący  
podsum ow ują  sw e w ynik i, syno­
w ie robo tn ików  i chłopów  odby­
w ający  służbę w  w ojsku , d okonu­
ją  p rzeg lądu  sw ych osiągnięć w 
w yszkoleniu  bojow ym  i politycz­
nym .

W asi synow ie w  w ojsku  p o jm u ­
ją  bow iem , że służba, k tó rą  pełnią, 
Jest zaszczytną służbą  w obronie 
ojczyzny, w  obron ie zdobyczy i o- 
s ią sn ięć  w yzw olonego ludu polskie 
go, k tó rym  zag raża ją  a m e ry k a ń ­
scy podżegacze w ojenn i 1 Ich za- 
chodnio-n iem ieccy  w asale . O fiarna  
p raca  i w ie lk ie  osiągnięcia k lasy  
robo tn iczej i p racu jącego  ch łop ­
stw a , o p arty  na  zasadach  d o b ro ­
w olności rozw ój spółdzielczości pro 
A ukcyjnej n a  wsi, w szystko to za- 
pnla żołnierzy W ojska Polskiego 
do jeszcze o fia rn ie jsze j służby o j­
czyźnie w obronie pokoju.

W dalszym  ciągu przem ów ien ia 
m arsza łek  w skazał na n iezłom ne 
b ra te rs tw o  b ron i W ojska P o lsk ie ­
go z A rm ią R adziecką oraz gorące 
um iłow anie  i szacunek d la O jczyz­
ny  i w ładzy ludow ej. M ów iąc o 
n ie rozerw alnym  zw iązku w ojska 
r, narodem , podkreślił, że w yrosło 
ono z ludu i służy ludow i.

Ż ołnierz nasz n ieu s ta n n ie  podno­
si poziom sw o je j w iedzy w o jsk o ­
w ej i politycznej. Bo żołnierz po l­
ski rozum ie, że im siln iejsze je s t 
W ojsko Polskie, tym  pew niejsza 
je s t sp raw a  pokoju. I tym  trw a l­
sza jes t n iepodległość naszej o j­
czyzny. naszych gran ic  na  O drze 
1 Nysie, k tó rych  czu jn ie  s trzeże­
m y przed zakusam i Im perializm u.

Na zakończenie m arsza łek  
w zniósł okrzyki:

N iech żyje b ra te rsk i sojusz ro ­
bo tn ików  i chłopów  pracu jących!

N iech żyje P rezy d en t Polski L u ­
dow ej — O byw ate l B olesław  
B ieru t!

Na ringu Łodzi

Kosturkiewicz 
i Kiupiński
z w y c ię ż a ją

P rzy  n iezw ykłym  zain teresow a 
niii publiczności rozpoczęły się 
w czora j w Łodzi p ierw sze w alk i 
b oksersk ie  w  ram ach  S partak iady .

W w alkach  tych  b ra ło  udział 
m. inn. 15 p rzedstaw icie li D olnego 
Ś ląska . W rocław ian ie  w ypad li na 
ogół nieźle.

R ów norzędną w alkę  z m istrzem  
W ojska Polskiego J u s tk ą  stoczył 
znany  przodow nik  p racy  F aska , 
u legając  m u m in im aln ie  na  p u n k ­
ty-

D rugi w rocław ian in  Z urańsk i 
(Ogniwo) p rzeg ra ł po zaciętej w a l­
ce z Łakom ym .

R udncr z Je len ie j G óry pokonał 
p rzedstaw ic ie la  ,,O gniw a" Gości- 
n iaka . a D udek z „O gniw a" p rze­
g ra ł n iezby t zasłużenie z C hodo­
row skim  z „Gwardii* B ardzo do­
brze w ypadł m łody Szczygielski 
z W ałbrzycha, k tó ry  stoczył p o ry ­
w ającą  w alkę  z Soczew ińskim . 
K osturk iew icz  w  w adze ciężkiej 
w y g ra ł w  p ierw szej rundzie  przez 
tko . z B ielem  (K olejarz), a G ąbek  
(Ogniwo) p rzeg ra ł z P atcrok iem , 
K ru p iń sk i pokonał po zaciętej ale 
chao tycznej w alce D am kego (U- 
nia).

Entuzjastycznie i radośnie witany
PREZYDENT RP 

B O LESŁA W  BIERUT
Czujność, zwartość
i ofiarna, serdeczna praca
dla Polski Ludowej - oto nasze hasło!

O byw atele! B racia  chłopi i ro ­
botnicy  rolni! Młodzieży ze wsi i 
m iasta! Działacze spółdzielczy! 
W szyscy uczestnicy dzisiejszych o- 
gólnopolskich dożynek!

W itam  w as i pozdraw iam  se r ­
decznie w im ieniu  Rządu i P a ń ­
stw a  Ludow ego! Z grom adził nas 
tu  na  ziem i w ielkopolskiej, w p ra ­
sta ry m  Poznaniu , p iękny i ra d o ­
sny nasz zw yczaj ludow y — do­
roczne św ięto  dożynek! W spaniale  
1 b a rw n e  są polskie korow ody do ­
żynkow e, ale dopiero  w  Polsce L u ­
dow ej s ta ły  się one radosnym  
św iętem  m ilionow ych m as p ra c u ­
jących  zarów no wsi ja k  i m iast. 
Cały n aród  polski sk łada  w dniach  
dożynek zasłużony hołd tw órczym  
w ysiłkom  b rac i ro ln ików . W szy­
scy cieszym y się z pom yślnych i 
obfitych  plonów , k tó re  przynosi 
nam  nasza  najm ilsza  ziem ia po l­
ska. Od 7-miu la t z roku na  rok  
p lony te  zw iększają  się i ro sn ą  ku 
pożytkow i całego n arodu  i ku ch lu ­
bie polskiego chłopa. Zbiory tego ­
roczne są obfitsze, niż w roku u- 
biegłym , a któż z nas n ie je s t prze 
konany, że w przyszłych  la tach  
będą w zrasta ły  jeszcze bardzie j.

W ciągu 20 z górą la t  przedw o­
jennych  b u rżu az ja  s traszy ła  m asy, 
że bez obszarn ików  i k ap ita listów  
Polska skazana b y łaby  n a  zag ła ­
dę, że chłop i ro ln ic tw o polskie w 
żaden sposób n ie są  w sta n ie  o- 
bejść  się bez obszarn ika, a ro b o t­
n ik  i p rzem ysł polski bez k a p ita ­
listycznego n iew oln ic tw a. I rzeczy­
w iście n ie  m ało było n aw e t w śród 
nędzarzy  tak ich , k tó rzy  w ierzy li 
długo w ten fałsz o k ru tn y . A le dziś 
n ie  m a już  w Polsce obszarn ików  i 
k ap ita lis tó w  i dopiero te raz  — po 
ich przepędzen iu  — m asy ludow e 
zaczynają  żyć po ludzku, a cały 
n asz k ra j  i nasza  gospodarka  n a ro ­
dow a — m im o po tw ornych  znisz­
czeń, jak ich  przyczyniła  nam  w ojna  
i o k u p ac ja  h itle ro w sk a  — po 
dźw ignęły się i odżyły po w ieko­
w ej niew oli.

K tóż dziś nie w idzi i n ie ro zu ­
mie, że ro ln ic tw o w Polsce L udo­
w ej m a przed sobą te raz  o tw a r­
tą  d rogą  trw ałeg o  i coraz szybsze­
go rozw oju. TV ciągu 20 z górą lat 
p rzedw ojenne rządy obszarniczo- 
k ap ita lis ty cz n #  i ich tu b y  politycz­
ne w rodzaju  ku łack ich  p rzyw ód­
ców, rzekom o „ ludow ych” m am iły 
chłopów  ob iecankam i refo rm y  ro l­
nej, k tó re j nigdy w rzeczyw istości 
p rzeprow adzać n ie zam ierzały . Do­
piero w ładza  ludow a 7 la t tem u — 
w okresie , gdy na ziem i polskiej 
toczyła się jeszcze najcięższa w o j­
na  — u rzeczyw istn ia jąc  M anifest 
L ipcow y, w ypędziła  precz obszar­
n ików  i p rzekazała  ich m ienie cliło 
pom i robo tn ikom  ro lnym . 600 t.y-

| sięcy rodzin  ch łopskich  o trzym ało  
i w w yniku  re fo rm y  ro lnej 2.400.000 

h a  ziem i poobszarn iczej i pon ie ­
m ieck ie j n a  daw nych  te ren ach  
przedw ojennych , a oprócz tego b li­
sko pół m iliona rodzin chłopskich  
o trzym ało  3.700.000 ha  g run tów  w 
try b ie  osadn ic tw a na Z iem iach O d­
zyskanych  Ł ączn ie w ięc dzięki 
zw ycięstw u w ładzy ludow ej w 
Polsce n a jb a rd z ie j upośledzone 
w arstw y  ch ło p stw a  pracu jącego  
przejęły  w sw e gospodarow anie 
przeszło 6 m ilionów  h a  ziem ią z 
czego b lisko 4 m iliony n a  Z ie­
m iach O dzyskanych  n a  w ieki z ro ­
śn ię tych  od tąd  z m acierzą.

(D okończenie  na sir . 3-ej)

w  P oznaniu
oodczas dożynek
150 tysięcy ludzi
z całego kra u
manifestowało 
na rzecz pokoju 
i szczęścia 
ojczyzny

D um a i radość  z nadzw yczaj obfi­
tych  p lonów , gotow ość gospodarki 
ro lnej do u m acn ian ia  ludow ej o j­
czyzny, zdecydow ana w ola w alk i o 
pokój w  b ra te rsk im  so juszu  ze Zw ią 
zkiem  R adzieck im , niezłom ny so­
jusz  ro b o tn iczo -ch łopsk i, m iłość i 
szacunek  d la  ludow ego w o jsk a  — 
oto źród ła  potężnego en tuzjazm u, 
jak iego  w idow nią  b y ł P o znań  w 
dn iu  9 bm . podczas obchodu ogól­
nopolskich  dożynek.

O grom ne pole dożynkow e — plac 
im . J a n k a  K rasick iego  w ypełn iły  
szczelnie 150-tysięczne tłum y.

P rz y  dźw iękach  h y m n u  n a ro d o ­
wego p rzy b y w a P re zy d en t R. P. Bo­
les ław  B ieru t, k tó rego  zgrom adzeni 
w ita ją  po tężną , d ługon iem ilknącą  
ow acją. „B ie ru t— B ie ru t"  skan d u ją  
tłum y.

Na try b u n ie  za jm u ją  rów nież 
m iejsca członkow ie R ad y  P ań stw a : 
w icem arszałek  S ejm u R om an Z am ­
brow sk i i prezes R ady  N aczelnej 
ZSL — Józef Niecko, członkow ie 
R ządu z p rem ie rem  Józefem  C y ran ­
kiew iczem , w icep rem ieram i H ila ­
ry m  C helchow skim  i A n ton im  K o- 
rzyck im  oraz m arsza łk iem  Polski 
K o n stan ty m  R okossow skim  n a  cze­
le, członkow ie KC P Z P R  z se k re ta ­
rzam i K C  — E d w ard em  O chabem  i 
Zenonem  N ow akiem , członkow ie 
NKW  ZSL z w iceprezesam i W in­
cen tym  B aran o w sk im  1 C zesław em  
W ycechem  oraz se k re ta rzam i — A - 
lek san d rem  Juszk iew iczem  i L udo­
m irem  S tasiak iem , g en era lic ja  o- 
raz  p rzedstaw ic ie le  o rgan izacji m a ­
sow ych.

Na try b u n a c h  z n a jd u ją  się ró w ­
nież k ierow nicy  ch łopskich  d e lega­
cji zagran icznych , p rzyby łych  na  u -  
roczystość z F ra n c ji, W ioch i F in ­
landii.

5000 gołębi trzepocąc  skrzyd łam i 
w zleciało w  bezch m u rn e  niebo, gdy 
prezes Z arządu  G łów nego ZSch 
O żga-M ichalski uroczyście o tw ie ra ł 
cen tra ln e  dożynki w  Poznaniu .

Serdecznie  pow ita ł on gospodarza 
(D okończenie na str. 2-ej)

W  W arszaw ie  odbyło  się 
u roczyste  o tw arcie I Ogólno­
p o lsk ie j S partak iady . Na zd ję ­
ciu: fra g m e n t try b u n y  hono­
row ej. — P rzem aw ia  do uczes­
tn ik ó w  S p a rta k ia d y  prem ier  
Józe f C yrankiew icz.

C AF  — fo t. N ow osielski.

N a o tw arciu  S p a rta k ia d y  r e ­
kord zista  P o lsk i — S ta w c zy k  
z ło ży ł p rzyrzeczen ie  w  im ien iu  
sportow ców  polskich .

C A F  — fo t. S t. W d ow ińsk i.

Separatystyczny 
dokument
podpisany w San Francisco  
to dalszy akt
wrogiej pokojowi 

zakontraktowano polityki USA
—  oświadczył
wicemin. WierMowski

W  ciągu
zaledwie kilku dni

F ragm ent korow odu d o ży n ­
kow ego w  Poznaniu.

Fo^o Sserf.

ponad 1000 sztuk
trzody chlewnej
w woj. w rocław skim
Z”"1 ORAZ w ięcej chłopów  zaw iera  

um ow y n a  dostaw ę tuczników  
w  d ru g im  k w a rta le  1952 r. N a ze­
b ran iach  grom adzkich  w  spraw ie 
k o n tra k ta c ji  liczni chłopi podejm u 
ją  jednocześnie zobow iązania
znacznego przekroczen ia  sw ych 
grom adzkich  p lanów  k o n trak tac ji, 
chcąc zapew nić m asom  p ra c u ją ­
cym  ja k  najw ięcej m ięsa  i t łu ­
szczu.

W w oj. łódzkim  k o n trak to w an ie  
trzody  ch lew nej rozpoczęli już 
chłopi w szystk ich  grom ad. Z w ielu 

; w si tego w ojew ództw a n ap ły w a ją  
i m eld u n k i o w ysokim  przekrocze- 
' n iu  p lanów  p rodukcyjnych .

W w oj. w rocław skim  n a jw ię ­
cej zak o n trak to w ali dotychczas 
chłopi pow. trzebnickiego, k tórzy 
podpisali um ow y n a  dostaw ę po­
nad 350 sz tu k  tuczników . Z nacz­
ne ilości trzody ch lew nej zgłosili 
do zak o n trak to w an ia  chłopi pow. 
B olesław iec, Ja w o r, O leśnica, 
L ubań  i Św idnica. Ju ż  w  p ie rw ­
szym  dniu  k o n tra k ta c ji chłopi 
g rom ady M yslaków  w pow. św id 
n ickim  zaw arli um ow y n a  d o sta ­
wę ponad  100 sz tuk  tuczników . 
W całym  w oj. w rocław skim  w 
ciągu zaledw ie k ilku  osta tn ich  
dni zako n trak to w an o  ponad ty ­
siąc sz tuk  trzody chlew nej.

Dziś 0 stron

0  ZEF delegacji polskiej, wice- 
^  m inister Spraw Zagranicznych 

S. W ierbłow ski złożył ośw iadczenie 
dla p rasy  zagranicznej w« San F ran­
cisco, w  którym  czytam y m. in.:

P rzybyw ając do San Francisco de­
legacja  polska żyw iła prześw iadcze­
nie, że będzie m ogła pow ażnie, rze­
czowo i konstruk tyw nie  p rzedysku­
tow ać zagadnienie trak ta tu . O ka­
zało się jednak, że m iała to być 
lylko pusta formalność. N iedopusz­
czenie na konferencję Chin, w raz z 
nieobecnością przedstaw icieli Indii
1 Burmy doprowadziło do tego, że 
w spraw ie pokoju  na Dalekim 
W schodzie nie w ypow iedzieli się 
przedstaw iciele 850 m ilionów m iesz­
kańców  Azji.

N aród po lsk i drogo okupił 
zbrodniczą politykę tych, którzy 
pom ogli faszyzmowi i m ilitary- 
zmowi w dojściu do władzy. Dla­
tego mamy praw o ostrzegać in­
nych i nie bierzem y odpow iedzial­
ności za ich błędy. 
S eparatystyczny dokum ent podpi­

sany w San Francisco stanow i dal­
szy akt w rogiej pokojow i polityki 
Stanów Zjednoczonych. Znajduje to 
w yraz przede wszystkim  w tym, że 
nie uwzględniono żadnych popra­
w ek w niesionych przez Związek Ra­
dziecki — głów ny filar zw ycięstw a 
nad faszyzmem i że przyjęto bez 
żadnych zastrzeżeń tekst spreparo­
w any pizez pana Dullesa. 

j D ziękując miastu San Francisco 
I za gościnność, wicemin. W ierbłow ­

ski w yraził żal, że w mieście, które 
sta ło  się symbolem Karty Narodów 
Zjednoczonych, podpisano doku­
m ent będący krokiem w kierunku 
zw iększenia napięcia m iędzynarodo- 

I wego.

Po podpisaniu
separatystycznego
traktatu
USA przedłużają 
okupację Japonii
na czas 
nieograniczony
UT onferen c ja  w  S an  F rancisco  

zakończyła się podp isan iem  
tzw. tr a k ta tu  pokojow ego z Ja p o ­
nią. Delegaci Zw iązku R adzieckie­
go, Polski i Czechosłow acji, k tó rzy  
zdecydow anie odrzucili podyk to ­
w any  przez A m erykanów  tra k ta t, 
będący  tra k ta te m  przygotow ań  do 
w ojny , a n ie  tra k ta te m  pokojo­
w ym , n ie  b y li obecni na  o sta tn im  
posiedzeniu.
T Ą /k ró tc e  po  p odp isan iu  se p a ra -  
’  ’  tystycznego’ t r a k ta tu  poko­

jow ego z Ja p o n ią , podano o fic ja l­
nie do w iadom ości, że rządy  St. 
Z jednoczonych i Jap o n ii podpisa ły  
tzw . „uk ład  o bezpieczeństw ie". 
W  m yśl tego u k ład u  USA m afc 
p raw o  przez czas n ieograniczony 
u trzy m y w an ia  w  Ja p o n ii i re jo ­
n ie  Jap o n ii, w o jsk  lądow ych, lo t­
n ic tw a i m a ry n a rk i w ojennej, o raz 
„w ykorzystan ia  ty ch  w o jsk  dla 
o siągnięcia sw ych celów  na  D ale­
k im  W schodzie".

W istocie  u k ład  oznacza p rze ­
dłużen ie  okupacji Jap o n ii przez 
A m erykanów  na  czas n ieok reślo ­
ny. P rz ew id u je  on rów nież, że a- 
m ery k ań sk ie  w o jsk a  o.kupacyjne 
m ogą być w y k orzystane  „dla t łu ­
m ien ia  w  Ja p o n ii po w stań  i roz­
ruchów ".

SAN FRA N C ISC O  11.9.

W k ró tce  po zam knięciu  ob rad  
k onferencji, p rzed  gm achem  

w  k tó ry m  o brady  te  się odbyły, 
odbyła się w ie lka  d em o n strac ja  
zorganizow ana przez a m e ry k a ń ­
skie  o rgan izacje  dem okratyczne.

R ozdaw ane u lo tk i s tw ierdzały , 
że tr a k ta t  z Ja p o n ią  stanow i po­
gw ałcen ie uk ładów  poczdam skich  
i w zyw ały  rząd  U SA  do n a ty c h ­
m iastow ego w znow ien ia  rokow ań  
w  sp raw ie  rozejm u  w  K orei, roz­
poczęcia rozm ów  w  celu u reg u lo ­
w an ia  w szystk ich  m iędzynarodo­
w ych  zagadn ień  spornych , o raz do 
położenia k re su  rem ilita ry zac ji 
T rizonii, Ja p o n ii i  u zb ra jan ia  H isz­
p an ii frankistow*skiej.



Str. 2

W świetle dnia

Operetka
w San Francisco
^ Ł 7IADOMO, że T ru m an , A ehc-
’ ’ son I spó łka  przeforsow ali 

przy  pom ocy posłusznych sobie 
m ario n e tek  z „bananow ych  r e p u ­
b lik" po łudn iow o -am ery k ań sk ich  
tak i „reg u lam in  ob rad", k tó ry  w 
ogóle un iem ożliw iał jak iek o lw iek  
ob rady . A le o rgan iza to rom  te j 
g ro teskow ej „konferencji poko jo­
w ej"  tego było za m ało. P osadzo­
no w ięc delegatów  w  pierw szych 
k rzesłach  opery, zupełn ie  tak , j a k ­
by p rzedstaw ic ie le  k ilkudziesięc iu  
pań s tw  p rzy jechali na  p rz e d s ta ­
w ienie, a  n ie na  obrady . Ż aden  z 
delegatów  n ie  m iał techn icznej mo 
żlfwości czyn ien ia  n o ta tek , ia d e n  
n ie  mógł korzystać  z pom ocy se ­
k re ta rzy .

W łaśoiw y „ton" ko n feren c ji n a ­
d a ją  k u lu ary . M yliłby się jed n ak , 
k toby sądził, że są  to zw yk łe  k u ­
lu a ry  m iędzynarodow ych  spo tkań  
dyplom atycznych, z b iu ram i In ­
form acji, z sa lam i d z ienn ikarzy  itp. 
Tego w szystkiego w  gm achu  ope­
ry  w  San F rancisco  b rak . N a to ­
m iast w  k u lu a rach  ro iło  się od... 
policji am ery k ań sk ie j. Z arów no 
te j w  m u n d u rach , ja k  i znanych  
z film ów  postaci „cyw ilnych" p o d ­
kom endnych pana E d gara  IIoove- 
ra , szefa FB I, obnoszących o lb rzy ­
m ie colty  pod polam i m ary n a re k .

Z resz tą  policja  stanow i ozdobę 
nie ty lk o  k u lu aró w  „konferencji 
pokojow ej" w  San Francisco . Przez 
cały  czas „o b rad" na  scenie za ­
s tę p u ją ce j podium  „urzędow ał"  
m undurow y  p o lic jan t am erykańsk i! 
A by n ik t  nie m iał w ątpliw ości, że 
to  je s t  „ko n feren c ja  pokojow a"... 
po am ery k ań sk u !

Dla spo tęgow ania w rażen ia  „po- 
kojow ości" k on ferencji w p rz e r­
w ach  m iędzy w ystąp ien iam i po ­
szczególnych delegatów  o rk ie s tra  
u lokow ana pod podium  grała... 
m arsze  w ojskow e!

Czy m ożna się dziwić, i e  w t a ­
k ie j a tm osferze  o raz przy udziale  
ta k ie j  „publiczności" p an  T ru m an . 
w ygłaszając  jeszcze jed n o  ze sw ych 
cn ere tkow ych  przem ów ień, puścił 
się  n a  grząsk i g ru n t k o m p lem en ­
tów  pod adresem ... M ac A rth u ra!

T ego sam etro M ac A rth u ra , k tó ­
rego  zdym isjonow ał k ilk a  m iesięcy 
tem u  za rzekom ą .^niezgodność" z 

..B iałym  Dom em  w  sp raw ac h  p o ­
lity k i da lekow schodnie j.

K om plem enty  p an a  T ru m an a  
d la  M ac A rth u ra  zostały  należycie  
ocenione przez „publiczność" spod 
znak u  pan a  H oovera. R ozległy się 
frene tyczne oklaski agen tów  po li­
cyjnych... i n a w e t labourzystow ski 
d e legat W. B ry tan ii przyłączył się 
do te j ow acji, n iepom ny, że je sz ­
cze k ilk a  m iesięcy tem u jego w ła ­
sny. labourzystow ski o rg an  „R ey­
nolds N ew s" p lsal o M ac A r th u ­
rze:

„A rogancki żołdak, w  ciągu 48 
godzin zdążył zagrać  na  nosie 
T rum anow l, n aw ym yślać  rządow i 
b ry ty jsk iem u  t p rzedstaw ić  ONZ 
jak o  n ie m ające  żadnego znacze­
n ia  zgrom adzenie uczniaków ", a 
kolega p a r ty jn y  p an a  M orrisona, 
poseł labourzystow ski S ilv?m an, 
n azw a ł M ac A r th u ra  „ n a jw ię k ­
szym  bezpośredn im  n iebezp ieczeń­
stw em  w ojny  św iatow ej".

W roczn ikach  „H isto rii dyp lo ­
m acji"  przyszli h isto rycy  będą  

• m usieli otw orzyć spec ja ln ą  r u b ry ­
kę p t.: „P anonticum  dyplom acji". 
W  ru b ry ce  te j poczesne m iejsce 
p rzypadn ie  zorgan izow anej przez 
T ru m a n a  1 A chesona .konferencji 
pokojow ej z Ja p o n ią  w San F ra n ­
cisco". ^

Z a  am erykańsko  -  angielskim  p ro jek tem

traktatu pokojowego z Japonią
ukrywają się zaborcze plany imperialistów

S Ł O W O  P O L S K I E

Oświadczenie wicemin. Gromyki 
na konferencji prasowej
w  San Francisco
W San Francisco odbyła się 8 w rześn ia  konferencja  prasow a, na 

k tó rej przew odniczący d e leg ac ji radzieckiej w icem inister Gro- 
m yko złożył wobec 300 koresponden tów  prasy  am erykańsk iej i zagra­
nicznej ośw iadczenie, w klórym  stw ierdził, że am erykańsko-angielsk i 
p ro jek t trak tatu  pokojow ego z Ja p o n ią  nie może być podstaw ą praw ­
dziwie pokojow ego uregulow ania problem ów  D alekiego W schodu.

W icem inister Grom yko stw ier­
dził, że am erykańsko-angieski 

p ro jek t trak ta tu  pokojow ego z Ja" 
ponią:

I nie  zaw iera żadnych gw arancji 
•przeciwko odrodzeniu j^ ilitary - 

zmu j apońskiego, podczas gdy 
takie w łaśnie gw arancje  pow inny 
stanow ić Jedno z głów nych zadań 
pokojow ego uregulow ania spraw  
Japonii.

2  Nie tylko to ru je  drogę odro­
dzeniu m ilitaryznui jap o ń ­

skiego, lecz p rzew iduje także 
przekształcenie Japonii w am ery­
kańską bazę w ojenną.

3 Przew iduje w ciągnięcie Ja p o ­
nii do agresyw nych koalicji 

w ojennych, tw orzonych pod egidą 
S tanów  Zjednoczonych.
W szystko to św iadczy o tym, że 

autorzy am erykańsko - angielskiego 
pro jek tu  staw iają  sobie za cel ag re ­
sję i że za tym projektem  ukryw ają  
się zaborcze p lany im perialistów . 
Faktu tego nie da się zam askow ać 
żadnym i oszczerczym i oszukańczy­
mi ośw iadczeniam i, 7. jakimi w y s tę ­
pują na konferencji inicjatorzy  tego 
p ro jek tu  i n iek tórzy  satelic i USA. 
O dnosi się to zw łaszcza do delega­
tów Stanów  Zjednoczonych, k tórych 
chełpliw e przem ów ienia oraz b ru ta l­
ne i aroganckie zachow anie się  na 
konferencji jedynie  dem askuje jesz­
cze bardziej politykę rządu USA. 
jako w roga pokoju.

Próby pow oływ ania się na to, 
że w szystko to czyni się w in teresie 
obrony Japonii, m ogą być przy jęte  
za dobrą m onetę tylko przez ludzi 
naiw nych lub zupełnych ignoran­
tów, poniew aż wiadom o dobrze, że 
Japonii n ik t nie zagraża.

BEZ UDZIAŁU ZWIĄZKU  
RADZIECKIEGO  

NIEMOŻLIWE JEST POKOJOWE 
UREGULOWANIE PROBLEMÓW

DALEKIEGO WSCHODU  
\ K 7  IC E M IN IST ER  G rom yko 

* ’ stw ie rd z ił n as tęp n ie . że 
przez odrzucen ie  w niosku  rad z iec ­
kiego, by zaprosić rząd  C hińsk ie j 
R epub lik i L udow ej jak o  ró w n o ­
p raw nego  uczestn ika  k o n feren c ji, 
dokonano  a k tu  w ie lk ie j n ie sp ra ­
w iedliw ości w obec n a ro d u  c h iń ­
skiego. N ie u lega w ątp liw ości, że 
500-m ilionow y n aród  ch ińsk i nie 
zapom ni tego b ru ta ln eg o  pogw ał­
cenia  jego  bezspornych  p raw .

Z k ra jó w  az ja ty ck ich  n ie  ty lko  
C hiny są n ieobecne na  konferen c ji. 
R ów nież Ind ie , d ru g ie  co do w ie l­
kości i znaczenia p ań stw o  A zji, oraz 
B urm a n ie  uznały  za m ożliw e 
w zięcie udziału  w  p racach  k o n fe ­
rencji. poniew aż n ie m ogły w y ra ­
zić zgody na am ery k ań sk o -an g ie l-  
sk i p ro je k t t r a k ta tu  pokojow ego z 
Jap o n ia , tr a k ta tu , k tó ry  pozostaje 
w  zasadniczej sprzeczności z in te ­
resam i naro d ó w  Azji.

Co się tyczy Z w iązku  R adziec­
kiego. to w b rew  tw ierdzen iom  
p rzedstaw ic ie li S tanów  Z jednoczo­
nych. 7. rządem  radzieck im  nie pro 
w adzone były  w  sp raw ie  tra k ta tu  
pokojow ego z Ja p o n ią  żadne k o n ­
su ltac je . K iedy rząd  radzieck i w y ­
pow iadał te  lub  inne uw agi lu t  
sk ład a ł p ropozycje  w  sp raw ie  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z Jap o n ia , rząc 
S tanów  Z jednoczonych nie uw zelęć 
n iał tych  uw ag  i propozycji. Z n a ­
czy to, że rząd  am ery k ań sk i ni€ 
chciał i n ie chce porozum ienia ze 
Z w iązkiem  R adzieckim , chociaż u- 
trzvm yw ał, jakoby  n ra tm ął uzgod­
nić sw e poglądy z ZSRR.

pokojow ego' z Ja p o n ią  gw ałci b ru ­
ta ln ie  bezsporne  p raw a  C hin  do 
T a iw an u  (Form ozy), do w ysp  R y ­
back ich , P a ra se łsk ic h  i innych  s ta ­
now iących  zdaw ien  d aw n a  te ry to ­
r iu m  C hin  o d erw an e  od n ich  w 
rezu ltac ie  ag res ji jap o ń sk ie j.

Je d n ocześn ie  w b re w  d e k la ra c ji 
k a irsk te j, w  k tó re j rząd y  U SA  i 
W ielk iej B ry ta n ii  ośw iadczy ły  u ro ­
czyście że ..nie dążą  do żadnych  
podbojów  i n ie żyw ią żadnych  za ­
m iaró w  ek sp an sji te ry to ria ln e j" , 
au to rzy  p ro je k tu  a m e ry k ań sk o - 
ang ie lsk iego  p rzew id u ją  o d e rw a­
nie od Ja p o n ii n a  korzyść USA 
szeregu  w y sp  (Riu K iu , B onin  i 
innych) pod p re te k s te m  u stanow ię  
n ia  n ad  tym i w ysp am i p o w iern ic ­
tw a  ONZ, chociaż S tan y  Z je d n o ­
czone n ie  m a ją  do tych  w y sp  żad ­
nych p raw . T o żądan ie  rząd u  S ta ­
nów  Z jednoczonych  p o d yk tow ane 
je s t a p e ty ta m i ek sp an sjo n is ty czn y - 
mi.

D elegac ja  rad z ieck a  zw raca ła  
ju ż  u w agę k o n fere n c ji, że n ied o ­
puszczalna  je s t sy tu a c ja  by  w  p ro ­
jek c ie  t r a k ta tu  pokojow ego z J a ­
pon ią n ie  było  w ca le  m ow y o tym , 
iż Ja p o n ia  pow inna uznać su w e­
ren n o ść  Z w iązku  R adzieck iego  nad  
po łudn iow ym  S acho linem  i w y sp a ­
m i K u ry lsk im i. Zachodzi tu  ja s k ra ­
w a sprzeczność z zobow iązaniam i, 
ja k ie  p rzy ję ły  w  s to su n k u  do tych  
te ry to rió w  S tan y  Z jednoczone i An 
glia w  m yśl po rozum ien ia  j a ł ta ń ­
skiego.

PROPOZYCJE ZSRR  
ZM IERZAJĄ DO ZAPEW NIENIA

DŁUGIEGO POKOJU W AZJI

P R Z E C H O D Z Ą C  do om ów ienia
‘  p o p raw ek  i u zupełn ień  do p ro ­

je k tu  am ery k ań sk o  -  angielsk iego, 
w niesionych  n a  k o n fe re n c ji przez 
delegację  radziecką , G rom yko o- 
św iadczył, że zm ierza ją  one do:

1. N iedopuszczenia do odrodze­
n ia  m ilita ry zm u  japońsk iego ;

2. W ycofania  z te ry to riu m  Ja p o ­
n ii obcych w o jsk  okup acy jn y ch  i 
n iedopuszczen ia  do u tw o rzen ia  na 
te ry to riu m  Ja p o n ii zag ran icznych  
baz w o jennych ;

3. N iedopuszczenia do tego, by  
Ja p o n ia  zaw ie ra ła  k o a lic ję  a lbo  so­
jusze w o jskow e w ym ierzone p rze ­
ciw ko  k tó rem u k o iw ie k  państw u , 
k tó re  b ra ło  u dzia ł w  w o jn ie  z J a ­
ponią;

4. R ozw iązania  zagad n ień  te ry to ­
ria ln y ch  w  ścisłej zgodności z is t­
n ie jący m i w  te j sp raw ie  p o rozu ­
m ien iam i m iędzynarodow ym i;

5. Z ap ew nien ia  naro d o w i ja p o ń ­
sk iem u p ra w  i sw obód d em o k ra ­
tycznych  ;

6. N iesk rępow anego  rozw oju  j a ­
pońsk iego  p rzem y słu  pokojow ego, 
rozw oju  h a n d lu  Ja p o n ii z innym i 
p ań s tw am i i zapew n ien ia  je j do ­
s tę p u  do źródeł surow ców .

P rz y jęc ie  p rzez  k o n fere n c ję  tych  
p o p raw ek  m ogłoby przeobrazić  
tra ta*  pokojow y z Ja p o n ią  w  t rw a ­
łą  podstaw ę d ługiego pokoju  na 
D alek im  W schodzie. To je d n a k  
w łaśn ie  n ie  odpow iadało  ra c h u ­
bom  o rgan iza to ró w  te j k o n ferencji.

W zakończen iu  ośw iadczen ia w i­
cem in iste r G rom yko pow iedział:

Z w iązek R adziecki n ie  w y p e łn ił­
by  sw ego obow iązku gdyby nie 
ośw iadczył ju ż  te raz  w obec w szy­
stk ich , że n ie  ty lk o  odgradza się 
od tych  p lanów  p rzygo tow an ia  no ­
w ej w ojny  n a  D alek im  W schodzie, 
lecz rów nież ostrzega, że ci k tórzy  
n a rzu ca ją  podobny tr a k ta t  poko­
jow y  z Jap o n ią , o b a rcza ją  się w o­
bec narodów  ca łą  odpow iedzialno­
ścią za k o nsekw encje  tak iego  k ro ­
ku.

Uroczysta akademia w Sofii
w 7-mq rocznicę wyzwolenia Bułgarii

Sofia 11. ».

N A uroczystej akadem ii w  Sofii, zorgan izow anej w  zw iązku z s!6» 
dm ą rocznicą w yzw olenia B u łg a rii przez A rm ię R adziecką, w y ­

głosi! re fe ra t  prezes rad y  m in istró w  B u łgarsk ie ] R epublik i L udow ej 
i se k re ta rz  genera ln y  KC K PB  W yłko  C zerw enkow . W im ien iu  d e ­
legacji ZSR R przem aw iał m arsza lek  Sokołow ski, a  w  im ien iu  d e le ­
gacji po lsk iej w icep rem ier Z aw adź ki.

W Poznaniu
150 (ys. ludzi 
manifestowało
na rzecz pokoju

Mieszkańcy stolicy
i woj. warszawskiego 
złożyli hołd
pamięci
Mariana Buczka
|  }  N IA  10 bm . w  12-tą rocznicę 
-* '  b o h a te rsk ie j śm ierc i p ło m ien ­
nego rew o lu c jo n isty  —■ p a trio ty , 
w yb itnego  przyw ódcy  K P P  M a ria ­
n a  B uczka, k lasa  robo tn icza  sto li­
cy i w oj. w arszaw skiego  złożyła 
ho łd  jego pam ięci.

N a cm en ta rzu  kolo O żarow a, 
n ied a lek o  m iejsca, gdzie M arian  
B uczek poległ w  obron ie W arsza­
w y przed  h itle ro w sk im i hordam i, 
w okół jego g robu  u sta w iły  się po- 

- czty sz tan d aro w e o rgan izac ji P Z P R  
i o rgan izac ji społecznych.

Z eb ran i w  g łębokiej ciszy w y ­
słuchali p rzem ów ien ia  se k re ta rza  
p ro p ag an d y  K om . Woj. P Z P R  — 
S tra sse ra , k tó ry  pow iedział m  inn.:

„T w orząc now e życic, now ą so­
cja lis ty czn ą  W arszaw ę, b u d u jąc  ty ­
siące fab ry k , w zm acn ia jąc  silę o j­
czyzny .— m asy p racu jące  b u d u ją  
no w ą Polskę, o jak ie j m arzy ł, dla 
k tó re j żył i zg inął M arian  Buczek".

N astęp n ie  delegacje  w a rsz a w ­
skiego- k o m ite tu  w oj. PZ PR , ko m i­
te tu  w arszaw skiego  PZ PR , Stół. 
R ady  N arodow ej i dziesiątków  za ­
k ładów  p racy  złożyły w ieńce na 
grobie M arian a  B uczka i n a  ta ­
blicy ku jego pam ięci. P ięk n y  w ie­
niec złożyły także żona i córka 
M ar ian a  Buczka.

(D okończenie^ ze str. 1-szej)
dożynek P re zy d en ta  R. P. B olesła­
w a B ie ru ta , p rzedstaw ic ie li Rządu, 
członków  B iu ra  Politycznego  KC 
PZPR , delegacje  zagran iczne  i o l­
b rzym i^  m asy  ch łopsk ie  p rzybyłe 
ze w szystk ich  stro n  k ra ju .

150 tys. ludzi b io rących  udzia ł w 
dożynkach , d ługo i -serdecznie w i­
w ato w ało  na  cześć dosto jnych  go­
ści.

Czołow y p rzodow nik  p racy  E d ­
m und  R a ta jc zak  w  im ien iu  ch ło ­
pów  zTożvł u roczyste  przyrzeczen ie  
P rezyden tow i R. P„ R ządow i lu ­
dow em u. k las ie  ro bo tn iczej, że do ­
łożą w szelk ich  sił. by  w przyszłym  
roku  zeb rać  średn io  z ha  o 1 q zbo­
ża w ięcej, z a k o n trak to w ać , ponad 
p lan  i podnieść stan  trzody  i bydła, 
u jaw n iać  i zw alczać bez w ahan ia  
spekulac ję . — B ędzie to  nasz w kład  
w  w yko n an ie  P lan u  6-letn iego. p la ­
nu d o b ro b y tu  i pokoju  — pow ie­
dzia ł E dm und R ata jczak .

W itany  b u rzą  okrzyków  i ok la ­
sków  p rzem aw ia  dow ódca ludow e­
go W ojska Polskiego, m arsza łek  K. 
R okossow ski.
(S treszczen ie  p rzem ów ien ia  m a r ­
sza łka  R okossow sk iego  pod a jem y  
osobno).

Po zakończen iu  p rzem ów ien ia na 
s tą p iła  d łu e o trw a ła  ow acja  na cześć 
W ojska Polskiego, sto iacego  na s tra  
ży osiągnięć naszego ludu.

T eraz  n as tap i k u lm in acy jn y  
p u n k t u roczystości dożynkow ych. 
G ospodarz dożynek p rz y jm u je  sy m ­
boliczny w ieniec, słychać n iem ilk ­
nące ok rzyk i: S ta lin , B ie ru t. Pokój.

P re zy d en t R. P. B olesław  B ieru t 
zaczyna przem aw iać . G dy P re zy ­
d en t kończy  m ów ić, z p ie rsi dob y ­
w ają  się znów  pełne  en tuzjazm u  o- 
krzylci, znów  tysiące  rą k  u k ła d a ją  
się do oklasków . S erdeczna m a n i­
festac ja  trw a  dłuższy czas.

O godz. 11.30 na pod ium  w b ieg a­
ją  zespoły taneczne. Co chw ila  zm ie 
n ia ją  się k ap e le  ludow e oraz  tan ce ­
rze. Po skończeniu  w ystępów  rusza 
b a rw n y  korow ód. N a czele ban d eria  
konna. P oznań  se rdeczn ie  w ita  p rze 
chodzący korow ód: delegacje  ro ­
botnicze, de legacje  chłopów  z całej 
Polski, p rzodow ników  „siew u poko­
ju "  członków  spółdzieln i p ro d u k cy j­
nych, robo tn ików , P G R -ów , t r a k to ­
rzystów . PO M -ów  i SO M -ów , p rzo ­
d u jące  L ZS-y. Pochód dożynkow y 
p raw ie  4 godziny przechodził g łów ­
nym i u licam i P oznania.

W godzinach popołudniow ych  na 
p lacu  dożynkow ym  odbyły  się w y­
stępy  a rty sty czn e  licznych zespołów  
ludow ych.

D la każdego je s t rzeczą zro- 
7-'~iiałą, że rów nież  bez udziału  
Zw iązku  R adzieckiego nie jes t 
m ożliw e pokojow e u regu low an ie  
p rob lem ów  D alekiego W schodu, 

'om yko podkreślił, że a m e ry ­
k ań sk o  - ang ielsk i p ro je k t t r a k -  
t s tu  pokojow ego z Ja p o n ią  w yw o­
ła ł zrozum iałe  obaw y ze s trony  
państw , k tó re  pad ły  o fia rą  ag resji 
japońsk ie j.

R óivnież n a ró d  jap o ń sk i zan ie ­
pokojony  je s t p e rsp ek ty w ą  p rze ­
k sz ta łcen ia  go w  m ięso  a rm a tn ie  
d la  u rzeczyw istn ien ia  agresyw nych  
p lanów  am ery k ań sk ich  na D ale ­
kim  W schodzie.

P ro je k t am ery k ań sk o  - angielsk i 
je s t — m ów iąc poprostu  — tra n s ­
akc ja  m iędzy rządem  S tanów  Z ied  
noczonych a  obecnym  rządem  j a ­
pońskim , k tó ry  podporządkow any  
jes t całkow icie  A m erykanom  i d la ­
tego nie m oże w y rażać  opinii n a ­
rodu  japońskiego.

JA SK R A W E PO G W A ŁCEN IE 
ZOBO W IĄ ZA Ń  

M IĘDZYNA RODOW YCH 
Przechodząc do om ów ienia k w e­

stii te ry to ria ln y ch  w icem in ister 
G rom yko stw ierdził, że a m e ry k a ń ­
sko - ang ielsk i p ro je k t tr a k ta tu

Bohater września
. 12 la t tem u w  nocy na  10 w rześn ia  1939 roku , n a  po d w arszaw ­
skiej szosie m iędzy O żaro w em .a  O łtarzew em  zginął od ku li h i­

tle ro w sk ie j M arian  B uczek, kom u n ista , w ięzień  polityczny, żoł­
n ie rz  — obrońca W arszaw y.

*  *  •

W cześnie zaczął sw ą w alk ę  M arian  Buczek. Syn ko le jarza , 
urodzony  w  r. 1896, n ie  m ógł w y b rać  innej d rogi w  życiu, nad  
d rogę w a lk i o soc ja lis tyczną  Polskę.

K iedy  po w o jn ie  św ia tow ej Po lska  odzyskuje niepodległość 
dzięki R ew olucji P aździern ikow ej, Buczek nie dostrzega  w  p ie r­
w szej chw ili, że ta  Po lska  n ie  spełn i jego m arzeń  o w yzw oleniu  
lu d u  z ucisku  k ap ita lizm u . A le gdy ja k o  członek P P S  o trzy ­
m u je  polecenie  stw orzen ia  g ru p y  dy w ersy jn e j na te ren ie  ZSRR, 
odm aw ia w yko n an ia  tego rozkazu  — nie  chce w alczyć przeciw ko 
p ań stw u  p ro le ta ria tu . Za to poznaje  się po raz  p ierw szy  z w ię­
zieniem . W yszedłszy zeń po dw óch la tach , m a ju ż  jasn o  sfo r­
m u łow any  św iatopogląd . W stępu je  w szeregi K P R P  i' tu  p ro w a­
dzi w a lk ę  p rzeciw ko  bu rżu jo m  i zdrajcom .

W kró tce zosta je  uw ięziony pow tórn ie . Je sien ią  1921 ro k u  sk a ­
zano go na osiem  la t  w ięzienia, W ychodzi zeń 2 m a ja  1929 roku 
i tegoż jeszcze d n ia  uczestn iczy  w  nielegalnym  zeb ran iu  p a r ty j­
nym  w  Łomży.

T w ardy , n ieug ięty , nad a l toczy w alkę  z sanacją , na  k tó re j p o . 
dłożu w yrosła  h y d ra  polskiego faszyzm u. Z oddan iem  i o fia r­
nością p ra c u je  w  n ie legalnej K PP . Po czterech  la tach , 24 m aja  
1933 r. po raz  trzeci zosta je  aresz to w an y  i skazany* na  10 la t 
w ięzienia. Z tego w ięzien ia  w ychodzi dop iero  w e w rześn iu  roku  
1939, aby  chw ycić za b ro ń  i zginąć w  ob ron ie w olności, k tó re j 
nie dał.i m u sanacy jn a  Polska. N a szosie pod O żarow em  faszy ­
stow ska ku la  przecięła  b o h a te rsk ie  życie M ariana  B uczka — nie­
zm ordow anego bo jow nika o w olność p ro le ta ria tu .

PRZEM Ó W IEN IE 
PR EM IER A  CZERW ENKOW A

P O D K R E Ś L A JĄ C , że zarów no 
w yzw olenie ja k  i w szystk ie  

dalsze sw e sukcesy n aró d  b u łg a r­
ski zaw dzięcza bezin teresow nej i 
sta łe j pom ocy Z w iązku R adzieckie­
go, p rem ier  C zerw enkow  ośw iad­
czył, iż w  dn iu  sw ego św ię ta  n a ­
ró d  b u łg arsk i ś lu b u je  pogłębić ze 
w szech sił p rzy jaźń  b u łg a rsk o -ra -  
dziecką i dochow ać je j w ierności 
do końca 1 w e w szystk ich  okolicz­
nościach strzec je j ja k  n a jw ię k ­
szego dobra, ja k  źren icę oka.

P re m ie r C zerw enkow  om ówił 
n as tęp n ie  szczegółowo olbrzym ie 
sukcesy, ja k ie  B u łg arsk a  R epub lika  
L udow a osiągnęła w  ciągu u b ie ­
głych siedm iu lat.

O m aw iając  w  dalszej części sw e­
go re fe ra tu  n ikczem ną ro lę  kliki 
titow sk ie j, p rem ie r C zerw enkow  
ośw iadczył m. inn.:

Jugosław ia  zosta ła  p rzek sz ta ł­
cona w jedno  w ie lk ie  w ięzienie. 
O hydne an ty radzieck ie  p ro w o k a­
c je  oraz n ikczem ne k łam stw a  i 
oszczerstw a przeciw ko k rajom  
dem okracji ludow ej, przeciw ko 
pokojow i, jaw n e  w ychw alan ie  
im peria lis ty czn e j szajk i, przygo­
to w u jące j now ą w ojnę, gorącz­
kow e p rzygo tow an ia  do udziału 
w  te j w ojnie  stan o w ią  jedyną 
tro skę  I cel tltow ców .
P re m ie r  C zerw enkow  szczegóło­

w o om ów ił ag resyw ną politykę im ­
peria lis tó w  am erykańsk ich , k tórzy 
w e w zm ożonym  tem pie  przygoto­
w u ją  w o jnę  przeciw ko Zw iązkow i 
R adzieckiem u i k ra jo m  d em o k ra ­
cji ludow ej.

P o d k re ś la jąc  szybki rozw ój r u ­
chu obrońców  pokoju  Czerw enkow  
ośw iadczył: W ojenne p lany  im peria  
listów  am ery k ań sk ich  m ogą być 
pokrzyżow ane, a pokój zostanie u- 
trzy m an y  i u trw alo n y , jeśli n a ro ­
dy u jm ą  sp raw ę zachow ania po­
koju w  sw e w łasne ręce i będą 
b ron iły  je j do końca.

PR ZEM Ó W IEN IE
M A RSZA ŁK A

SO K O ŁO W SK IEG O

W  IM IEN IU  rządu  radz ieck ie ­
go, KC W szechzw iązkow ej 

K om unistycznej P a r tii  (bolszew i­
ków), w  im ien iu  n arodu  rad z iec­
kiego, jego sil zb ro jnych  i osobi­
ście w im ieniu  Józefa  S ta lin a  prze­
kaza ł na jse rd eczn ie jsze  życzenia 
narodow i b u łgarsk iem u  m arszałek  
Z w iązku R adzieckiego — Soko­
łow ski.

Mówca podkreślił, że n a ró d  r a ­
dziecki żyw i uczucia  głębokiego 
szacunku  i m iłości d la n aro d u  b u ł­
garskiego.

M arszałek  Sokołow ski om ówił 
szczegółowo know an ia  w ojenne 
im peria lis tó w  i stw ierdził, że na 
B a łkanach  im peria liśc i a m e ry k a ń ­
scy pow ierzyli sp raw ę rozpętan ia  
now ej w ojny sw em u zaufanem u 
sługusowi-, katow i narodów  Ju g o ­
sław ii, zd ra jcy  Tito.

W jedności i p rzy jaźn i Zw iązku 
Radzieckiego, B ułgarii i innych 
k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej, — 
stw ie rdził w  zakończeniu m arsza ­
łek Sokołow ski — leży gw aran c ja  
naszego zw ycięstw a i siły, g w a ra n ­
cja tego, że w szystk ie  złowieszcze 
p lan y  podżegaczy w ojennych  zo­
sta n ą  u d a rem n io n e  i w szystk ie  ich 
in tryg i rozb iją  się o jedność i n ie­
złom ną w olę narodów  p ragnących  
pokoju.

PR ZEM Ó W IEN IE
W ICEPREM IERA
ZAW ADZK IEGO

\ A /  IM IEN IU  rządu  Polski Lu- 
w ej, K om itetu  C entra lnego  

Po lsk iej Z jednoczonej P a r tii  Ro­
bo tn iczej i osobiście P rezy d en ta  
B ie ru ta , na jserdeczn ie jsze  życzenia 
b ra te rsk iem u  narodow i b u łg a rsk ie ­
m u p rzekazał w icep rem ier Z a­
w adzki. W ciągu ub iegłych sied­
m iu la t  — stw ierdził m. inn. m ów ­
ca — k lasa  robotnicza B ułgarii, 
ja k  i k lasa  robo tn icza Polski, u - 
g ru n to w ały  w  sojuszu z p ra c u ją ­
cym  ch łopstw em  sw e p ań s tw a  no­
w ego typu  — p ań stw a  dem okracji 
ludow ej, w  ostre j w alce klasow ej 
z rozbitym , lecz n iedobitym  w ro ­
giem  w ew nętrznym , w  w alce z u - 
siłu jącym i p rzen ik n ąć  w  nasze sze­
regi i do najczulszych ogniw  n a ­
szego a p a ra tu  politycznego i go­
spodarczego szpiegow skim i i dy- 
w ersan ck im i ag en tu ram i im p eria ­
listycznym i.

P roces zd ra jcy  K ostow a i jego 
w spólników  z Sofii, jak  rów nież o- 
s ta tn i proces g rupy  generałów  i 
oficerów  w  W arszaw ie — szpie­
gów  i d y w ersan lów  anglo-am ery- 
kańsk lch , k tórzy  przen ikali do Woj 
ska Polskiego, praw icow o - n a c jo ­
nalistyczne  g rupy  G om ułki i S p y ­
chalskiego, uczy czujności i h a r tu ­
je w w alce o socjalizm  każdego 
człow ieka p racy  naszych k rajów , 
każdego p raw dziw ego  p a tr io tę  
sw ej ludow ej ojczyzny, każdego 
bojow nika o pokój i postęp.

N aród polski — m ów ił w icep re­
m ie r  Z aw adzki —• z najw iększym  
oburzeniem  dow iaduje  się o co­
dziennych n iem al p row okacjach  t i ­
tow skiej Jugosław ii na granicach  
B ułgarii i innych k ra jó w  dem o k ra­
cji lud., i*ófroczni« zwodniczych k n o ­
w ania placówki o b andy  na  służ

b ie  im peria lizm u. Lecz p rzeliczą
się im peria lis tyczn i podżegacze w o­
jen n i i ich sługusi ja k  przeliczy li 
się już  n ie  ra z  w  przeszłości. W ie­
rzym y rów nież głęboko, że n a ro d y  
Jugo sław ii w yzw olą się spod j a ­
rzm a k lik i T ito  i pow rócą do ro ­
dziny narodów , w alczących o po ­
kój i postęp.

W iceprem ier Zaw adzki p o d k re ­
ślił, że cały n a ró d  polski, z n a j ­
w yższą sym patią  śledzi w ysiłk i i o- 
siągnięcia b u łgarsk iego  ludu  p ra ­
cu jącego  — życząc m u dalszych 
w szechstronnych  osiągnięć na  d ro ­
dze budow nictw a socjalistycznego. 
P ogłęb iając sw ą p rzy jaźń  z ZSRR 
i w zajem ną b ra te rsk ą  w spółpracę 
— stw ierdził m ów ca -— k ra je  n a ­
sze w zm agają  i będą z sam ozapar­
ciem, w zm agać sw ój w k ład  do 
dzieła Obrony pokoju.

Armia Ludowa 
zastrzeliła
12 amerykańskich 
samolotów
\ A /  kom unikacie  ogłoszonym  10 
’ * bm . w P hen ian ie  dow ództw o 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L udo­
w ej donosi, że oddziały A rm ii L u­
dow ej w  ścisłym  w spółdz iałan iu  z 
oddziałam i chińskich  ochotników  
ludow ych odp iera ją  pom yślnie  na 
w szystk ich  fron tach  a tak i n iep rzy ­
jaciela , zadając  m u duże s tra ty  w  
ludziach  i sprzęcie.

9 w rześn ia p rzy  w ybrzeżu w scho 
dnim  oddziały A rm ii L udow ej za ­
topiły  1 o k rę t n iep rzy jac ie lsk i i po 
w ażnie uszkodziły  1 k o n tr to rp ed o - 
wiec. Pozosta łe  o k rę ty  n iep rzy ja ­
cielskie doznaw szy znacznych usz­
kodzeń w ycofały  się. 10 w rześn ia  
ogniem  a rty le rii p rzeciw lotn iczej 
A rm ii L udow ej i strze lców -n isz - 
czycieli sam olotów  zestrzelono 12 
sam olotów  nieprzy jacielsk ich .

Dzikćwna bije
rekord Polski
na 20 0  m sł. dow.

W  drugim  dniu konkurencji pły­
wackich Spartakiady ustanow iono 
dwa nowe rekordy Polski. Na dy­
stansie 200 m st. dow. Dzikówna 
(Ogn.) o 0,6 sekundy popraw iła swój 
poprzedni rekord, uzyskując 2:48,0. 
Drugi rekord Polski ustanow iła szta­
feta Zrzeszenia Stal 4 x 100 st. klas. 
Płynęła ona w składzie: Krauze, Ku- 
klok, Goetz, Petrusewicz. W czoraj 
w przedbiegu ustanow iła ona rekord 
Polski, a dziś go popraw iła na fina­
le.

W  pozostałych konkurencjach  
dnia w biegach finałowych uzyska­
no następu jące w yniki: 400 m st. 
dow.: 1. Grem lowski 4:58,0; 2. Ko­
ciszew ski (CWKS) 5:08,9; 3. Je ra
5:13,8. Pozostali finaliści przypłynęli 
w kolejności do mety: Lewicki, Pro- 
cel, Stelm aszyk, Tadzikiewicz, Kro- 
koszyński, Rządło i Rybkowski. Ty­
pow any na czołowe m iejsce Stel­
maszyk uzyskał zaledw ie 5:24,1.

Dzikówna bijąc rekord Polski na 
200 m st. dow. pokonała również 
sw oją najgroźniejszą konkurentkę 
Kowalską (Ogn.). Trzecią na mecie 
była m łodziutka pływ aczka K oleja­
rza W arakso. Pozostałe finalistki 
to: Sobczak, Froll, Lewandowska, 
Malicka.

200 m motylkiem  przyniosło zw y­
cięstw o Dobrowolskiemu (Ogn)
2.55.0. Doskonale spisał się poznań­
ski pływ ak Goetz, którego Dobro­
wolski pokonał w spaniałym  fini­
szem na ostatnich kilkunastu me­
trach. Trzecim był N ikodem ski 
(CWKS). Na 100 m grzbiet, stanęła 
nadzw yczaj w yrów nana staw ka n a ­
szych najlepszych pływ aczek. Zw y­
ciężyła Korecka (Ogn) 1:29,1 przed 
Fijałkow ską 1:29,2 i Przyborowicz
1.30.1. U iszula Gryszczyk była zale­
dwie czwarta.

Na 200 m st. klas. zacięta w alka 
rozegrała się pomiędzy Dobranow- 
ską (Ogn) a M rozówną (Kol)* Zwy­
ciężyła m istrzyni D obranow ska, u- 
zyskując 3:12,6. N a 200 m st. grzbie­
towym mężczyzn zw ycięstw o od­
niósł Boniecki (Ogn) 2:41,2. Drugim 
był Jaśkiew icz (St) 2:42,4, k tóry  w 
Berlinie zdobył na tym dystansie 
brązowy medal. Trzecim na podium 
zwycięzców stanął W esołow ski 
(Gw).
^K onkurencjam i pływ ackim i ogro­

mnie interesuje  się publiczność w ar­
szawska, zapełniając do ostatniego 
m iejsca trybuny  pływ alni CWKS-u.

_ (cis)



W ładza fu3ow& u w o ln iła  po n ad to  
chiopa od zm ory lich w ia rsk ich  d łu ­
gów, k tó ry ch  sp ła ta  po żera ła  corocz 
n ie  śred n io  około trzec ie j części 
ch łopsk ich  dochodów . Do n iep o - 
w ro tn e j p rzeszłości n a leżą  też p a ­
m ię tn e  w szy stk im  sk u tk i ciągiych 
i d łu g o trw ały ch  k ry zy só w  gospodar 
czych, k tó re  d z ie s ią tk i ty sięcy  go-

położyło kres niewoli chłopskiej
sp o d a rs tw  ch łop sk ich  dopro w ad za  
ły  do  zu p e łn e j ru in y , w y d z ie ra ły  
ch łopu  często zarów no  gospodarkę , 
ja k  re sz tk i d o b y tk u  i w y p ęd za ły  go 
na  p o szu k iw an ie  p racy  za by le  g ro ­
sze u  o b sz a rn ik a  lu b  w  m ieście , a 
często  poza g ra n ic a m i ojczystego 
k ra ju .

Dla wszystkich jest praca
D ZIŚ  w  P o lsce  L ud o w ej je s t dość 

p racy  d la  w szy stk ich  zarów no 
w  przem yśle , ja k  w  ro ln ic tw ie , 
gdyż no w y  nasz  u s tró j społeczny 
n ie  zna  k ryzysów . D ziś w  Polsce 
L udow ej p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
w zras ta  co ro k u  w  tem p ie , jak iego  
n igdy  n ie  zna ły  k r a je  k ap ita lis ty c z

■ ne. R ośnie  też  p ro d u k c ja  ro ln a , a
■ im  w iększy  je s t  te n  w zrost, im  ob­

fitsze  są p lony  p ra c y  m as ludow ych , 
ty m  w iększą  n a p e łn ia  n as to dum ą 
i radością , - *-.

Podczas gdy w  k ra ja c h  k ap lta  
listycznych  je s t  ciąg ły  spadek  
zdolności naby w cze j ludności, to 
je s t  s ta ły  sp a d ek  zap o trzeb o w a­
n ia  n a  p ro d u k ty  p rzem ysłow e I 
ro ln e  n a  sk u te k  o b n iża jące j się 
w ciąż s topy  życiow ej m as p racu  
jący ch  w  Polsce m am y z ja w i­
sko  szybko  ro sn ące j zdolności na  
byw czej m as, w zrasta ją ceg o  
w ciąż zap o trzeb o w an ia  ludności 
n a  p ro d u k ty  przem ysłow e I ro l­
ne, m im o coraz obfitszych  plo- 

/ nów , m im o szybkiego w zrostu  
w y tw a rz a n e j przez nasz p rze ­
m ysł i ro ln ic tw o  ilości tow arów . 
W  o kresie  p rzed w o jen n y m , w  la ­

tach  1928 — 1933 zap o trzeb o w an ie  
ludnośc i m ie jsk ie j na  p ro d u k ty  ro i 
ne  spad ło  o 1/3. Z azw yczaj ju ż  po 
now ym  ro k u  w ie lu  rodzinom  chłop 
sk im  b rak o w ało  w łasnego  Chleba i 
m u sia ły  one p rzez ' d łu g ie  m iesiące 
zadow alać  się p rzew ażn ie  spoży­
ciem  k a r to fli, ja k o  pod staw o w y m  
p ro d u k tem  odżyw ian ia . A  ileż to

rodzin  b ied o ty  ch łopsk ie j lu b  rodzin  
ro bo tn iczych  w  m ieśc ie  ja d a ło  m ię­
so ty lk o  w  św ię ta  u roczyste , to  zna 
czy za led w ie  k ilk a  razy  w  ro k u .

Dziś p ro d u k c ja  ro ln a  w  o b li­
czeniu  p rzec ię tn ie  n a  jednego  
m ieszkańca  je s t w  po ró w n an iu  z 
okresem  p rzed w o jen n y m  około 
50 proc. w yższa, a  zap o trzebow a 
n ie  ludności n a  p ro d u k ty  ro lne  
w z ra s ta  szybciej jeszcze od w zro 
s tu  p rodu k c ji. Je d n ocześn ie  o- 
g rom nie  w zrósł poziom  św ia d ­
czeń P a ń s tw a  n a  rzecz ludzi p ra  
cy w zak res ie  w aru n k ó w  m iesz­
kan iow ych , pom ocy lek arsk ie j, 
opieki n ad  m a tk ą  i dzieckiem , o- 
św ia ty , w czasów  ild .
Czyż n ie  św iadczy  to, że zarów no 

m iliony  ch łopów  i ro b o tn ik ó w  ro l­
n ych  n a  w si, ja k  ro sn ące  szybko w  
liczbie rzesze ro b o tn ik ó w  w  m ieście 
ży ją  ju ż  dziś znaczn ie  lep ie j, niż 
p rzed  w o jn ą  — m im o, że  Po lska  
L u d o w a m usi w k ła d a ć  o lb rzym i 
w ysiłek  w  odbudow ę ze zniszczeń 
w o jen n y ch  i rozb u d o w ę n a  p o d s ta ­
w ach now ej te c h n ik i całej sw ej go 
sp o d a rk i n aro d o w ej. O trzym aliśm y  
bow iem  w  sp a d k u  po rząd ach  ob- 
sz a rn icz o -k ap ita lis ty c zn y ch  gospo­
d a rk ę  o w iekow ym  zaco fan iu , o ni 
sk im  poziom ie tech n iczn y m  — i m u 
sim y tę  g o sp odarkę  w  czasie  jak  
najszybszym  rozbudow ać- tak , aby 
zabezp ieczała  ciągły  i szybki w zrost 
sił naszej O jczyzny, a  rów n o cześ­
n ie  ciągły  1 szybki w zro st d o b ro b y ­
tu  i k u ltu ry  naszego n aro d u .

•we***- ,.■ * * * '••***.!»%
Dziąki planowej gospodarce

C ZEM U zaw dzięczam y te n  po ­
m yślny  rozw ój?

N asze d o b re  zbiory , zw iększające  
się z ro k u  na  rok , to n ie  ty lk o  sk u ­
tek  sp rzy ja jący c h  w a ru n k ó w  k li­
m atycznych . Są one ju ż  obecn ie  i 
będą  z k ażdym  ro k iem  w  coraz 
w iększej m ierze w y n ik iem  po lityk i 
i p lanow ej g ospodark i R ządu  P o lsk i 
L udow ej.

P o ró w n a jm y  n a  p rz y k ła d  śre d n ie  
zbiory z h e k ta ra  w  c iągu  10 la t  
p rzed w o jen n y ch  z p rzec ię tn ą  w y ­
dajn o śc ią  p lonów  obecn ie po w y ­
zw oleniu . Oto w  la ta c h  1928— 1937 
ś re d n ia  w y d a jn o ść  4 g łów nych 
zbóż w  g o sp o d ars tw ach  ch łopsk ich  
do 50 ha  w ynosiła  p rzec ię tn ie  w 
liczbach  za  ok res 10-letn i 11,1 q z 
h e k ta ra , zaś w gosp o d ars tw ach  ob 
szarniczych — 14,1 q, czyli o 3 q 
w ięcej n a  h e k ta r . Ja sn e  jest, że go 
sp oda rs tw o  o bszarn icze  daw ało  
w iększe p lo n y  z  h a  m im o je d n a ­
k ich  w aru n k ó w  k lim aty czn y ch  dzię 
k i lepszej upra ;v ie , dz ięk i w yższej 
agro techn ice. O czyw iście w  liczbie 
gosp o d a rs tw  do 50 h a  o p rzec ię t­
nej w y dajności 11,1 q  są rów nież 
g ospodars tw a ku łack ie , k tó re  osią 
ga ły  w yższe p lony  n iż gosp o d a r­
stw a m ało ro lnych , w  k tó ry ch  u ro  
dzaj z h e k ta ra  n ie  przew yższał czę 
sto 9 lu b  n a w e t 8 q . ^

A ja k  ro zw ija  się śred n ia  w y d a j­
ność p lonów  z h e k ta ra  obecnie? 
W p ierw szych  trzech  la ta c h  po wy 
zw ólen iu  w y d ajn o ść  ś red n ia  z  ha 
w całym  n aszym  ro ln ic tw ie  by ła  
niższa od p rzed w o jen n e j, n a to ­
m ia s t od ro k u  1948 je s t ju ż  w yż­
sza i sy s tem aty czn ie  podnosi się, 
o siąg a jąc  w  ro k u  ub ieg ły m  ogól­
n ie  w  go sp o d ars tw ach  ch łopsk ich  
średn io  d la  4 zbóż 12,3 q z ha, zaś 
w P ań stw o w y ch  G o sp odars tw ach  
R olnych — śred n io  14,5 q  z ha. 
W roku  b ieżącym  m am y  n ie w ą t­
p liw ie  dalszy  pow ażny  w zrost p rze  
c ię tnej w y d a jn o śc i p lonów  z ha.

A  co to  znaczy  p rak ty czn ie  
w zrost w y d a jn o śc i z h e k ta ra  o 1 
q  w  sk a li całego  k ra ju ?  To z n a ­
czy zw iększen ie  p ro d u k c ji zbożo­
w ej o b lisko  1 m ilion  ton  roczn ie— 
zapas w y s ta rcz a jący  do z ao p a trze ­
nia całej ludnośc i m iast w  p ro d u k  
ty  zbożow e n a  k ilk a  m iesięcy. O - 
becny, b ard zo  n isk i jeszcze w  p o ­
ró w n an iu  z k ra ja m i p rzo d u jące j 
g ospodark i ro ln e j, poziom  śred n ie j 
w ydajności p lonów  z h e k ta ra , p o ­
zw ala n a  w y b itn e  p o d n ies ien ie  na  
szej p ro d u k c ji ro ln e j w  c iągu  n a j ­
bliższych la t, je ś li n au czy m y  się 
stosow ać p raw id io w o  now oczesne 
m etody  u p raw y . #■

Przykład ZSRR
W SPA N IA ŁY  p rzy k ład  Z w iązku 

R adzieck iego  p o k azu je  nam  
naocznie, ja k  w  u s tro ju  so c ja li­
stycznym  człow iek p o tra fi  n ie  ty l­
ko podnosić ogrom nie w ydajność  
p racy  w  ro ln ic tw ie , lecz  tw orzy 
rów nież p rzesłan k i d la  pełnego  u -  
ja rzm ien ia  sił p rzyrody , co w ięcej, 
d la p rzeo b rażen ia  p rzyrody , dla 
skutecznego p rzezw yciężan ia  tak ich  
k lęsk  żyw iołow ych ja k  posucha, 
k tó re  ja k  bicz sm agały  w  ciągu 
w ielu tysiąc leci ca łe  pokolen ia  ludz 
kie. - m r H

R ozw ój w y d ajn o śc i w  p ro d u k c ji 
zw ierzęcej w  Po lsce L udow ej je s t 
w  p o rów nan iu  z ok resem  przedw o 
jen n y m  jeszcze o w ie le  szybszy, , 
niż w  p ro d u k c ji ro ślin n e j.

T ak  np. w  ro k u  1928 w  Polsce 
pogłow ie trzody  ch lew n ej w ynosi­
ło 4.800.000 sz tu k  i — ja k  w iad o ­
mo — n a  ry n k u  m ięsa  w ów czas 
n ie b rak o w ało . N ie b rak o w a ło  go 
po p ro s tu  d la tego , że ludność  m iast 
i w si spożyw ała  je  w  m in im aln e j 
ilości. O becnie p rzy  m nie jsze j licz 
bie ludnośc i m am y ponad  9 m ilio ­
nów  sz tu k  pogłow ia, a je d n a k  is t­
n ie ją  tru d n o śc i w  zak res ie  m ięsa. 
Te p rze jśc io w e  tru d n o śc i is tn ie ją  
d latego , że znaczn ie  w zrosła  k o n -  
sum eja  n ie ty lk o  w  m ieście , ale 
rów nież  i na wsi. O to dlaczego mu 
sim y da le i ro zw ijać  p ro d u k c ję  za ­
rów no roślinną , ja k  i zwńerzęcą.

N asz P la n  6 -lc tn i p rzew id u je  
dalszy  w zro st p ro d u k c ji ro ś lin n e j 
w c iągu  6 -lec ia  o 40 proc., zaś

p ro d u k c ji zw ierzęcej o około 70 
proc. D a się to n iew ą tp liw ie  osią 
gnąć  przez dalsze unow ocześn ie­
n ie  m etod  u p raw y  ro ln e j, przez 
w iększe zas to so w an ie  w  naszym  
ro ln ic tw ie  osiągn ięć  w spółczesnej 
w iedzy ag ronom icznej, przez 
m ech an izac ję  u p raw y , p rzez  p o ­
g łęb ien ie  ogólnej k u ltu ry  .sam ych 
ro ln ików , p rzez  coraz  sk u te c z ­
n ie jszą  obronę m ało i ś red n io ro i 
n ych  chłopów  p rzed  w yzysk iem  
bogaczy w ie jsk ich , przez dalszy 
coraz szybszy ro zw ó j uprzem ysło  
w ien ia  k ra ju , co sta n o w i g łów ną 
i n ieodzow ną pod staw ę  p ostępu  
i rozw oju  gospo d a rk i ro ln e j 1 ca 
łe j n aszej gospodark i n arodow ej. 
R oln ictw o w eszło  w  Po lsce L u ­

dow ej na  now ą, po stok roć  p ew n ie j 
szą i k o rzy stn ie jszą  d la  n a ro d u  d ro  
gę — dzięki- p rzepędzen iu  o b szar­
n ików  i k ap ita lis tó w , dzięk i so ju ­
szow i robo tn iczo  -  ch łopsk iem u, 
k tó ry  zabezpieczył zw ycięstw o w ła 
dzy lu d o w ej, w zm ocnił w e w n ę trz ­
ną  zw arto ść  n aro d u , p rzyśpieszy! 
w zrost jego siły gospodarczej i j e ­
go k u ltu ry . P o lity k a  i p lan o w a go 
spo d a rk a  w ładzy  lu d o w ej, urzeczy 
w istn ian a  pod p rzew odem  naszej 
b o h a te rsk ie j k la sy  robo tn iczej, 
zm ierza w y trw a le  i sku teczn ie  do 
rosnące j sp raw ności i w ydajności 
p racy  n ie  ty lk o  w  przem yśle , a le  i 
w  ro ln ic tw ie . I n ik t n ie pow inien  
w ątp ić , że po lityka  ta  p rzy sp arzać  
będzie  chłopom  p ra c u ją c y m  — po- 
.dobnie ja k  ro b o tn ikom  i ca łem u  na

Dokończenie' przemóubienia

Prezydenta Bieruta
rodow i — co raz  w ięcej korzyści.

W ieś n asza  w  7 ro k u  P o lsk i L u ­
dow ej m oże z  d u m ą p o dsum ow ać 
o lb rzym ie  sw e o siągn ięc ia  w  dzie­
dzin ie  p o litycznej, gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j.

U stró j k a p ita lis ty c z n y  sp rz y ja ł 
rozw ojow i ty lk o  c ie n iu tk ie j w a r ­
s tew k i o b szarn ik ó w  i bogaczy w ie j 
skich, k tó ry ch  tuczy ł k osz tem  nie 
s lychanego  w yzy sk u  ro b o tn ik ó w  o- 
ra z  zubożen ia  i ru in y  m ilionów  
chłopów . K ap ita lizm  n iósł n a  w ieś

nędzę 1 zacofan ie , ro zk ład  m oralny  
i p lag ę  p ija ń s tw a , p ra g n ą ł  u trz y ­
m ać m a sy  ch ło p sk ie  w  p o k o rze  i 
p osłuszeństw ie  p o p rzez  zabobon  i 
c iem notę, zaś szczególnie ciężkie 
b rzem ię  i  g o rzk ą  dolę zgo tow ał 
kob iec ie  w ie jsk ie j, m ilionom  
naszych  m a te k  i sió s tr, ja k  ró w ­
nież m ilionom  dziec i w ie jsk ich , k tó  

by ły  p o zbaw ione ośw ia ty , c ie r­
p ia ły  od chorób , tu ła ły  się bose 
i g łodne, p iln u ją c  b y d ła  lu b  w y k o ­
n u ją c  posług i p o n ad  ich  siły .

Powszechny dostąp do nauki
D ZIŚ dzieci ch ło p sk ie  m a ją  do ­

s tę p  do szkół za ró w n o  p o d s ta ­
w ow ych, ja k  ś red n ich  i w yższych, 
czerp ią  co raz  śm ie le j i co raz  licz ­
n iej ze sk a rb n ic y  w iedzy , k o rz y s ta ­
ją  w  coraz  szerszym  sto p n iu  z  u -  
rządzeń  k u ltu ra ln y c h , zd o b y w ają  
k w a lif ik a c je  zaw odow e za ró w n o  w  
z ak res ie  ro ln ic tw a , ja k  i  w  ró żn o ­
ro d n y ch  g ałęz iach  te c h n ik i p rzem y  
słow ej. -w -  >**. *■-■-—

D zies ią tk i ty sięcy  sta n o w isk  n au  
czycieli, o fice ró w  W o jsk a  P o lsk ie ­
go, agronom ów , m ech an ik ó w , b u ­
ch a lte ró w , tech n ik ó w , t r a k to rz y ­
stów , se tk i ty sięcy  w y k w alif ik o w a  
nych p raco w n ik ó w  w  spó łdzie lczo­
ści, w  p rzem yśle , w  tra n sp o rc ie , że 
gludze, r e k ru tu je  się ju ż  dziś z 
dzieci ch łopsk ich . N asze  w yższe  u -  
czeln ie  w ch ło n ę ły  ju ż  d z ie s ią tk i ty 
sięcy có rek  i sy nów  ch łopsk ich , 
k tó re  zas ilać  b ęd ą  co raz  liczn iej 
k a d ry  n ow ej in te lig en c ji ludow ej. 
R ew olucja  k u l tu ra ln a  o g a rn ia  i o- 
g a rn iać  b ędzie  sw ym  zasięg iem  
coraz m ocniej i co raz  szybciej c a ­
łą w ieś po lską , a p rzed e  w szy st­
k im  m ilio n o w e rzesze  m łodzieży  
w ie jsk ie j.

W yzw olen ie  naszego  k ra ju  z n ie  
w oli h itle ro w sk ie j przez  b o h a te rsk ą  
A rm ię  R adz ieck ą  i zw ycięstw o idei 
w yzw oleńczej n a ro d o w ej i społecz­
nej, k tó rą  re a liz u je  k la sa  ro b o tn i­

cza i  je j P a r t ia ,  zw ycięstw o  so ju ­
szu robo tn iczo  -  ch łopsk iego  po ło­
żyło r a z  n a  zaw sze k re s  n iew oli 
ch łopsk ie j i o tw o rzy ło  no w y  ro z ­
dzia ł ró w n ież  w  d z ie jach  chłopów  
polskich , w  d z ie jach  p e łn y ch  bo­
h a te rsk ic h  i  trag iczn y ch  zryw ów , 
b u n tó w  i p o w s ta ń  p rzec iw  k s ią ż ę ­
tom  i feud a ło m , o b szarn ik o m  i k a ­
p ita lis to m . ^

W ielow iekow e, J a k ie  często 
zd aw a ło b y  się  b ezn adz ie jne  
z m ag an ia  ch łopów  po lsk ich  z  nic 
w o lą  fe u d a ln ą  i k ap ita lis ty cz n ą  
zakoń czy ły  się  zw ycięsko  d la te ­
go, że ch łop  p o lsk i zn a laz ł so ­
ju sz n ik a  w  k la s ie  robo tn iczej, 
k tó ra  s ta n ę ła  n a  czełc w a lk i w y 
zw oleńczej w szystk ich  ludzi p ra -  

c y ‘

P rz em y sł w  rę k a c h  k a p ita lis tó w  
k ra jo w y c h  I zag ran iczn y ch  p og łę­
b ia ł nędzę m as ch łopsk ich , p rz e ­
m ysł w  ręk ach  P a ń s tw a  L u d o w e­
go, p rzem y sł so c ja lis ty czn y  s ta je  
się źró d łem  siły  i ro snącego  dobro  
b y tu  n ie  ty lk o  k la sy  ro b o tn icze j i 
in te lig en c ji p ra c u ją c e j, lecz w szy ­
stk ich  ch łopów  p racu jący ch , całego  
n a ro d u . T o też dalsze, sz y b k ie  u -  
p rzem y sło w ien ie  naszego  k ra ju , k tó  
r e  u m acn ia  nasze  bezp ieczeństw o  
i naszą  n iepodleg łość , leży  w  in te ­
re s ie  całego n a ro d u . ,

r / '  --.-.urv»--

Spótilzielnle produkcyjne w y k a zu ją  w y ż s z o ś ć  
I gcsposfarki zespołowej

jV  A po lach  naszy ch  p ra c u je  już  
* ’ 25 ty sięcy  tra k to ró w , w  coraz 
w iększym  s to p n iu  zacz y n a ją  też  p ra  
cow ać n a jb a rd z ie j now oczesne  m a 
szyny ro ln icze . O czyw iście  w y k o ­
rzy stan ie  w  p e łn i t ra k to ró w  i  now o 
czesnych m aszyn , p ro w ad zen ie  r a ­
c jo n a ln y ch  p lodozm ianów , stosow a 
n ie  w  szerszym  zak res ie  now ocze­
snych m eto d  u p ra w y , p o d n o szą­
cych znaczn ie  w y d a jn o ść  p lonów  
je s t  u ła tw io n e  i d o stę p n e  dop iero  
na  w iększych  m asy w ach  g ru n tó w . 
C hłopi p ra c u ją c y  m a ją  p e łn ą  moż 
ność w y k o rzy stan ia  p rz e w a g i w iel 
k iego g o sp o d a rs tw a  n a d  m ałym  
przez  zas to so w an ie  zespołow ych 
fo rm  g o sp o d a rk i w  zrzeszen iach  
spółdzielczych. 1 -k«i ' 

M am y ju ż  dziś w  P o lsce  p o ­
w a ż n ą  i zw ięk sza jącą  się  z k a ż ­
dym  ro k iem  liczbę ch łopsk ich  
spó łdz ie ln i p ro d u k cy jn y ch , k tó re  
ju ż  po jed n y m  ro k u , dobrze  zor 
g an izo w an e j i u m ie ję tn e j p racy  
osiągnęły  znaczne zw iększen ie 
p lonów  z pól i w ysok ie  dochody 
z ra c jo n a ln e j hodow li, osiągnęły  
korzyści, k tó ry c h  n ie  m ogłaby  
im  dać  g o sp o d a rk a  in d y w id u a l­
n a , i - •• v i*1
O to n a  p rz y k ła d  sp ó łdz ie ln ia  p ro ­

d u k cy jn a  w  Ł ukaszew ie , p o w ia t 
K rotoszyn, w oj. poznańsk ie , o sią ­
gnęła  w  ty m  ro k u  p lo n y  pszenicy  
28 q z ha, ży ta  — 27 q, jęczm ien ia  
— 24 q. O ró w n ie  w ysok ich  p lo ­
nach  pszen icy  p o n ad  30 q z h a  d o ­
nosi spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  W ilcz 
ków  w pow iecie  Ś ro d a  Ś ląska , w oj. 
w rocław sk ie . M ożna by  przy toczyć 
w iele  podobnych  p rzy k ład ó w . A le 
sp raw a  rozw oju  spółdzielczości pro  
d u k cy jn e j, to  znaczy g ospodark i 
zespołow ej w  ro ln ic tw ie , je s t  sp ra ­
w ą św iadom ej i dob ro w o ln e j de­
cyzji ch łopów  -  ro ln ik ó w . T rzeb a  
to z ca łą  m ocą s ta le  p o d k reślać , po 
r.iew aż b y ły  u  n as w y p ad k i w yw ie 
ra n ia  tak ieg o  czy  in n eg o  n acisku  
na chłopów  ze s tro n y  n iek tó ry ch  
te ren o w y ch  działaczy . ^

T y lk o  n a  d ro d ze  u św ia d a m ia ­
n ia  m as ch ło p sk ich  i  w y trw ałeg o  
p rz e k o n y w a n ia  ich  n a  p rz y k ła ­
d ach  o k o rzy śc iac h  g o sp o d ark i 
zespo łow ej m ożna o siągnąć  na le  
ży te  w yn ik i. K rzew ic ie lam i przo  
d u jący ch  m etod  g o sp o d a rk i s ą  i 
1 b ęd ą  co raz  liczn ie j te  spó idzie l 
n ie  p ro d u k cy jn e , k tó re  p o tra fiły  
o f ia rn ą  p ra c ą  sw ych  członków' 
dać  n ie  b u dzące  ż a d n e j w ą tp li­
w ości w zory  n ow oczesnej gospo 
d a rk i ro ln e j, w y k aza ć  sw ym i o- 
s ią g n ięc iam i rzeczy w istą  p rz e w a ­
gę zespołow ego go sp o d a ro w an ia  
n a d  g o sp o d a rk ą  in d y w id u a ln ą . 
P a ń s tw o  L u d o w e w y so k o  ceni 

zno jny  tru d  każdego  ro ln ik a  — za 
rów no  p ra c u ją c e g o  in d y w id u a ln ie  
ja k  zespołow o, a le  oczyw iście d o ­
p ie ro  rozw ój spółdzie lczości p ro ­
d u k cy jn e j s tw a rz a  w a ru n k i d la  peł 
ne j i w y d a tn e j pom ocy  P a ń s tw a  
w  d z iedzin ie  m ech an izac ji ro ln ic ­
tw a  i  u now ocześn ien ia  m eto d  u -  
p raw y  ro ln e j. ,  . • ,

P rz e jśc ie  n a  to ry  w ysoko  w y d a j­
nej p ra c y  w  ro ln ic tw ie  je s t m ożli­
w e ty lk o  na  d rodze spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j. P o m o cn e  je s t  w  
ty m  —  ro z w ija n ie  w szelk ich  fo rm  
spó łdzielczości zao p a trz e n ia  i zby­
tu. A le  w sze lk ie  sz tuczne  p ró b y  
p rzy śp ieszan ia  te j d ro g i są n iesłusz 
ne,_ p rzy n o szą  ty lk o  szkodę i  p ro ­
w adzą często w  p ra k ty c e  do ła m a ­
n ia  p raw o rząd n o śc i, do czego w ła ­
dza lu d o w a  n ie  p o w in n a  i n ie  m oże 
dopuścić. K M  >

S zybk ie  tem p o  u p rzem ysłow ien ia  
naszego  k ra ju , szybki w zro st k la ­
sy ro bo tn iczej i  lu d n o śc i naszych 
m iast s ta w ia  p rzed  ro ln ic tw em  poi 
sk im  w ie lk ie  zad an ia  w  k ie ru n k u  
zw iększen ia  p ro d u k c ji k u l tu r  zbo­
żow ych i tech n iczn y ch  o raz  w  k ie ­
ru n k u  znacznego rozsze rzen ia  h o ­
dow li. W  w y p e łn ien iu  tego zadan ia  
pow ażna ro la  p rz y p a d a  naszym  
P G R -om  i P a ń s tw o w y m  O środkom  
M aszynow ym .

{Stałe i opłacalne ceny
XX7ŁADZA lu d o w a n ies ie  coraz  
’ * szerszą pom oc g ospodarstw om  

ch łopsk im  n ie  ty lk o  bezpośredn io  
w postac i k re d y tó w  n a  rozw ój p ro  
d u k c ji ro ln iczej i ho d o w lan e j, na 
budow nictw o , n ie  ty lk o  poprzez 
rozw ój k o n tra k ta c ji  b a rd z ie j docho 
dow ych  k u l tu r  techn icznych , po ­
przez  zao p a try w a n ie  w si w  naw ozy

sztuczne, w  n asio n a  se lekcy jne , w 
m aszyny  i sp rzę t ro ln iczy , a le  rów  
n ież p rzez  sw o ją  p o lity k ę  stałości 
cen zarów no  na  to w a ry  ro ln icze 
ja k  p rzem ysłow e.

K tóż n ie  p am ię ta  ja k i h a ra c z  m u 
sia ła  op łacać  w ieś różnego ro d z a ­
ju  sp e k u lan to m , k tó rz y  g ra li na 
w ah an iac h  cen  n a  p ro d u k ty  ro lne.

B ied o ta  ch ło p sk a  m u sia ła  za b ez­
cen w yzb y w ać  się sw ych  p lonów  
n a ty c h m ia s t po żn iw ach , w  cza 
s ie  d la  sieb ie  n a jn ie d o g o d n ie j-  
szym , a b y  je  n ie ra z  po d w u k ro t­
ni.* w yższej cen ie  n ab y w a ć  znow u 
n a  p rzed n ó w k u .

P rz y  sp rzed aży  b y d ła  i  trzody  
ch lew n ej, w ed łu g  s ta ty s ty k i p rz e d ­
w o jen n e j, p o śred n icy  — sp e k u la n ­
ci z a b ie ra li około 40 p roc. w a r to ­
ści zw ierzęcia , około 25 proc. chłop 
m u sia ł w y d aw ać  w  fo rm ie  p o d a t­
ków  i o p ła t ta rg o w y ch , ro g a tk o ­
w ych, m ie jsk ich  itp . A  ty lk o  oko­
ło 35 proc. w arto śc i o trzy m y w ał 
na  p o k ry c ie  k osz tów  hodow li.

P o lity k a  sta łości cen, k tó rą  Rząd 
L udow y  stosow ać będzie  n ieu g ię ­
cie i trw a le , w y m ag a  je d n a k  n a j ­

ostrze jsze j w a lk i ze s tro n y  m as 
p ra cu jący ch  zarów no  na  w si ja k  i 
w  m ieście p rzeciw ko  w szelk im  p ró  
bom  p o d w ażan ia  p rzez  sp e k u la ą -  
tów  n o rm a ln e j w ym ian y  m iędzy  
w sią  i m iastem . Ż e ru ją c  n a  lu d z ­
kiej g łupocie  i ła tw o w iern o śc i, sze 
rząc najd z ik sze  p ło tk i i fa łsze o o - 
g ran iczen iach , k tó re  m a ją  rzekom o 
n as tąp ić  w zao p a trzen iu , sp e k u la n ­
ci i  w rogow ie  lu d u  s ta ra ją  się n ieu  
s ta n n ie  budzić  n iepokó j, s tw a rza ć  
sz tuczny  p o p y t n a  p ro d u k ty  i w  
ten  sposób u ła tw ia ć  sobie sp e k u ­
lac ję  i n a b ija ć  k iesę  kosz tem  lu ­
dzi p racy  w  m ieśc ie  i  na  wsi.

J a k a  p o w in n a  być  odpow iedź 
każdego  lo ja ln eg o  o b y w ate la , k a ż ­
dego uczciw ego cz łow ieka  n a  te  
n ikczem ne m a ch in ac je?  |>S>

Walczyć z wrogimi pasożytami
IM A L EŻY  n ie  ty lk o  pędzić precz 

’ ty ch  ła jd ak ó w , a le  a k ty w n ie  z 
n im i w alczyć, p o m ag a jąc  spo łecz­
n ym  ko m isjo m  do w a lk i ze sp e k u ­
la c ją  i o rg an o m  W ładzy  L ud o w ej w 
u n ie szk o d liw ia n iu  ty ch  pasoży tów . 
K to  d a je  posłuch  w ro g ie j p lo tce, 
ten  szkodzi w łasn em u  P a ń s tw u , 
szkodzi sobie.

W  o p a rc iu  o w szystk ich  św ia d o ­
m ych o b y w ate li i ca ły  n a ró d  W ła­
dza L udow a m a dość siły , ab y  prze 
ciąć w y s tę p n e  m ach in ac je  szkod­
n ików  różnej m aści.

W ieś czerp ie  o lb rzym ie  korzyści 
z p o lity k i P a ń s tw a  L udow ego. Ro 
bo tn icy  i in te lig en c ja  p ra c u ją c a  nie 
szczędżą sił i o f ia r  d la  rozw oju  n a ­
szego p rzem y słu  socjalis tycznego , 
k tó ry  je s t  m o to re m  ro zw o ju  całego 
k ra ju . T o  n a k ła d a , rzecz ja sn ą , o - 
bow iazk i rów nież  "na ludność  w si.

T o też  n o w ej treśc i, now ego 
znaczen ia  n a b ie ra  dziś n ie  ty lko  
p u n k tu a ln e  w p łacan ie  p o d a tk ó w  
1 w y k o n y w an ie  św iad czeń  należ 
nych  P a ń s tw u  L udow em u. a!e i 
w y w iązy w a n ie  się  z obow iązku 
sp rzed aży  zboża. R ów nież p rzy ­
jęc ie  i sk ru p u la tn e  w y p ełn ian ie  
zobow iązań  o p a r ty c h  n a  k o n ­
tra k ta c ji  ro ślin  tech n iczn y ch  i 
trzody  leży  w  in te re s ie  zarów no 
ch łopa  ja k  i catcgo spo łeczeń ­
stw a . R ozu m ie ją  to św iadom i 
chłop i m ało  i śred n io ro ln i, d a jąc  
w zó r o fia rn eg o  i pa trio tycznego  
w y p e łn ia n ia  sw ych  obow iązków  
w zględem  P a ń s tw a . Ś w iadczy  o 
ty m  pom yślny  p rzeb ieg  ak c ji 
sk u p u  zbóż n a  po trzeby  p iano  - 
w ego z ao p a trzen ia  ludności 
m iast. Je s te śm y  ró w n ież  pc%vni,

że p la n  k o n tra k ta c ji  trzody  
ch lew n ej n a  ro k  1952 zostan ie  
tak że  w  pełn i zrea lizow any .
Z ad an iem  W ładzy  L udow ej w in 

no być tęp ien ie , w  o p arc iu  o 
w spó łd z ia łan ie  o rg an izac ji poli -  
tycznych  i społecznych — w szel -  
k ich  nadużyć, w szelk ie j z łośliw ej 
b iu ro k rac ji, w szelk iego  łam an ia  o - 
b ow iązu jący ch  u s ta w  w  s to su n k u  
do chłopa.

P rz e s tę p s tw a  1 n ad u ży c ia  w  te j 
dziedzin ie  w in n y  być i  b ęd ą  n a jsu  
row iej ścigane. T ym  su m ien n ie j je  
d n a k  w in ien  k ażd y  ch ło p  w y k o n y ­
w ać  sw e  św iadczen ia  i zobow iąza­
n ia, gdyż u m a c n ia ją c  P a ń s tw o  L u ­
dow e, u m a c n ia ją c  so ju sz  ro b o tn i­
czo -  ch łopsk i, podnosi sw ój dobro  
byt, u trw a la  sw o je  bezp ieczeń  -  
stw o.

N ied o b itk i rozg rom ionych  k las  
obszarn iczo  -  k ap ita lis ty cz n y ch  
czyn ią n ie u s ta n n e  p ró b y  i w ysiłk i, 
a b y  zah am o w ać  zw ycięsk i m arsz  
polskiego lu d u  p racu jąceg o  po je ­
dynie  s łu szn e j d rodze  szybkiego u -  
p rzem y sło w ien ia  k ra ju , zabezp ie  - 
czenia trw a łe g o  ro zw o ju  naszego  
ro ln ic tw a  i u m acn ian ia  w  te n  spo 
sób  s ił  n aszej O jczyzny.

W rogie e lem en ty  w  k ra ju  i na  
em ig rac ji n ie  ch cą  się  pogodzić ' z 
u t r a tą  n a g ra b io n y c h  d aw n ie j b o ­
g ac tw  i p rzyw ile jów . Z ap rze d aw  -  
szy sw e dusze i c ia ło  ang lo sask im  
w y w iad o m  i podżegaczom  w ojen  - 
nym , n ie  o m ija ją  oni żadnej spo­
sobności, ab y  ju d z ić  p rzeciw ko  
P a ń s tw u  L udow em u, m ącić  na^zą 
p okojow ą p racę , k ła m a ć  b ezw sty d ­
n ie  i sz k a lo w ać  nasz u s tró j dem o- 

! k ra ty czn o  -  ludow y .

Nikczemne oszustwa propegandy 
Z imperialistycznej

C  Z C ZE G Ó L N IE  w y s ila ją  się w  
^  ty m  k ie ru n k u  szczekaczki ra  - 
d iow e a m e ry k a ń sk ie , an g ie lsk ie , 
f ra n c u sk ie  .h iszpańsk ie , w łoskie , 
w a ty k a ń sk ie , tito w sk ie , g reck ie , tu  
reck ie  i faszystow sk ie  w szelk iej 
m aści, łączn ie  ze znanym i n a m  do 
b rze  raso w y m i h itle ro w sk im i Z a ­
chodn ich  N iem iec. Z a c h w a la ją  one 
rzekom e „d o b ro d z ie js tw a"  A m e ry ­
ki. A le  w idom ym  d la  w szystk ich  
obrazem  n ikczem nych  oszustw  p ro ­
p a g an d y  im p eria lis ty czn e j są losy 
narodów , k tó re  u leg ły  naciskow i 
lu b  przem ocy  a m e ry k a ń sk ic h  „do­
broczyńców " i „zbaw ców  św ia ta" .

W ym ow nym  p rz y k ład em  ob łudy  
w ładców  a m e ry k a ń sk ic h  je s t p rz e ­
bieg k o n fe re n c ji w  S an  F rancisco . 
J e s t  ona p o uczającym  w idow isk iem  
d la  w szy stk ich  narodów , w alczą  -  
cych o trw a ły  pokój i p rag n ący ch  
w y p len ien ia  m eto d  faszystow sk ich  
i d y k ta tu  w  s to su n k ach  m ięd zy n a ­
rodow ych . Z b y t d o tk liw ie  odczu - 
liśm y  p o tw o rn e  sk u tk i m etod  h itle  
row skich , m . in . w łaśn ie  tu  w  P o ­
znan iu , aby  o n ich  zapom nieć. D la­
tego m usim y w zm óc n aszą  c z u j­
ność szczególnie w obec codzien ­
nych fak tó w  p o d sy can ia  przez im ­
p eria lis tó w  am ery k ań sk ich  tu p e tu  
i ag resy w n o śc i n eo h itle ro w sk ie j o- 
raz  fo rso w an ia  re m ilita ry z a c ji  N ie ­
m iec Z achodnich .

R zeczyw iste  z am ia ry  i m etody  
a m e ry k a ń sk ie j „w olności" czyli

sz y d ers tw a  z n a jsz lach e tn ie jszy ch  
uczuć i po jęć  ludzk ich , o d sła n ia ją  
n am  codzienne w iadom ości z K o­
rei.

Im p eria lis ty c zn i na jeźd źcy  za le ­
w a ją  ten  k ra j  p o tokam i k rw i lu d ­
ności cy w iln e j, dzieci, m atek  i s ta r  
ców, zam ien ia ją  w zgliszcza m iasta  
i w sie, ab y  zd ław ić  opór b o h a te r­
skiego n a ro d u  k o reańsk iego .

W tydając m ilia rd y  d o la ró w  na  
zb ro jen ia , zb ro d n ia rz e  im p eria li -  
styczn i ponoszą w w alce  z m ałym  
n a ro d em  k o reań sk im  k lęsk ę  za k lę ­
ską . Bo o zw ycięstw ie  d ecy d u je  
n ie  ty lk o  ta k  m ocno przez n ich  r e ­
k lam o w an a  m a te r ia ln a  po tęga  ty ­
ranów.^ H itle ry zm  zgrom adził o l­
b rzy m ią  po tęgę  zb ro jną , a m im o 
to za łam a ł się h an ieb n ie  pod c iosa­
m i P a ń s tw a  ro b o tn ik ó w  i chłopów , 
pod ciosam i n a ro d u  soc ja lis tyczne  - 
go. N aród  soc ja lis ty czn y  odniósł 
zw ycięstw o n a d  ty ra n ią  h itle ro w  - 
ską, porgew aż w alczy ł o cel sp ra  - 
w ied liw y, o pokój i w olność d la  
w szystk ich  n a ro d ó w  św ia ta . O d­
niósł zw ycięstw '0, p on iew aż oprócz 
potęgi m a te r ia ln e j w alczy ł orężem  
p raw dy  i n iep o k o n an ą  siłą  idei, 
m iał po sw o je j s tro n ie  po tęgę woli 
i w ia ry  m ilionów  p ro sty ch  ludzi, 
k tó rzy  w alczyli o p ostęp  i sp ra w ie ­
dliw ość, o w olność i b ra te rs tw o  o- 
gó lnoludzkie.

Rośnie potqga OSiozu Pokoju
r \  A R EM N E p rze to  m uszą  się 

o k azać  w szelk ie  p ro w o k ac je  
im p eria lis tó w  am e ry k a ń sk ic h . 
W brew  n iep rzy to m n e j w ściekłoś 
ci podżegaczy w o jen n y ch  ro sn ą  
siły, w zm acn ia  sic po tęga  i zw ar 
tość  obozu an ty im p eria lis ty czn e - 
go, obozu p o k o ju  i s p r a w ie d l i ­
wości.
Z ew rz y jm y  w ięc jeszcze m ocniej 

nasze  szeregi! Im  m ocnie jsza  bę- 
d z i . jedność  i spoistość n aro d u , tym  
sk u teczn ie j p o k rzy żu jem y  p lany  
podżegaczy w o jen n y ch , w yw alczy  
m y pokój. Jeszcze w iększą m iłością 
i tro sk ą  otoczym y nasze  W ojsko 
Po lsk ie , naszych  żo łn ierzy  i  ich  ro 
dżiny.

C zujność, zw arto ść  i o f ia rn a , se r 
deczna p ra c a  d la  P o lsk i L u d o w ej— 
oto nasze  hasło!

T y lko  na  te j d rodze zapew n im j 
pom yślny  rozw ój naszem u p oko le­
niu , zabezpieczym y szczęśliw ą prz> 
szłość naszym  dzieciom .

N iech ży ją  chłopi p racu jący  — 
w iern i synow ie  Polski L udow ej.

N iech ży ją  i ro z k w ita ją  naszE 
spó łdzie ln ie  p rod u k cy jn e!

N iech  ży ją  robo tn icy  i p raco w n i­
cy P G R -ów !

N iech ży ją  ro b o tn icy  i p raco w ­
nicy  PO M -ów !

N iech ży je  zw ycięski i n ie ro ze r­
w alny  so jusz  robo tn iczo  -  ch ło p ­
ski!

N iech ży je  i rozk w ita  nasza w spa 
n ia ła  O jczyzna — P o lska  L ud o ­
wa!

N iech ży je  n iezw yciężony obóz 
pokoju , w olności i sp raw ied liw ości, 
k tó rem u  przew odzi W ielk i S talin !

Zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskiego



Nowe
wydawnictwo
Muzeum Śląskiego
K J AKŁADEM M uzeum Slą-

”  skiego w e W rocław iu  uka- 
ia l  się osta tn io  przew odnik po Sta 
rym  Ratuszu w e W rocław iu, w  o- 
pracow aniu Józefa P iątka i W ojcie­
cha Gluziliskiego, pracow ników  na­
ukow ych M uzeum H istorycznego m. 
W rocław ia.

Publikacja  ta , obejm ująca 42 
s tron  druku z ośmioma ilu strac ja­
mi na odrębnych tablicach, w ycho­
dzi poza ram y w łaściw ego przew od­
nika i może być słusznie określona 
jako popularno - naukow a monogra 
fia Ratusza w rocław skiego. Zawiera 
ona nie ty lko  szczegółowy opis ze­
w nętrznego w yglądu Ratusza i wszy­
stkich Jego w nętrz, lecz także dzie­
je  jego budow y i h istorię jego jako 
ośrodka sam orządu m iejskiego. 
D zieje Ratusza w rocław skiego rzu­
cili też autorzy  na ogólniejsze tło 
historyczne, w  którym  uw ypuklili 
w szystk ie w ażniejsze m om enty pol­
skiej h isto rii W rocław ia w  okresie 
Piastow skim .

Przew odnik po Starym  Ratuszu, 
opublikow any przez M uzeum Ślą­
skie, jest pierwszym  w ydaw nictw em  
m onograficznym  pośw ięconym  jed ­
nem u z tych znakom itych zabytków  
w rocław skich, którym i tak  słusznie 
chlubi się nasze m iasto.

N ależało by sobie życzyć, żeby 
także inne w ybitne pom niki Wro­
cław skiej arch itek tu ry  doczekały się 
jak najrych lej podobnych pubłika- 
cy). Przewodnik po Ratuszu można 
nabyć w muzeum historycznym  w 
Ratuszu w cenie 2.50 zł.

Walka racjonalizatora z kopalni im. Thoreza

G d y  K re jp o w icz  odniósł d ecyd u jące

Z W Y C IĘ S T W O  N A D  SO BA
skonstruow ał n o w y  m odel m ło tka  
i m echan iczny zgarn iacz do w ę g la

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

I/REJPO W 1CZ dobrze pam ięta ten 
■ 'je s ie n n y  dzień. N ie zapomni go 

nigdy, bo w dniu tym dźwigną) się 
— dzięki pom ocy tow arzyszy — z 
upadku. W  dniu tym  w rócił na w łaś­
ciwą drogę życia.

W prost ze zm iany rannej w ezw a­
no go do kopalnianego Kom itetu 
Partii. Dowiedział się już, że była 
tam przed nim córka i że czekają 
nań: sekretarz  M usialski i przew od­
niczący rady zakładow ej Siopa.

-— Mówisz, że to koledzy ciągają 
ciebie po knajpach  — pow tórzył w 
zam yśleniu M usialski. — To chyba 
n ie tak.

Siopa w nik lh  a patrzy! Krejpowi- 
czowi w  oczy.

— Tu nie tylko o robotę idzie — 
pow iedział M usialski. — Ty wiesz, 
Krejpowicz: na ciebie patizą. J e s - 
teś starym  górnikiem  i dośw iadczo­
nym. Przecież 19 lat harow ałeś dla 
burżujów  w e Francji... a teraz, na 
swoim, taki przykład dajesz? Teraz, 
kiedy każdy robotnik polski daje ze 
siebie wszysŁko, ażeby now ą Polskę 
na zdrow ych fundam entach socjaliz­
mu budow ać, ty szukasz uciechy w 
knajpie?!

W ITO L P ZECHENTER

Abecadło walki
N a A — zw alczam y A LK O H O L IZ M , 
A N A LFA BETY ZM  i A B SEN CJE.
N a B — BĘCW A LSTW O, BU M ELA N CTW O  
1 B IU R O K R A C JI indo lencję .
N a C — C M O K -nonsens, „C A ŁU J E -R Ą C ZK I", 
C JA Ć K A N IE się, ędzie  trzeb a  k a ry .
N a D — D O SK A K IEW IC ZÓ W  p lagę . 
D O JU TR K O W A N IA  system  sta ry .
N a E —ESTETY ZM  w y b u ja ły  
i w szelk iej sz tuk i ELITA R N O ŚĆ.
N a F  — FA M U LU SO STW A  n a w y k  
o raz  szkod liw ą FA M ILIA R N O SC.
N a G — GAD U LSTW O  i G L ĘD ZIA R STW O , 
G O ŁO SŁO W N O ŚCI m dłe. G Ł U P O T ” .
N a H  — H IPO C H O N D R Y K Ó W  w  pracy , 
b f -m y ś ln y  H U R R A -PA T R IO T Y Z M .
N a l — IM P E R IA L IS T Ó W  żądze,
IL U Z JE , co ćm ią w  fa k ty  w iarę .
N a J  —JA ZD Y  służbow ym  wozem , 
„JA K O S -T O -B Ę D Z IE " nasze s ta re , 
n a  K — K O R U PC JĘ , K U M O TERSTW O , 
K A P IT A L IZ M U  złudne b lask i.
N a L — LEN ISTW O  i L U M PIA R STW O  
i L IZU SO STW A  zw yczaj p łaski.
N a Ł — ŁA ZIK Ó W , co ład  psu ją ,
ŁA JD A K Ó W , ŁG A RSTW O , ŁA PÓ W K A R STW O .
N a M  — M EG A LO M A N IĘ oraz 
g rosza i  sp rzę tu  M A R N O TR A W STW O .
N a N — N IEZRO ZU M IA LSTW O  w  sztuce, 
N A D W R A ŻLIW O ŚĆ z N A D G O R LIW O ŚC IĄ .
N a O — O BG ADYW ANIE b liźn ich ,
..O G O N K I" z ich O RD Y N A RN O ŚC IĄ .
N a P  — PLO TK A R STW O , P A N IK A F S T W O , 
P R O T EK C JO N IZ M , PO L IT Y K IE R ST W O .
N a R  — R E A K C JĘ  cudzą, w łasną,
RO ZRZUTNOŚĆ (tak  ja k  na  S — SKNERSTW O}. 
N a S — poza tym  i SPÓ ŹN IA LSTW O  
i SZO W IN IZM U  błędność całą.
N a T  — TCH Ó RZO STW O  i k ra k o w sk ą  
TY TU ŁO M A N IĘ p rzesta rza łą .
N a U — U CISK  słabszcęo, w  b iu ra c h  
bezduszne, złe U RZĘD O LEN IE.
N a W — W A PN IA K Ó W , W ODĘ SODOW Ą, 
W A ZELIN IA R ZY , W A R C H O LEN IE.
N a Z — ZA RO ZU M IA LSTW O  p u ste ,
ZABOBO N w szelki, śm ieszny d z is ia j. \
To k ró tk ie  ABECAD ŁO W A LK I, v
o byw ate lu , p rzyda cl się!

K rejpow icz słuchał w m ilczeniu 
gorzkich słów, a potem  powiedział.

— Ciężko mi, towarzysze. Zasłu­
żyłem na te cierpkie słowa, k tóre 
dzisiaj od w as usłyszałem . Dziękuję 
wam  za naukę, k tórą mi dzisiaj da­
liście. Chcecie, ażebym  wszedł na 
w łaściw ą drogę. Tak zrobię. Jakoś 
dotychczas mi nie przychodziło do 
głowy, że takie m oje życie, to nie 
tylko szkoda i stra ta  dla mnie, dla 
m ojej rodziny, ale i dla kopalni, dla 
społeczeństw a. N ie rozumiałem, że 
opuszczając się w obowiązkach, da­
jąc zły  przykład innym, sta ję  się 
narzędziem  w ręku w roga, k tóry  
czyha na nasze dzieło. Pozwoliliś­
cie mi zrozum ieć tę praw dę.

I serdecznie, po robociarsku, uści­
snął dłoń sek re tarza  partii i prze­
w odniczącego rady zakładow ej.

Od tej pory  coś zaczęło się zm ie­
niać w. życiu K rejpow icza. I kum ple 
cd kielicha, i żona, dzieci — w szys­
cy zauw ażyli zm ianę w jego postę­
pow aniu.

— Jakoś w yhardział — m ówili ko 
iedzy. Choćbyś i s ta w a ł, do knajpy  
nie wejdzie. M ówili, bo mówili, ale 
i im teraz jakoś dziwnie było. Ten i 
ów zrozum iał, podchodził do K rej­
powicza, k lepnął go po ram ieniu i 
sam  zab ierał się inaczej, so­
lidniej do roboty. M niej było  „bu­
m elek" w  kopalni im. Thoreza.

O d Jesieni 1950 r. upłynęło  parę 
m iesięcy. Pew nego dnia Śiopa sp o t­
ka! córkę K rejpow icza. O pow iedzia­
ła mu, że ojciec się bardzo zmienił, 
że w ieczoram i coś rysuje, coś liczy. 
Ale, że w szyscy są  zadow oleni.

I rzeczyw iście, K rejpow icz w y ty ­
czył sobie am bitny  cel. Pew nego 
dnia zgłosił się do Klubu R acjonali­
zatorów .

— Słuchajcie, przecież z tym m łot­
kiem, to m ożna tak zrobić — i za­
czął kreślić  niezgrabnym i palcam i. 
Zrozum ieli wszyscy. Pomysł był do­
bry, pom ogli w ięc w ykonać rysunek 
techniczny i rozpoczęto budow ę 
pierw szego m odelu w w arsztacie ko 
palnianym .

K rejpow icz sam doglądał roboty. 
Coś tam nie wychodziło, w ięc zm ie­

nił sprężynę. W  końcu sanie do 
m łotka w iertniczego były gotowe. 
Pierwsza próba w ykazała w ielką 
w artość pomysłu, k re jpow icza  n a ­
zyw ano w ynalazcą i zamówiono w 
w arsztatach  Z jednoczenia pięć no­
w ych urządzeń do sam oczynnego 
w iercenia młotkiem.

Teraz już m łotek wiercąc, nie bil 
po ram ieniu, aż w głowie dudniło. 
Myśl Krejpow icza usadow iła go w 
specjalnych saniach, na których sam 
pracow ał. I jak  pracow ał? — Lepiej 
i szybciej niż człowiek. M oćna było 
weń wm ontow ać naw et 5-cio m etro­
w y świder, a mimo to w iercił równo 
w kam ieniu i węglu, dokładnie 20 
centym etrów  na m inutę. Co przed 
tym musiało robić siedm iu górni­
ków, teraz dla dwu — trzech frasz­
ką było.

Technicy orzekli: pom ysł K rejpo­
w icza podnosi w ydajność p racy  o 
30 proc.

K rejpow icza spotkaliśm y niedaw ­
no. S tał w tow arzystw ie Siopy, 
Swierkosza, I-go sek re tarza  Kom. 
Zakładow ego PZPR i Kruka, refe­
renta w spółzaw odnictw a. Radził się 
czegoś.

— No, cóż K rejpow icz — izuciliś- 
roy z uśm iechem  — znów coś kombi 
nujecie?

— Eeee tam  nic, w ażnego — pró­
bow ał w ykręcić się.

— Nie w ierzcie mu — przerw ał 
Kruk. — Przed chw ilą kazał mi w y­
liczyć o ile zm niejszym y koszty w ła­
sne przez zastosow anie m echanicz­
nego zgarniacza do w ęgla. Pierwszy 
m odel w łaśnie kończą w w arsztacie 
i już w tych dniach zastosow any bę­
dzie w pracach na dowierzchni.

— W łaśnie tam, gdzie tak i zgar­
niacz najbardziej jest potrzebny — 
dodał Siopa. — Bo rynien tam nie 
m ożna dać, przeszkadzałyby w pra-

Cy' *
K rejpow icz dziś jest szczęśliwy. 

T ow arzysze w skazali mu w łaściw ą 
drogę, a on n ie zawiódł zaufania 
partii. Dziś znowu czuje się bojow ­
nikiem w ielkiej spraw y, j*ik w ów ­
czas, kiedy przed laty  u boku fran­
cuskich tow arzyszy w alczył z n ie­
naw istnym  kapitałem . Teraz tę samą 
w alkę o nowe życie i nowego czło­
w ieka toczy na sw ej ścianie w ko* 
palni im ienia Thoreza. W w alce tej 
osiągnął pierwsze, decydujące zw y­
cięstw o — rw vcięstw o nad sobą.

M arian M ieczysław ski

Nasi korespondenci piszą1-
Z  W ałbrzycha

— Jeszcze k i lka  m e tr ó w  I b ę d z ie m y  na  g ładk ie j  drodze,  
panno  Helenko.  Rys. C e la rek

\A /Y D ZIA Ł socjalny kopalni „Bo- 
'  ’ lesław  C hrobry" w W ałbrzychu 

zwrócił się jeszcze w sierpniu u- 
biegłego roku do Rejonow ego Urzę­
du pocztow o-telekom unikacyjnego 
we W ałbrzychu w spraw ie zainsta­
low ania telefonu dla Domu W cza­
sów Dziecięcych, w oddalonej od 
W ałbrzycha o 13 km m iejscow ości 
górskiej Rybica — Leśna.

W e w rześniu ubiegłego roku 
.Urząd Pocztowy w W ałbrzychu przy­
słał sw ego pracow nika, k tóry  w y­
m ierzył długość linii i... spraw a ta 
do końca 1950 r. zupełnie ucichła.

Z niecierpliw iony tak  długim czeka­
niem W ydział Socjalny kopalni in­
terw eniow ał za pośrednictw em  Mi­
nisterstw a G órnictw a w Rej. Urzę­
dzie Pocztowym  w W ałbrzychu. Jak  
się okazuje w ałbrzyski urząd do­
piero w dniu 25. III. br. przekazał tę 
spraw ę do O kręgow ego Urzędu we 
W rocław iu do działu inw estycji. 
Do dnia dzisiejszego, chociaż mija 
już rok od chwili rozpoczęcia starań

IZwfercjaifellto f

D  RZED D W U S T U  la ty  n a  p o-
* ła n a c h  p u sz c z y  B ia ło w ie s ­

k ie j ,  o b o k  ż u b ró w  i ło s i p a s ły  
s ię  d z ik ie  k o n ik i  le ś n e , z w a n e  
ta rp a n a m i.  B u d o w ę  m ia ły  s m u k ­
łą , p y s k  k r ó tk i ,  n o g ę  c ie n k ą , 
m a ś ć  o c h ro n n ą  p ło w o  - m y sz a tą . 
W z d łu ż  g rz b ie tu  z w ie rz ę c ia  b ie ­
g ła  c ie m n a  s m u g a , g rz y w a  b y ła  
s te r c z ą c a .

Z n a liś m y  je  ty lk o  z o p isó w  o- 
ra z  z b a rd z o  s ta r e j  p ła s k o rz e ź b y  
n a  P a r te n o n ie  a te ń s k im , g d y ż  ko  
n ik i  te  w y g in ę ły .

J e d n a k ż e  u c z e n i p o ls c y  z w ró ­
c ili  u w a g ę , że  n ie k tó re  k o n ie  
c h ło p s k ie  w  p o w ie c ie  b i łg o r a j ­
sk im  p rz y p o m in a ją  z a g in io n e g o  
ta rp a n a .  S tą d  w n io se k , że  są  p o ­
to m k a m i ta rp a n ó w : W  ro k u  1936 
z  in ic ja ty w y  p ro f. T a d e u s z a  V e- 
tu la n ie g o  U n iw e rs y te t  P o z n a ń sk i 
z a k u p ił  w  B iłg o ra ju  k i lk a n a ś c ie  

k o n i,  k tó re  u m ie sz c z o n o  w  P u sz ­
cz y  * B ia ło w ie s k ie j  i p o z w o lo n o  
im  zd z iczeć . Z w ie rz ę ta  n ie  m ia ły  
s ta jn i ,  p a s ły  s ię  sam e , je d y n ie  

p o d c z a s  m ro z ó w  p o d rz u c a n o  im 
d o d a tk o w ą  p a szę .

P o  trz e c h  la ta c h  ta k ie j  h o d o w ­
li  s ta d o  l ic z y ło  ju ż  40 s z tu k , w  
t e j  l ic z b ie  21 ź re b ią t  z ro d z o n y c h  
w  re z e rw a c ie , a  k a ż d y  ro k  p rz y  
n o s ił  n o w e  n ie s p o d z ia n k i .

Z a u w a ż o n o  w ię c  u  k o n ik ó w  
z m ia n ę  m aśc i. P rz y c h o d z ą c e  n a  
4w ia t  ź re b ię ta  m ia ły  s ie r ś ć  p ło ­
w o  • m y sz a tą , n a  g rz b ie c ie  w y ­
s tą p i ła  c h a ra k te r y s ty c z n a  d la  
d z ik ic h  k o n i  p rę g a . P rzed  z im ą 
p o r a s t a ły  c ie p ły m . p u s z y s ty m , 
b ia ły m  w ło se m , co  b y ło  z g o d n e  
z z a c h o w a n y m i o p isa m i.

W re s z c ie ,  k u  ra d o śc i  h o d o w ­
có w , n a jm ło d rz y m  ź re b a k o m  w y ­
ro s ła  k r ó tk a ,  s te r c z ą c a  ,,n a  je ż a "  
g rz y w a ,  c o  z n ó w  n a jz u p e łn ie j  
p rz y p o m in a ło  s y lw e tk ę  k o n ia  
w y o b ra ż o n e g o  n a  P a r te n o n ie .

N ie s te ty ,  p rzy r.z ła  w o jn a  i s ta d ­
k o  p o ls k ic h  ta rp a n ó w , je d e n  z n a j ­
w ię k s z y c h  d z iw ó w  20 w ie k u , c a ły  

d o ro b e k  n a s z y c h  u c z o n y c h  p o ­
w ę d ro w a ło  d o  h i t le ro w s k ie j  
R z e sz y  ja k o  z d o b y c z  w o je n n a . 
O b e c n ie  w  p u sz c z y  b ia ło w ie s ­
k ie j  c z y n io n e  są  n o w e  w y s iłk i 
w  c e lu  o d tw o rz e n ia  z a g in io n e j  
r a s y  d z ik ic h  k o n ik ó w .

— I b ard zo  pom ocny. —  S w oją  d rogą, rad zę  ci: p o ­
m yśl o pan i S taw sk ie j, bo...

— Ty m i ją  odbijesz?... — u śm iechnął się W okulski.— 
O dbij, odbij!... G w a ra n tu ję  w am , że n ie  zaznacie biedy.

— Tfy! da jże  spokój!... Z iem ia by się zapad ła, gdyby 
tak i s ta ry  g ra t  ja k  ja  m yśla ł o podobnej kobiecie. A le 
je s t tu  k toś n iebezpieczniejszy... M raczew ski... Szaleje  
za n ią, m ów ię ci, i ju ż  po jech a ł do n iej trzec i czy 
czw arty  raz... Serce kob ie ty  n ie  kam ień...

— O!... M raczew ski?... Ju ż  n ie  baw i się w  socjalizm ?
— A le skąd! On m ów i, że by le  człow iek odłożył 

p ierw szy ty siąc  rub li, a jeszcze poznał ta k ą  p iękną ko ­
b ie tę  ja k  S taw ska , za raz  po lity k a  w yw ietrze je  m u z g ło­
wy.

— B iedny  K le jn  by l innego  zd an ia  — rzek ł W okulski.
— Co tam  K lejn , narw aniec!... D obry  chłopak, ale 

żaden subiekt... M raczew ski, oto b y ła  perła!... P iękny , 
pap la ł po fran cu sk u , a ja k  on spoglądał na  k lien tk i, jak  
p odkręcał w ąsy!... Ten zrobi in te re s  n a  św iecie i zdm u­
chnie ci pan ią  S taw ską... Zobaczysz!...

Z ab ra ł się do w yjśc ia , ale jeszcze s ta n ą ł i rzek ł:
— Żoń się z n ią , S tachu , żeń... U szczęśliw isz kobietę, 

u ra tu je sz  spółkę, a m oże i sk lep  ocalisz. Co tam  w y­
nalazki!... R ozum iałbym  cele po lityczne  w  tych  czasach, 
k iedy  m ogą zajść n ajdon iośle jsze  w ypadk i. A le te  m a ­
ch in y  la ta jące ... Chociaż m oże i one p rzy d a ły b y  się? — 
dodał po nam yśle . — Ha! z resz tą  rób , ja k  chcesz, ale 
p ręd k o  decyduj się co do S taw sk ie j, bo czuję, że M ra ­
czew ski n ie  zaśpi gruszek  w  popiele.! To fran t!  M a­
ch in y  la ta jące ... Phy! czy Ja w iem ?... Może i to... może 
i  to  n a  coś się p rzyda.

W okulsk i został sam.
„ P ary ż  czy W arszaw a?... — m yślał. — T am  w ielk i cel, 

a le  n iepew ny , tu  p a ru se t ludzi... N a k tó ry ch  n ie  m ogę 
patrzeć..."  — dodał po chw ili.

Z bliżył się do okna i jak iś  czas w y g ląd a ł n a  ulicę, po 
p ro s tu  ażeby się przem óc. A le w szystko  d rażn iło  go : 
ru ch  powozów, b ieg an in a  pieszych, ich z a fra so w an e  lub 
u śm iechn ię te  tw arze... N a jb ard z ie j zaś ro z s tra ja l go w i­
dok kobiet. Z daw ało  m u się, że każda  je s t uosobieniem
głupoty  i  fałszu , -----

t

Bolesław  Pru* (282)

L A L K A
„K ażda znajdzie  sw ego S tarsk iego , p rędzej lub  póź­

n ie j — m yśla ł. — K ażd a  go szuka“.
W kró tce  znow u odw iedził W okulskiego Szum an.
— M ój d rog i — zaw ołał o d  p rogu  śm iejąc  się — choć­

byś m iał m n ie  w yrzucić  za drzw i, będą  cię p rześladow ał 
w izytam i...

—  A le ow szem , p rzychodź ja k  najczęściej — o d p arł 
W okulski.

— W ięc zgadzasz się?... W ybornie!... To połow a k u ­
racji... Cd znaczy jed n ak że  silny  mózg!... P o  n iecałych  
siedm iu tygodn iach  ciężkiej m izan trop ii, ju ż  zaczynasz 
to lerow ać g a tu n ek  człow ieczy i to  jeszcze w  m oje j oso­
bie... Cha! cha! cha!... Cóż by  było, gdyby w puścić  do 
tw ej k la tk i ja k ą  szykow ną kobietkę...

W okulski zbladł.
— No, no... w ieńi, że jeszcze' za w cześnie... Choć już  

pora, ażebyś zaczął ukazy w ać  się m iędzy ludźm i. To 
u leczyłoby cię do reszty . Bo w eź za p rzy k ład  m n ie  — 
p raw ił Szum an. — D opóki siedziałem  w  czterech  śc ia­
nach , nudziłem  się ja k  d iab e ł w  dzw onnicy; a dziś led - 
w iem  p o kazał się w  św iecie, ju ż  m am  tysiące  ro z ry ­
w ek. S zlangbaum  chce m nie okpić i z jednego  zdziw ie­
n ia  w p ada w  drugie , dzień  po dniu  p rzek o n y w ając  się, 
że choć m am  ta k  n a iw n ą  m inę, przecież z góry  p rze­
w idziałem  w szystk ie  jego cugi. To n a w e t z jednało  m i u 
n iego szacunek...

— Dosyć sk rom na zabaw a — w trąc ił W okulski.
— Zaczekaj!... D rugą uciechę sp raw ia ją  mi m oi w spół­

w yznaw cy  ze sfe r finansow ych , poniew aż zdaje  im  się, 
że ja  m am  nadzw yczajny  sp ry t do in te resó w  i, że p j -  
m im o to będą  m n ą  m ogli kierow ać, ja k  im  się podo­
ba... W yobrażam  sobie ich bolesne rozczarow anie, k iedy  
p rzek o n a ją  się, że an i jes tem  dość sp ry tn y m  do in te re ­

sów, ani dość g łupim , ażeby stać  się p ionkiem  w ich 
rękach ...

— A ta k  nam aw ia łeś  m n ie  do w ejśc ia  w  spółkę z n i­
m i?... X

— To co innego. J a  ! dziś jeszcze cię nam aw iam . Na 
. ostrożnej spółce z rozum nym i Ż ydam i n ik t n igdy nie

strac ił, p rzy n a jm n ie j finansow o. A le co Innego być 
w spóln ik iem , a co innego  pionkiem , jak im  m nie chcą 
zrobić... A ch te  Żydziaki!... zaw sze szelm y, w  chała tach , 
czy w e frakach....

— Co ci jed n ak  nie p rzeszkadza uw ielb iać  ich, a n a ­
w e t łączyć się ze Szlangbaum em ?...

— To znow u co innego — odparł Szum an. — Żyd/.i, 
m oim  zdaniem , są najgen ia ln ie jszą  ra są  w  św iecle, a 
p rzy  tym  m oją ra są , w ięc ich podziw iam  i w  grom adzie 
kocham . A co do porozum ien ia ze Szlangbaum em ... Bój 
się Boga, S tachu! czyby to była rzecz rozsądna z naszej 
s trony , gdybyśm y się żarli m iędzy sobą w ów czas, k iedy 
idzie o u ra to w an ie  ta k  św ie tnego in te resu , ja k  spółka 
do h an d lu  z cesarstw em ?... T y ją  rzucasz, w ięc albo r u ­
n ie, albo złapią ją  N iem cy i w  każdym  razie  k ra j s t r a ­
ci. A ta k  i k ra j zyska i my...

— C oraz m niej rozum iem  cię — w trąc ił W okulski. — 
Żydzi są w ielcy  i Żydzi są szelmy... Szlangbaum a trzeba 
w yrzucić  ze spółki i trzeb a  go znowu przyjąć... Raz 
Żydzi n a  tym  zysku ją, to znow u k ra j zyska... K om plet­
n y  chaos!...

— M asz, S tachu , mózg przew rócony... To żaden chaos, 
to n a jja śn ie jsza  praw da... W tym  k ra ju  ty lko  Żydzi tw o­
rzą  jak iś  ru ch  przem ysłow y i handlow y, a w ięc każde 
ich ekonom iczne zw ycięstw o je s t czystym  zyskiem  dla 
k ra ju ... N ie m am  racji?...

— M uszę się n ad  tym  zastanow ić — odparł W okul­
ski. — No a ja k ą  jeszcze m asz uciechę?...

— N ajw iększą. W yobraź sobie, że na p ierw szą w ieść 
o m oich przyszłych sukcesach finansow ych  już  chcą 
m n ie  żenić!... M nie, z m o ją  żydow ską m ordą i łysiną!

— Kto?... z kim?...
— N atu ra ln ie , że nasi znajom i, a z kim?... Z k im  ze­

chcę. N aw et z ch rześc ijanką i to z p ięknej fam ilii b y ­
łem  się ochrzcił...

~  A (ciąs da l s z y  nas tąpi )

aparatu  telefonicznego w R y b n ic y —* 
Leśnej nie ma.

A leksander Zaniewski
korespondent terenowy*

Ze  Szklarckiej Poręby
rjR O B N A  historia, tym niem niej 
'•‘ problem . W  sklepiku przy H u­

cie Szklą Krystalicznego „Józefina" 
w Szklarskiej Porębie zatkał się 
zw yczajny zlew. Bez przerw y ciek­
nie szlam owana woda, zalew a m iej­
sce pod kontuarem  i w przejściu.

W obec tego, że w sklepie znaj­
dują się artyku ły  spożywcze i że 
w arunki sprzedaży nie mogą być 
konsum entom  obojętne, zapytujem y 
m iejscow y B. H. i P„ jak  myśli za­
radzić złu.

M. W Ikore|czyk
korespondent terenow y,

Z  Lubania
^ H Ł O P l  powiatu lubańsklego ml* 

mo niepom yślnych pogód za­
kończyli żniwa przedterminowo. 
O becnie trw ają jeszcze omłoty. Ziar­
no masowo odstaw iane jest do 
punktów  skupu, gdzie trw a ożywio­
ny ruch od wczesnego rana do póź­
nego wieczoru. Na całej szosie 
ciągną się sznury załadow anych 
workami furmanek, na których wi­
dnieją napisy: ,,Sprzeda jemy zboża 
Państwu przed terminem, jako swój 
w kład w w ykonanie Planu 6-letnie- 
go i w alkę o pokój". — ,,Przez pla­
nowy skup zboża zacieśniam y so* 
Jusz robotniczo-chłopski”.

M a r i a n  P a r z y ń s k !  
korespondent terenowy*

Z e  Lwówka
U /PŁA G ŁO W IC A C H  koło Lwówk* 

przy dokonyw anych rem ontach 
budynków  pracuje 500 robotników . 
Na m iejscu powołano do życia sto­
łówkę, k tóra nie spełnia jednak 
swojego zadania. Konsumentom po- 
daje  się potraw y śmierdzące. Zda­
rzają się również wypadki, że ku­
charka w ydaje surow e mięso swoim 
znajomym, którzy dyskretn ie przy­
chodzą do kuchni.

W ładysław  Kulplńskl 
korespondent terenow y

Z  Jaw ora
\ J J  JAWORZE mieszka 12 000 ludzi. 
ł  ’  W  mieście jest tylko jedna go­

spoda, w k tó re | rzadko kiedy można 
dostać coś do jedzenia.

Nie wiele się również robi tam dla 
ducha. A rtyści św idnickiego teatru 
przyjeżdżają tylko raz na miesiąc.

N a m iejscu nie ma żadnych ze­
społów św ietlicow ych, chórów lub 
kółek choreograficznych.

PRZZ uw aża widocznie, że spra­
wy te należą do elektrow ni, która 
poza ośw ietleniem  m iasta i ulic 
winna jeszcze ośw iecać umysły. Z 
PRZZ biorą przykład lokalne za­
kłady pracy.

Państw ow y O środek M aszynowy, 
zatrudniający  150 młodych pracow ­
ników, zaryglow ał św ietlicę na 
w szystkie spusty. Książki w biblio­
tece pokryw a gruba w arstw a kurzu. 
Bilard sto jący  w sąsiednim  pokoju 
jest od daw na nieczynny. Kule 
bilardowe leżą w kasie ogniotrw ałej, 
a kijki — sam naczelny dyrek tor 
zam knął przezornie w reprezenta­
cyjnym  biurku. Jaw orow i ludzie 
spacerują po zabytkowych arkadach, 
oglądają zabytkow e domy i bardzo 
często im się zdaje, że żyją w epoce 
minionych setek lat.

Ryszard Zieliński 
korespondent terenow y.

Z Łubiechcwa
DOLNICY qromndv Lubiechów, w 

gminie Szczawienko sąsiadują o 
miedzę z powiatem świdnickim.

Od dawna już raziły Ich ugory 
ciągnące się w pobliżu lubiechow- 
skich żyznych pól.

Na w niosek sołtysa Stanisław a 
W arw asa 1 prezesa S. Ch. Bronisła­
wa C hełm iniaka uchw alono tereny 
te zaorać i obsiać.

Zorganizował się zespół grom adz­
ki. Na w iosnę w yjechały w pole 
pługi. Rozruszano skam ieniałą zier 
mię, obsiano ziarno i czekano na 
plony.

Na 12 ha nieużytków  wzeszło 
w spaniałe żyto se lekcy |ne.

Już sprzp'’ państw u praw ie 
9 ton. 5 ha o i.sa  przyniosło jak  do­
tychczas 10 ton.

A przecież sołtys W arw as i rol­
nicy grom ady Lubiechów m ieszkają 
w powiecie wałbrzyskim . Dokonali 
jednak  tego niew ątpliw ie patriotycz­
nego czynu, bo rozum ieją, żo ad­
m inistracyjne granice pow iatór -ue 
mogą stanow ić żadnej barykao >ia 
froncie w alki o chleb.

Użyźnione 1 obsiane ugory są 
żywym dowodem rosnącego w Pol­
sce Ludowej uśw iadom ienia szero­
kich mas pracującego chłopstw a i 
cennym przykładem , co może zdzia­
łać kolektyw , kiedy dobra wola 
idzie w parze ze zdrowym  ioz» 
sądkiem.

K f l t  ’ ’ _



Wschód słońca — godz. 5.02 
Zachód słońca —  godz. 18.03.

Z materiałów rozbiórkowych, w czynie społecznym S Ł O W O  P O L S K I E St r  5

Spacerkiem
p °t# i
WROCbAWi!

N asza  im preza
M I R S K A ,  Drzewiecka, S e m ­

poliński,  Jaksztas. ..
P iwo, wino, bu łk i  z  serem, k ie ł ­

basą  i bez sera i bez  kiełbasy, s a ­
łatki, śledzie, lody... Orkiestra, ' 
tańce w  4 kopułach. S trzelnica  
sportowa, „Syrena w e  Wrocławiu".

Szturm  do  bram
T / IE D Y  o 17.30 otworzono bra-  

m y  Hali Lud o w e j ,  ż y w io ło w y  
sz tu rm  t łu m u  p rzypom ina ł  sceny  
rozgrywające  się co n a jm n ie j  pod ­
czas n a p ły w u  w idzów  na m ię d z y ­
narodowe spotkanie  pięściarskie.

zniszczonego w czasie wojny Wrocławia
Wezwanie załogi MZBM 
—  dowodem uświadomienia 
i poczucia obywatelskiego

^nrr O JSZ Y C E , B r o c h ó w , M a śllc e  i in n  e p r z e d m ie śc ia  W r o c ła w ia  m a łą  
w ie le  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  c z ę ś c io w o  ty lk o  z n isz c z o n y c h . O d b u d o w a  ich  

m o że  c a łk o w ic ie  r o z w ią za ć  sy tu a c ję  m ie s z k a n io w ą  n a sz e g o  m ia sta .

Park Kultury
znow zaroi s ę
od wycieczek

W  sz la ch e tn ym  boju  o miejsce  
najdzieln iej  sobie poczynali  posia­
dacze n a jm n ie j  up rzyw i le jo w a n ych  
bi letów. Dopiero energiczna k o n tr ­
akcja  p lu tonu  S P -o w có w  p rzerw a ­
ła ten okres „burzy i n a p o m " ,  ra tu ­
jąc Halę przed grożącym  z a w a ­
leniem się.

N um er, k tórego
nie b y ło  - w  program ie
N i e s p o d z i a n k ą  wieczoru był  

pies. Duży,  czarny  i kudła ty .  
Naprzód przebiegł parokrotnie  
przed p ie r w sz y m i  rzędam i krzeieł ,  
w y w o łu ją c  dyskre tn e  (?), a pełne  

uznania cm okanie  
przyjaciół zw ie ­
rząt, po c z y m  za­
czął drapać się na 
scenę, chcąc za­
pew ne  całej p u b ­
liczności zapre­
zen tować swoje  
wdzięk i .  Dopiero  
energiczne „for­
te" W acławika  
sk łoniło  go do 
odwrotu.

D o w ó d  uznan ia
t ^ f \ J W l E K S Z Y  en tuz jazm  w zb u -  

* ' i z i ł a  Mirska. Miarą za c h w y tu  
b y ły  n ’e ty lko  n iem ilknące  I ra w a  

publiczności  zgro­
madzona)  na  w ie ­
czorze, ale ca łko­
w ite  zaprzestanie  
konsum cji  d rop ­
sów, keksów ,  cze- 

i koładek, k tóre  
) to a r ty k u ły  ze  
' względu na spe­

cyficzne  opako-  
j-i — uianie, s<j zu zw y-  

r '■ 's /  i  czaj przyczyną  
„nastrojowego“ 

szm eru  na salt.

B ły sk a w iczn a  ankieta
O G O D ZIN IE  2.30 przep ro w a ­

d za m y  błyskaw iczną  ankie te  
,Co nawaliło". Na 10 osóf> j e d ­

na (stary m iza n ­
trop) odparła, że 
organizacja. 7 nie  
potrafiło  nic  z n a ­
leźć poza słow a­

mi uznania ,  d w o ­
je zaś zakocha­
nych  skarży ło  się

W  październiku
otwarcie
wielkiej wystawy
W  OJEWÓDZKI Komitet  Obroń­

ców Pokoju oraz organizacje 
związkowe na terenie Dolnego Ślą­
ska znajdują, się w okresie in tensyw­
nych prac przygotowawczych.

W dniu 14 października br. bo­
czne sale wrocławskiej Hali Lu­
dowej i wielkiego Pawilonu Czte­
rech Kopuł otworzą sw o|e  podwo­
je dla pokazania społeczeństwu 
naszego dorobku w walce o pokój.

Drugim tematem w ys taw y — 
jest przedstawienie  osiągnięć no­
watorów, racjonalizatorów oraz 
przodowników pracy.

(J. T.)

Naświetlania
lampą kwarcową
uchronią
dzieci
prze d kirzywicą

O D N IE W A Ż  nie wszystkie matki 
wiedzą jak przeciwdziałać 

krzywicy niemowląt,  Centralna W o ­
jewódzka Poradnia Ochrony Macie­
rzyństwa postanowiła  zorganizować 
szeroko zakro joną  akc ję  p ro p a g a n ­
dową i profi laktyczną.

Akcja  propagandowa, w której  
udział wezmą nie tylko pracowni­
cy służby zdrowia, lecz także pra­
sa, radio i organizacje społeczne, 
polegać będzie na wygłaszaniu po­
gadanek i odczytów popularnych.
Profilaktyka polegać będzie prze­

de wszystkim na dostarczaniu dzie­
ciom witaminy D i D2 oraz na n a ­
świetlaniach lampą kwarcową.

(cka)

Z a słu g u ją c ą  n a  s z c z e g ó ln e  p o d k r e ś le ­
n ie  u c h w a łę  p o w z ię ła  za ło g a  M ie js k ie ­
g o  Z a rzą d u  B u d y n k ó w  M ie sz k a ln y c h ,  
z o b o w ią z u ją c  s ię  w e  w ła s n y m  z a k r e ­
s ie  i p r z y  u ż y c iu  m a te r ia łu  ro z b ió r k o ­
w e g o  o d b u d o w a ć  na te r e n ie  M aśllc  
W ielk ich  14 r o b o tn ic z y c h  d o m ó w  m ie sz  
k a ln y c h  o  łą cz n e j  ilo ś c i  56 izb .

90 p roc. m a te r ia łó w  i 90 p roc. ro b o ­
c iz n y  w y k w a lif ik o w a n e j  o d d a n y ch  z o ­
s ta n ie  w  c z y n ie  z a ło g i M ZBM  b e z p ła t­
n ie , r o b o c izn a  zaś n ie w y k w a lif ik o w a n a  
b ę d z ie  c a łk o w ic ie  sp o łe c z n a  i b e z p ła t­
na.

R o b o tn ic y  M ZBM  u c h w a li li  j e d n o ­
c z e śn ie  w y s tą p ić  z w e z w a n ie m  do z a ­
łó g  n a s tę p u ją c y c h  z a k ła d ó w  b u d o w la  
n y c h  n a sz e g o  m ia s ta  o p o d ję c ie  p o ­
d o b n y ch  z o b o w ią z a ń  i ro z p o c zę c ia  
w sp ó łz a w o d n ic tw a :
Z je d n o c z e n ie  B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie -  

g ° .
P r z e d s ię b io r s tw o  B u d o w n . P r z e m y s ło ­

w e g o .
K o m u n a ln e  P rz e d s . B u d o w l. -  R e ­

m o n to w e  
K o m u n a ln e  P rz e d s . R o zb ió rk o w e .  
P a ń stw . P r z e d s . R o b ó t K o m u n ik a c y j ­

n y c h .
D o ln o ś lą sk a  S p ó łd z . B u d o w l. „ S p ó l-  
n o ta  S o c ja lis ty c z n a " .
S p ó łd z . P r a c y  B u d o w la n e j:  , .Ś lą sk a  
O d b u d o w a " .
S p ó łd z . P r a c y  d la  O d b u d o w y  M ia st i 

W si ..O dbudow a'*.
S p ó łd z . R z e m io s ł B u d o w l. ..P r z e ło m “ 
S p ó łd z  P r a c y  ,,R o zb u d o w a " .
Spółciz . P ia c y  ,,K a fa r “ .
S p ó łd z . P r a c y  B u d o w la n e j  „ R em o n t" .  
S p ó łd z . B u d o w la n o  -  R e m o n to w a .  
Z w ią z e k  B r a n ż o w y  S p ó łd z ie ln i  B u ­

d o w la n y c h .
L u d n o ść  W ro c ła w ia  e n tu z ja s ty c z n ie  

w ita  in ic ja ty w ę  z a ło g i M ZB M , w id z ą c  
w  ty m  sz la c h e tn y m  z o b o w ią z a n iu  
prze .iaw  n o w e j , s o c ja lis ty c z n e j  z a sa d y ,  
p r z y  k tó r e j  p ra ca  d la  dobra  s p o łe c z ­
n e g o  j e s t  sp r a w ą  h o n o ru  i d u m y  k a ż ­
d e g o  o b y w a te la .  J. T.

Ze złotą odznaką
przodownika pracy

widzimy na ilicach
Wrocław a
najlepszych listonoszów
A A  IESZKAftCY Wrocławia otrzy- 

* mują codziennie tysiące prze­
syłek pocztowych. Te listy, telegra­
my, czasopisma doręczane są szybko 
i sprawnie w znacznej mierze dzięki 
ofiarnej pracy listonoszy. 

Przyjrzyjmy się je) bliżej. 
Jesteśm y w biurze rozdzielczym 

na Poczcie Głównej.  Ob. Franciszek 
Sołtys wybiera się właśnie w obchód 
swego rejonu.

Z dużą torbą, w której  tkwi oko­
ło 400 listów, przebędzle co n a j ­
mniej  10 km, będzie wchodził po 
schodach, wykonując  uciążliwą 
pracę.
Ale ob. Sołtys nie wydaje  się być 

niezadowolony ze swego zawodu.
— Na poezrie — mówi — pracuję 

od 1936 r. Mą pracę wykonuję  jak 
najbardziej sumiennie. Slaram się, 
aby wszyscy byli z niej  zadowoleni.

To prawda. Na piersi ob. Sołtysa 
widzimy złotą i srebrną  odznakę 
przodownika pracy.  Takich przo­
downików - l istonoszy jest  więcej. 
Na przykład ob. Górecka, ob. Dud­
ka, ob. Potuczek.
W  swych torbach niosą nam co­

dziennie pisma od znajomych, poz­
drowienia przyjaciół, ważne druki u- 
rzędowe. Nie u lrudnia jmy im pracy, 
adresujmy starannie l poprawnie li­
sty.

N ie  bije już od 6  lat

źródło wody mineralnej
znajdujące się przed szkołą
przy ul. Jemiołowej

T>RZED wojną znaną szeroko i cenioną była woda mineralna z« 
źródła, znajdującego się we Wrocławiu. Położone jest ono nad 

stawkiem w pobliżu szkoły ogólnokształcącej  przy ul. Jemiołowej.  
W odę butelkowano i sprzedawano, podawano też w restauracjach jako 
wodę stołową. Miata renomę, że pobudza apetyt i dobrze działa przy 
stanach kataralnych przewodu pokarmowego.

Ź RÓDŁO nazywano „kwaśnym r 
źródłem gajowickim”. Od da- i 

wien dawna znała je i ceniła okoli­
czna ludność.

— Czy kwaśna woda miała war­
tości kuracyjne? — W  te 1 sprawie 
zwrócil iśmy się po opinię do dokto­
ra medycyny, S. Kuczyńskiego, 
świetnie znającego Wrocław przed 
wojną.

— Nie znam składu chemiczne­
go wody i nie badałem jej i.ziała- 
nłaf wiem jednak, że w sferach le­
karskich rozpatrywano projekt  u- 
żywania jej do kuracji . Dowodzi 
to, że miała zwolenników wśród 
lekarzy - specjal istów.
W ypadki wojenne sprawiły, że 

źródło gajowickie przestało bić. Jak  
pobudzić je do czynności — mogliby 
o tym powiedzieć tylko znawcy 
spraw źródlanych ze Szczawna - 
Zdroju, czy też Świeradowa. Gdyby 
się udało uruchomić zdrój, można by 
go oddać pod opiekę szkoły przy ul. 
Jeraiołowej,  jako najbliższej sąsiad­
ki cennego skarbu, który w tej chwi­
li się zataił. W. Dr.

Szkodnik
społeczny
przyłapany
na „gorącym 
uczynku"

S z k o d n ic y  sp o łe c z n i I w s z e lk ie g o  
ro d za ju  s p e k u la n c i  u s i łu ją  p o d e r w a ć  
p r a c ę  p la c ó w e k  g o sp o d a r c z y c h  i s p o ­
łec z n y c h .

P rz e z  k ilk a  o s t a t n i a  m ie s ię c y  gra-  
s o w ł J  n a  te< en ie  W rD claw ia  i in n y c h  
m ie jsc o w o ś c i  D o ln e g o  Ś lą sk a  n ie ja k i  
W ła d y s ła w  C h an , p o d a jm y  c a ły  s z e ­
reg  m ie jsc  s w e g o  r z e k o m e g o  z a m ie sz ­
k a n ia , a  z a jm u ją c y  s ię  s y s te m a ty c z n ie  
n a d u ż y w a n ie m  z a u fa n ia  in s ty tu c j i  i or 
g a n iza cjl.

T e n  n ie b ie s k i  p ta k  p r z y jm o w a ł  
p r a c ę  ja k o  m a g a z y n ie r  lu b  in te n d en t  
z g ła sz a ją c  s ię  do in s ty tu c j i  p rzez  r e ­
j e s tr a c ję  w  U r z ę d z ie  Z a tr u d n ie n ia .  
K lu c z o w y m  te r e n e m  Jego d z ia ła n ia  
b y ły  p la c ó w k i a k c j i s o c ja ln e j.
P rzed  k ilk u  d n ia m i p r z e stę p c a  i 

s z k o d n ik  s p o łe c z n y  z o s ta ł p o c h w y c o n y  
w  tr a k c ie  d o k o n y w a n ia  n a d u ż y ć  i 
p r z y w ła sz c z e ń  na s z k o d ę  ż ło b k a .

W ła d y s ła w  C h an z o s ta ł p rzez  o rg a n a  
MO o d s ta w io n y  d o  d y s p o z y c j i  p r o k u ­
ra to ra . J . T.

Na placu Nankiera  spekulanci  urządzil i  „stoisko m e b lo w e 11. 
N ik t  się ich nie py ta ,  ja k im  p ra w e m ,  za  niezapłaconą w  U rzę­
dzie L ik w id a c y jn y m  szafę żądają  100 — 120 zło tych.  Co na to 
kom is ja  do w a lk i  ze spekulacją?

fo to  Miszczak

Pt.

na... księżyc.
(m w)

Na dwie zmiany
pracować będą
urzędnicy
stanu cywilnego
w nowej sali ślubów
J E Ś L I k to ś  u s i łu je  tw ie r d z ić ,  że  t y l ­

k o  m ai j e s t  m ie s ią c e m  z a k o c h a ­
n y c h , r a d z im y  m u p r z e jść  s ię  do U -  
rzęd u  S ta n u  C y w iln e g o  w  R atu szu , 
g d z ie  n ie  tru d n o  b ę d z ie  s k o n s ta to w a ć ,  
ż e  na o tr z y m a n ie  ś lu b u  trzeb a  c z ek a ć  
w  k o le jc e  k ilk a  n a w e t  ty g o d n i.

D la te g o  te*  w s z y s c y  n o w o ż e ń c y  
w d z ię c z n i b ęd ą  P r e z y d iu m  M RN za  
o tw a r c ie  n o w e j , p ię k n e j  sa li ś lu b n e j,  
w  k tó r e j  u r z ę d n ic y  sta n u  c y w iln e g o  
p r a c o w a ć  b ęd ą  n a ... d w ie  z m ia n y .  
P ie r w s z ą  p arą , k tó ra  w s tą p iła  w  

z w ią z e k  m a łż e ń sk i w  n o w ej  sa li  b y ł  
T a d e u sz  W ó jcik , ś lu sa r z , p rzo d o w n ik  
p r a c y  z , ,P a fa w a g u “ i H a lin a  W ójcik  
z  d . S k u p iń sk a , p r a c o w n ic a  F a b r y k i  
P o m p .

M ło d ej p arze ż y c z y m y  d u żo  sz cz ę śc ia .
(ster)

C E N T R A L A  A P T E K  S PO Ł E C Z N Y C H  
O D D Z IA Ł  W O JEW Ó D ZK I

N r. 142p o d a je  do w ia d o m o śc i ,  że  a p te k a  

Z a o p a tr z e n ie  A m b . PR L  W R O C Ł A W , N O ­

W O TK I 2, p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  a p te c z k i p o ­

p u la rn e , o d p o w ie d n ie  d la  w a r sz ta tó w  p r a c y ,  

sa m o c h o d ó w  Itp . w  c e n ie  z ł.

A p te c z k a  p ie r w sz e j  p o m o c y  sk łŁ d a  s ię  ze  

ik r z y n k i b la sz a n e l n ie r d z e w n e j  z  u c h w y ta ­
m i, p r z e zn a cz o n y m i d o  p r z e n o sze n ia  lu b  z a ­
w ie sz e n ia  n a  śc ia n ie . Z a w a r to ść  a p te cz k i  
sk ła d a  s ię  z  le k ó w  p ie r w sz e j  p o m o c y  oraz  

śro d k ó w  o p a tr u n k o w y c h . 4l50k

Z G U B IO N O  k a r tę  r e je ­
s tr a c y jn ą  R K U  B ia ła  
P ó d l., d o w ó d  o so b isty  
k a r tę  m e ld u n k o w a  
£w iade« iw o  sz k o ln e  u 
k o ń c z e n ia  7 k la s  sz k o ły  
n o d st. na n a z w isk o  
P o to c k i B o le s ła w .

4141&

Z A G U B IO N O  le g . s łu ż ­
b o w a . z a ś w ia d c z e n ie  re-  
ie s tr a c j i  w o j s k o w e j ,  leg  
Z w . Z aw . — S p ie w a n -  
k le w ic z  W ło d z im ierz . 
W arszaw a, N o a k o w s k ie -  
ąo  10, m . 12 .

Z G U B IO N O  leg . s łu ż b o ­
w a  i Z w . Z a w ., k a r tę  
m e ld u n k o w a  na n azw i-j  
sk o  P o w ro ź n ik  T om asz, 
o raz  m e tr y k ę  u ro d zen ia j  
H en ry k a  C h w a lb y .

4132g;

S K R A D Z IO N O  k a rtel  
m e ld u n k o w a , le g . fa ­
b r y c z n a , z a ś w ia d c z e n ie  
re je s tr a c j i S P  na na-! 
z w is k o  S a d o w sk i J a n . i 
______________________4133g

Z G U B IO N O  in d e k s  i 
W SH N r 677 n a  n azw l-;  
sk o  M a jsa k  E d w a r d y . I 

4134g

S K R A D Z IO N O  le g . Z w . 
Z aw ., T P P R , L ie l K o ­
b ie t, k s ia żec^ < ę  U b ezp .,  
k a r tę  m e ld u n k o w a . d ok .  
u r o d z e n ia  i ś lu b u  — 
T y c z y ń s k a  E lż b ie ta , k a r  
te  m e ld u n k o w ą  T y c z y ń ­
sk i R y sza rd . 4061g

SK R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k e  w o js k o w ą . w y c ią g  
z k s ią g  lu d n o śc i, k a r tę  
m eld u n k o w ą , k s ią ż e c z ­

c e  zd ro w ia  n a  n a z w i-  
i sk o  R a m u ś F ra n c isz e k .

4127g

S K R A D Z IO N O  ś w ia d e c ­
tw o  d o jr za ło śc i na n a ­
z w isk o  B a k  Z d złs ła  .\
w y d . p rzez  II P a ń s tw  
L iceu m  d la  P r a c u ją ­
c y c h  w e  W ro c ła w iu .

4145?

Z G U B IO N O  le g . ZM P  
N r 644441, k a r tę  m e l­
d u n k o w a , m e tr y k ę , pra 
w o  ; ozd y  na n a z w isk o  
A d a m sk i W ładysław '.

4152g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż ­
b o w ą  w y d a n ą  p rzez  
D o ln o ś lą sk ie  Z a k ła d v  
G a rb a rsk ie  w B rzeg u . 
le.(?. Z w . Z aw . P r a c o w ­
n ik ó w  P r z e m y s łu  S k ó ­
rza n eg o , k a r ty  z a m e l­
d o w a n ia  n a  n a z w isk o
S ła w iń s k i H e n ry k . S ła ­
w iń sk a  S ta n is ła w a ,  

k s ią ż k ę  u b e z p . 4115p

Z G U B IO N O  z w o ln ie n ie  
Z p r a c y  M PB R  — S a ltc -  
k i J ó z e f,  W rocław , 

j _____________________ 41168

ZG UBTONO le g . p ra-  
! c o w n ic z a  na n a z w isk o  
, B o g u sz y ń s k i A n to n i.

4118g

1 Z G U B IO N O  k a r tę  tra m -  
, w a .iow ą  ro d z in n ą  na r.a- 
| /w . s k o  P r z y b y la k  W a­

le n ty n a . 4140g

ZG UBTONO k a r tę  a k a -
. d e n .ic k ą  n i  n a z w isk  ' 

M a la n o w sk i K a zim ierz .
4I'2ic

Z G U B IO N O  k a r ty  m e l ­
d u n k o w e  .B o n k ie w ic z  
T e r e sa  S a b in a . W rocław  

' K le c in a  ś w id n ic k a  S9 
, i B a r c ick l Z y g m u n t,  

W ro cła w  K le c in a , Ś w id ­
n ick a  59. 4l21g

. Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę
■ w o jsk o w ą , k s ią ż e c z k ę
■ P K O . p r z e p u s tk ę  sta łą  

— D ą b ro w sk i S ta n is ła w
4101 g

P A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

K IE R O W N IK  R A C H U B Y , K IE R O W N IC Z K A  STO  
},O W K I, G O N IEC p o tr ze b n i. Z g ło sz en ia  P A Ń ­
ST W O W Y O ŚR O D E K  S Z K O L E N IA  H A N D L O ­
W EGO, P L A C  K O Ś C IU SZ K I 20 V p. p ok . 506.

4151k

W Y K W A L IFIK O W A N Ą  K O N T Y S T K Ę  I K S IĘ ­
GOW EG O  fW A) TE C H N IC Z N E G O  (N A ) p o sz u ­
k u je  D Y R E K C JA  Z E S P O Ł U  P G R  B IE L A N Y  
p -ta  K lę c in a . W y n a g r o d z e n ie  w /g  u k ła d u  Z b io ­
r o w e g o . D o ja zd  z W ro c ła w ia  9 k m  P K S. Z g ło ­
sz e n ia  o s o b is te  lu b  p ise m n e , 4l24g

| O G ŁO SZENIA D R O B N E  |
HANDLOW E

K U PU JF. w s z e l k i e g o  ro 
d za lu  m e b l e  i Dia n ln n  
S k le p  u l. J . S ta lin a  :»8.

405Bu

I S Y P IA L N IĘ , s tó ł, fro ­
te r k ę . k r e d e n s , 2 łó żk a ,  
sp rzed a m . K o śc iu sz k i 37 
dom  w  o g r o d z ie , god z. 

i 14 — 16. 4147g

O R G A N Y  — z a k ła d  b u ­
d o w y  o r g a n ó w , w y k o ­
n u je  n a p r a w y , s tr o je ­
n ia , p r z e b u d o w y , i sprę  
ża rk i e le k tr y c z n e . A l­
b er t P o lc y n , o r g a n -  
m istrz , P o zn a ń , ul. 
23 lu te g o  9. R o k  z a ło ­
żen ia  18C4. 4153g

M O TOCYK L D K W  3F,0 
sp rzed a m . W rocław . 
B a ilic k te g o  5, m . o.d 
g o d z . 16. 4084?

W ILLI p o ło w ę  p od  
K ra k o w e m , k o m fo rt  
m le sż k a n ie  w o ln e , sp rze  
d am . O fe r ty : „P ra n a 1
K ra k ó w , R y n ek  46 
Nr 5995. 41 Hg

P IA N IN O  c z a rn e  w  d o ­
b r y m  s ta n ie  i p o k ó l  
s to ło w y  n o w o c z e sn y  k u ­
p ię . O fe r ty  „ S ł o w o 1 
pod , .W agn er" . 4135g

SP R Z E D A M  r o w e r  ba  
g a z o w y . O le śn ic a  L4 

7, od g o d z . 16.
4l36g

ZGUBY

S K R A D Z IO N O  o d c in e k  
i k a r tę  z a m e ld o w a n ia ,  
z a św ia d c z e n ie  II r e je -  
s t ia o j i  — K o w a lsk i Z y ­
g m u n t, W rocław .

4117g

POM OC d o m o w a  z d o ­
b r y m i p o le c e n ia m i p o ­
trzeb n a  na d o b ry ch  
w a r u n k a c h  d o  d om u  
lek a rz a . Z g ło sz en ia  u l.  
C h ro b reg o  28 m 8. g o ­
d zin a  18 — 19. 4146g

PR Z Y JM Ę  n a ty c h m ia s t  
p o m o c  d o m o w a  z g o ­
t o w a n ie m . W aru n k i 
Ibardzo d o b r e . S ę p o ln o . 
jG o d eb sk ieg o  26. 4149g

Ip OMOC d o m o w a  sta ła  
llub d o ch o d zą ca  p o trzeb  
na. Z a le3 ie , K a r ło w ic z a  

'N r  17 . 4130g

LOKALB
Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  

.im ałe  z k u c h n ią  o d r e -  
jm o n to w a n e  — n a  trzy  

rlu b  c z te r o p o k o jo w e  m ie  
's z k a n ie .  U l. K u r k o w a  
INr 33 m. 4 (b o czn a  P o -  

• m o rsk ie j) . 4128g

4132g!

Możemy dać
krajowi
miliony złotych
OGROMNY wzrost czytelnictwa, 

dziesiątki milionów podręczni­
ków szkolnych, k tó ie  dostarczają 
nasze wydawnictwa młodzieży szkol­
nej — wszystko to wzmaga i potę­
guje w Polsce „głód papieru”.

Stajemy się krajem, który ma am­
bicję zajęcia jednego z przodują­
cych miejsc w rzędzie najbardziej 
kultura lnych społeczeństw świata. 
Idziemy ku temu przez książki, pra­
sę, masowe czytelnictvTo.

Fabrykacja papieru wymaga al­
bo dostarczenia masy drzewnej, tj. 
wycinania i uszczuplania drzewo­
stanu, i tak poważnie zniszczone­
go przez 2 wojny,  albo przerabia­
nia makulatury, (starego, zużyte­
go papieru) — zastępującej z po­
wodzeniem drzewo.
W e Wrocławiu organizuje się 

powszechna zbiórka starego papieru, 
zalegającego obficie kąty, st rychy 
i piwnice naszych mies/.kań.

Oddając sterty  starego papieru 
nie tylko oszczędzamy lasy, tj. bo­
gactwo naturalne Polski, lecz rów­
nież uzdrawiamy warunki mieszka­
niowe, pozbywając się kurzu, śmieci 
i stęchfizny, niezliczonych ilości bak ­
terii chorobotwórczych, rozsiewa­
nych w naszych mieszkaniach przez 
makulaturę.

JT

M IE S Z K A N IE  3 p o k o je  
k u c h n ia  w  J e le n ie j  G ó­
rze z a m ie n ię  na 2 p o ­
k o je  k u c h n ia  w e  W ro­
c ła w iu . O fe r ty :  C ią ży n , 
K a to w ic k a  6 m . 1.

4119g

W O l  N P  P O S A D Y

P O T R Z F B N Y  c z e la d n ik  
p ie k a r sk i od zaraz. W a­
ri nk t d o b re . W rocław , 
W itosa  54. P ie k a r n ia .

4139g

POM OC d o m o w a  p o ­
trzeb n a  od  za ra z. W a- 

jrunki d o b re . R e fe r e n ­
c ie  k o n ie c z n e . Z g ło sz e ­
n ia  od  l.l-e1 , N o w a k  — 
R e jta n a  4 m . 2. 4164h

POM OC d o m o w a  p o -  
Jtrzebna. U l. B o le s ła w a  
P ru sa  42 m . 7, god z . 

j16 — 18. 4l43g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y ­
ni lu b  p o m o c  d o m o w a . 
W aru n k i b ard zo  dobre . 
T r a u g u tta  106/4. 41443

A B S . U n iw e r s y te tu  p o ­
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo ­
k a to r sk ie g o . Z g ło sz en ia  
. .S ło w o  P o ls k ie "  „ J a ­
sn y " .

S T U D E N T K A  p o s z u k u ­
je  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o . Z g ło sz en ia  do  
.,S ło w a "  p od  „ P o lo n i­
s ty k a " .

4131R

R Ó Ż N E

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  za tr o sk liw ą  o -  
p ie k ę  — dr Z b ig n ie w o ­
w i K ry n ic k ie m u  ze  
S z p ita la  W o jew ó d z k ieg o  
c h iru rg o m , o d d z ia ł II b. 
i s io s tr o m  sk ła d a  J a d ­
w ig a  C h o jn o w sk a .

4122g

PR Z Y B Ł Ą K A N K G O  w ll  
ka o d e b r a ć  d o  7 dni. 
W rocław , B o r o w sk a  7/5.

412og

Społeczne 
dwójki kontroli
wykrywają
„om yłki"
w obliczaniu cen

S K L E P IK  Kazimiery Lisowskie] 
^  mieści się przy ul. Pomorskiej 

41, bywa dobrze zaopatrzony i ceny 
zawsze są umieszczane na towarze.

Właścicielka sk le p j  dba o po­
trzeby klientów i w swoje) gorliwo­
ści, przy zwiększaniu ilości towaru, 
zwiększa jeqo ceny.

Przy obliczaniu marży zarobko­
wej zamiast pobierać za jajka po 
1 z! 10 gr żądała po 1 zl 30 gr, na­
tomiast  jabłka sprzedawała po 5 
zl za kg zamiast po 2 zł 60 gr. 
Nadużycie Lisowskiej zostało w y ­

kryte przez społeczną dwójkę kon­
trolną. Ciekawi jesteśmy ile to ra ­
zy właścicielka sklepu przy ul. Po­
morskiej  41 myliła się w obliczaniu 
ustawowego zarobku? (ZJC)

Z P M  -p o w c y  
R S W  „Prasa*, 
na budowę 
Warszawy
W  ŚW IET LICY  Zakl.  Graf. 

RSW  „P rasa"  w e  Wrocławiu 
odbyła się uroczysta  ak ad em ia  z 
okazji  MDM.

A kadem ię  o tworzył  ob. Lesław 
H rycak  przew. zarządu koła ZMP. 
W części oficjalnej po wygłoszo­
n y m  referacie,  rozdano  15 odznak 
i legit. SPO, k tó re  zdobyła m ło ­
dzież Z M P-ow ska  zakładu.

N as tępn ie  p rzem aw ia ła  ob. M a ­
r ia  K u ta  uczestniczka Zlotu b e r ­
lińskiego.

W części ar tystycznej  b ra ł  udział  
chór  i koło d ram atyczne ,  k tóre  
w ystawiło  sz tukę Czechowa „Nie­
dźwiedź".

Im prezę  zorganizowali ZMP-ow- 
cy zakładów  graficznych. Dochód 
w  kwocie 342 zl 19 gr. przekazano 
n a  budow ę Warszawy.

N otatnik

★  R e p e ty to r ia  p r z e d e g z a m in a c y jn e  
d la  s tu d e n tó w  h is to i i i  I i-g o  rok u  o d ­
b ęd ą  s ię  11 b m . o  g o d z . 3-ej zaś  d la  
s tu d e n tó w  I -g o  rok u  w e  c z w a r te k  o 
go d z . 9 -te j  — w  sa li  w y k ła d o w e j  108 
p rzy  u l. S z e w s k ie j .

★  C za rn y  n o te s  z k a r tą  tra m w a jo w ą  
J a n in y  A n d r es  z n a jd u je  s ię  w  n a sze j  
r e d a k c ji

★  D z ie c ię c a  k u r tk a  s tr u k so w a  1 n ie ­
b ie sk a , n ie w y k o ń c z o n a  m a ry n a rk a  m ę ­
sk a  c z e k a ją  w  n a sze j r e d a k c ji  n a  w ła ś  
c ic ie la .

★  R o d zice  J a n k a  K o w a le w s k ie g o
p r o sz en i są  o z g ło s z e n ie  s ię  w  d z ia le  
m ie jsk im  „ S ło w a  '.

f W f O O i y f S K A
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —
..B u n t  ża k ó w " .

T E A T R  P O L S K I — „ P r z e z  m o st l d i  J o -  
an n o " , g o d z . 19.

M ŁO DEG O  W IDZA — god z . 15.30 1 19.30 
„ W o d ew il w a r sz a w sk i" .

T E A T R  K A M E R A L N Y  — „W  B łę d o -  
m ierzu " , g o d z . 19.00.

W Y S T A W Y
M U Z EU M  Ś L Ą S K IE  — pl. W o jew ó d z k i  

— „ G a le r ia  m a la r stw a  p o ls k ie g o  1 
sz tu k a  ś lą sk a " ; „ T e c h n ik i szk ła  a r ty ­
s ty c z n e g o " .

AR C H IW U M  P A Ń ST W O W E  — u l. G d yft  
sk a  2 — „ P o lsk o ść  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m en ta ch " .

M U Z EU M  W O JSK A  PO L SK IE G O  — 
D zia ł w s p ó łc z e sn y  — od  g o d z . 10—18.

K IN A

Ś L Ą S K  — „M askarad a"  (rad z.), god z . 
16, 18 1 20.

SC A L A  — .R w ą c y  p o to k “ (fin .), g o d z .
16, 18 i 20.

PR Z O D O W N IK  — „ L e g ity m a c ja  p ar­
ty jn a "  (rad z.), g o d z . 1*. 18 i 20 .

W A R SZ A W A  — ..K w ia t  m iło śc i"  (r a d z )  
god z. 16, 18 i 20.

P O K Ó J — ,.N a o d s iec z  C a ry cy n a "  
(rad z.). g o d z . 16, 18 i 20.

PO L O N IA  — . P o tę p ie ń c y "  (fran c .), 
god z . 16. 18,15 i 20.30.

T Ę C Z A  — . O rze ł K a u k a zu "  ser. I 
(rad z.) g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ R o z śp ie w a n a  d o lin a 1* 
(ru m .), g o d z  16, 18 i 20.

L E T N IE  — „ B a r y łe cz k a "  (fran c .), 
god z . 19.

DW O RC OW E — A k tu a ln o śc i  — god z . 16,
17, 18, i9, 20, 21, 22 1 23.

O GRÓD ZO O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od  
god z . 9— 19.

N O C N E D Y ŻU R Y  A P T E K

SPO Ł . N r 11 -  u l W itosa  47.
SPO Ł. N r 142 — u l. M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r 2 — u l. D a m ro ta  7.
SPO Ł. N r 144 — u l. S ta lin a  10.
SPO Ł . N r 19 — u l. S r e d z k a  33 (L eśn ica ).

O STR E D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I

S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (odd z . c h i­
rurg. i w e w n .)  — u l. W szy stk ich  
Ś w ię ty c h  1.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u lic a  
W ro ń sk ieg o  13.

11 W R Z E S I E Ń
Wtorek

Prota, Jacka



Jtet

Apel
sportowców
Gwardii __
l \ A /  ZW IĄ ZK U  z  o tw arc iem  
I ” * S p a rtak iad y , p rz y p a d a ją ­
ce j w  M iesiącu  B udow y W a r­
szaw y, s trze lcy  ZS G w ard ia  (u- 
czestn icy  m istrzostw ) w ezw ali 
w szystk ich  re p re z e n ta n tó w  sw e­
go zrzeszen ia  o raz  zaw odników  
in n y ch  zrzeszeń  b io rących  u -  
dzial w  S p a rtak iad z ie  do zad e ­

k la r o w a n ia  dobrow olnych  s k ła ­
dek  n a  b udow ę stolicy.

W zyw ając do pow yższego czy­
n u  gw ardziśc i p rzek aza li n a  b u ­
dow ę W arszaw y  k w o tę  885 zł. 
N a apel strze lców  G w ard ii o d ­
p ow iedzia ły  ju ż  trz y  zrzeszen ia : 
K o le ja rz , O gniw o i AZS, o fia ro ­
w u jąc  1000 zł. P o n ad to  sp o rto w ­
cy  tych  zrzeszeń  zobow iązali się 
p rzep racow ać k ilk a  godzin przy  
budow ie W arszaw y.

W a rs z a w a  —  
W r o c ła w  3:1

M ecz zo rgan izow any  w  zw iązku 
t  M iesiącem  B udow y S tolicy, 
n a leża ł do n a jład n ie jsz y ch , ja k ie  
o s ta tn io  og lądał W rocław .

D ru ży n a  W rocław ia  g ra ła  do­
b rz e  i p o rażkę  je j na leży  p rzy p i-  
ta ć  Indo lencji s trza łow ej a tak u , 
o raz  szczęściu gości.

D ru ły n a  W arszaw y  o p a r ta  n a  
d rugo ligow ej G w ard ii, b y ła  t r u d ­
ny m  przeciw n ik iem . W yróżn ili się 
tu : re p re z e n ta n t P o lsk i O lszew ski 
w  a ta k u , jego p a r tn e r  Ja n k o w sk i, 
o raz G ie rw a to w sk i i b ram k arz e  
P a p ro tn y  i A ndrzejew lcz.

O d p oczątku  m eczu d ru ży n ą  p rze  
w aża ją c ą  b y li w rocław ian ie . B ra m ­
k a rz  W arszaw y  m a pełn e  ręce  ro ­
boty . W y d aje  się, że b ra m k a  
w isi n a  w łosku , a le  w  m om encie 
p rzew ag i w ro c ław ian  p iłk ę  d o sta je  
n ieo b staw io n y  O lszew ski, 1 u -  
m ieszcza ją  w  sia tce. Do p rz e r ­
w y  w y n ik  n ie  u leg a  zm ianie.

P o  zm ian ie  pól gospodarze n ad a l 
a ta k u ją  i w  12 m in., po ładnym  
z ag ran iu  D udek  — P ab iś  — W rób- 
lew icz lo k u je  p iłk ę  w  sia tce.

N a s tę p u je  ok res p rzew ag i d ru ż y ­
n y  w arsza w sk ie j i O lszew ski w y ­
k o rz y s tu ją c  b łą d  o b rońców , s trze la  
d ru g ą  b ram k ę . O s ta tn ią  b ra m k ę  
d n ia  u zyskał C ichocki, k tó ry  w y ­
zy sk a ł zam ieszan ie  podbram kow e. 
A ta k i w ro c ław ian  n ie  p rzynoszą 
ju ż  zm iany  w y n ik u .

W  d ru ży n ie  gospodarzy , obok 
M u sk a ły  w yró żn ili się: D udek  w
a tak u , K ozubek  w  pom ocy, oraz 
b ra m k a rz  B arań sk i.

Sędziow ał W enda z W rocław ia. 
W idzów  ok. 5 tysięcy .

(Kim)

Z  urzędowej
teczki 

K om u nik at M KKF
M ie jsk i K o m ite t  K u ltu r y  F iz y c z n e j  

w e  W r o c ła w iu , S e k c ja  P iłk i  N o ż n e j , z a ­
w ia d a m ia  w s z y s tk ie  K o ła  S p o r to w e ,  
S to w a r z y s z e n ia  i L Z S -y  z te r e n u  m ia ­
s ta  i p o w ia tu  W r o c ła w , że  z g ło sz e n ia  
d r u ż y n  p iłk a r s k ic h  do r o z g r y w e k  o  P u -  
c h a r  W K K F  p r z y jm o w a n e  są  d o  d n ia  
12 ł>m.

D o  z g ło s z e n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  im ie n ­
n ą  l is t ę  z a w o d n ik ó w  z  d a tą  u r o d z e n ia  
I ic lt  p o d p ise m . Z g ło s z e n ia  n a le ż y  s k ła ­
d a ć  w  M K K F  p l. S o ln y  16, p o k . 221.

J e d n o c z e śn ie  M K K F  S e k c ja  P iłk i  
N o ż n e j  za p r a sza  p r z e d s ta w ic ie l i  w s z y ­
s tk ic h  k ó ł  s p o r to w y c h  z  te r e n u  m ia s ta  
1 p o w ia tu  W r o c ła w  n a  k o n fe r e n c ję ,  n a  
k tó r e j  o m ó w io n a  z o s ta n ie  sp r a w a  r o z ­
g r y w e k  o P u c h a r  W K K F .

K o n fe r e n c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1" 
h m . o g o d z . 18-cj w  ś w ie t l ic y  M R N  
p l. S o ln y  16. P r o s im y  o p u n k tu a ln e  
p r z y b y c ie .

K om u n ik at W K K F
W o je w ó d z k i K o m ite t  K u ltu r y  F iz y c z ­

n e j  w  p o r o z u m ie n iu  z D y r e k c ja  O k rę­
g o w ą  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  w e  W ro­
c ła w iu  o g ła sz a  z a p isy  n a  9 -m ic s lę c z n y  
k u r s  in s tr u k to r ó w  d y p lo m o w a n y c h  w y ­
c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  o r g a n iz o w a n y  
p r z e z  G łó w n y  K o m ite t  K u ltu r y  F i ­
z y c z n e j  w  ter m in ie  od  d n ia  1. X . 51. 
  30. V I. 1952 r. w e  W r o c ła w iu .

Z a p isy  n a  p o w y ż s z y  k u r s  p r z y jm u je  
W o je w ó d z k i K o m ite t  K u ltu r y  r iz y c z -  
n e j , R e fe r a t  S z k o le n ia  K a d r , u l. Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  72, d o  d n ia  20 w r z e ś n ia  
1951 r.

W a ru n k i p r z y ję c ia :  d u ża  m a tu r a , d o ­
b r y  s ta n  z d r o w ia , n ie p r z e k r o c z o n y  25 
ro k  ż y c ia , p o s ia d a n ie  o d z n a k i SPO .

P o  p o d a n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  w ła s n o ­
r ę c z n ie  n a p isa n y  ż y c io r y s  o ra z  o p in ię  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  lu b  o r g a ­
n iz a c j i  s p o łe c z n e j .

P r z y ję c i  n a  k u r s  k a n d y d a c i  o tr z y m u ­
ją  b e z p ła tn ie  z a k w a te r o w a n ie  i w y ż y ­
w ie n ie .

P o  u k o ń c z e n iu  k u r su  a b s o lw e n c i  zo -  
s ia n ą  s k ie r o w a n i do p r a c y  w  s z k o ln ie -  
tw ie  z a w o d o w y m .

K om u n ik at O W K S
O W K S  W r o c ła w  o r g a n iz u je  w  d n iu  

S b m . (n ie d z ie la )  o  g o d z . 15-ej w e  w la -  
s n - m  O śro d k u  S p o r to w y m  p r z y  u l .  R a ­
c ła w ic k ie j  62 (K rzy k i)  p o k a z y  sk o k o w  
z  t r a m p o lin y  o raz  z a w o d y  p ły w a c k ie  
d la  n ie z r z e s z o n y c h . D la  z w y c ię z c ó w  n a ­
g r o d y . W iec z o r e m  z a b a w a  ta n e cz n a .  
P o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  o d b u d o w ę  
W a rsza w y .

S Ł O W O  P O L S K I E

RIon p ierw szego  d n ia  zaw odów  
— to  re k o rd  P o lsk i ju n io ró w
w  b iegu  n a  100 m . U stan o w ił go 
K aczm arek  z K o le ja rza  w yn ik iem  
10,9 sek.

W m iędzybiegach  „se tk i"  —■ m ęż­
czyzn n a jlep szy  czas u zy sk a ł S ta w ­
czyk 10,6 sek.

W y rów nany  poziom  zan o to w a­
liśm y w  sp r in ta c h  kob ie t. A ż dzie­
sięć zaw odniczek  zeszło w  e lim i­
n a c ja c h  biegu, n a  100 m  poniżej 13 
sek. W ro c ław ian k a  D ukiel (OWKS) 
pobiła  re k o rd  D olnego Ś lą sk a  cza­
sem  12,8 sek.

W p ierw szym  dn iu  zaw odów  le k ­
k o a tle ty czn y ch  p rzep ro w ad zo n o  f i­
n a ły  trzec ie j k o n k u ren c ji: p c h n ię ­
cie k u lą  kob iet, skok w  d a l m ęż­
czyzn i  r z u t  m ło tem .

N iezw ykle  em o cjo n u jący  p rz e ­
bieg  m ia ł p o jed y n ek  skoczków  w  
dal. A dam czyk, k tó ry  w  e lim in a ­
cjach  u zy sk a ł w y n ik  gorszy  za led ­
w ie od  re k o rd u  P o lsk i o 5 cm 
(7,39 m) w y g ra ł f in a ł skok iem  
7,30 m . D ru g im  b y ł M ilew sk i 
(CW KS) 7,12 m  p rzed  K iszk ą  (Unia) 
7,04 m.

J a k  by ło  do p rzew id zen ia , ty tu ł  
w  rzu c ie  m ło tem  zdoby ł g w ard z i­
sta  M asłow ski, k tó ry  w  fin a le  o - 
siągnął 50,02 m . D ru g ie  m iejsce  
za ją ł S w iętlick i (W łókniarz) 45,91 
m . p rzed  H a rm a tą  (CW KS) 45,66 m.

M istrzy n ią  P o lsk i w  pch jiięciu  
k u lą  zo sta ła  B reg u lan k a  (Stal) w y ­
n ik iem  12,60 — p rzed  K o n ików ną 
(K olejarz) 12,11 m  i F lakow icz 
(Stal) 11,54 m.

W ielka rewia sportowców rozpoczęta

Znamy już pierwszych mistrzów Spartakiady
Bregulanka, Adamczyk i Masłowski triumfują

yw ?  N IED ZIELĘ n a  rzu tn i, skoczn i 1 bieżni stad io n u  W ojska 
* * P o lskiego rozpoczęły się k o n k u ren c je  lek k o a tle ty czn e  w 

k tó ry ch  b ierze  u dzia ł ogółem  698 zaw odników  i 288 zaw odn i­
czek ze w szystkeh  12 zrzeszeń.

— K osterb , K osierb , K osierb... 
w oła ła  ro zen tu z ja zm o w a n a  p u ­
b liczność na n ie d z ie ln y m  m e ­
czu  żu ż lo w y m  p o m ięd zy  U nią  
a Spójn ią .

K osierb  w id o czn ie  u sły sza ł  
głosy w rocław ian , bo zaraz na  
p ie rw szy m  w ira żu  w y m in ą ł  
sivego p rzec iw n ika .

Foto  — S m y c zy ń sk i
: " ii ..*

M in im um  elim in acy jn e  w  skoku 
w zw yż k ob ie t w ynoszące 140 cm  
osiągnęło  10 zaw odniczek. M iędzy 
in n y m i do f in a łu  zakw alifikow ały  
sdę w ro c ław ian k i R onczew ska i 
P aszków na.

W  b iegu  n a  500 m  k o b ie t do f i­
n a łu  zak w a lifikow ało  się 15 za­
w odniczek. N ajlepszy  czas u zy sk a ­
ła  P iw o w aró w n a  (§ tal) 1,22,7 m in . 
C iekaw y przeb ieg  m ia ły  e lim in a ­
c je  400-m etrow ców .

Do n iespodzianek  zaliczyć należy  
p o rażk ę  P u z ia  (G w ardia), k tó ry  w 
sw oim  p rzedb iegu  za ją ł czw arte  
m iejsce.

W p ie rw szy m  dn iu  zaw odów  
p rzep row adzono  p o n ad to  e lim in a ­
cje  pch n ięc ia  k u lą  m ężczyzn i  b ie ­
gu n a  3.000 m  z przeszkodam i. W 
k u li n a jlep szy  rz u t  m ia ł Łom ow ski 
(G w ard ia) — 15,27 m.

Z bigniew  Szym ańsk i 
*  •  *

V\ ]  d ru g im  dn iu  zaw odów  lek k o -
’ '  a tle ty czn y ch  p rzep row adzono  

6 finałów .
Z ano to w aliśm y  szereg n iespo ­

dzianek . Je d n ą  z n ich  sp raw ił za­
w o d n ik  LZS R a ta jc zak , k tó ry  
p rz e b rn ą ł przez g ęs te  sito  e lim in a ­
cji b ieg u  n a  100 m, a w  b iegu  f i­
n a ło w y m  z a ją ł czw arte  m iejsce  
w y n ik iem  11 sek., p o k onyw ując  
S ielsk iego  (G w ard ia) i W olniew icza 
(AZS).

W ielk i zaw ód sp ra w iła  R on­
czew ska, re k o rd z is tk a  P o lsk i w 
skoku  w  zwyż, k tó ra  od p ad ła  na 
w ysokości 140 cm.

D oskonale sp isa li się 400-m e- 
trow cy . Z dobyw ca ty tu łu  m istrza  
P o lsk i M ach z B ud o w lan y ch  osią­
gnął 49,0 sek., L ipsk j 49,6, a pozo­
sta li fina liśc i G ra lk a  (G órnik), 
K u n d z ik  (Spójn ia) i R ab en d a  (B u­
dow lan i) pob ili sw o je  re k o rd y  ży­
ciowe.

Wrocław zdobyty dla żużlu
30 tys. widzów oklaskuje 
piękne zwycięstwo Spójni

nad ostrowską Stalą 35:18
TAK w ielką popularnością  cieszy się w e W rocław iu  sport żużlowy, 

przekonaliśm y się podczas n iedzielnego  meczu tow arzyskiego 
Spójnia —  Stal, k tó ry  rozegrany  zo sta ł na  stad ion ie  O lim pijskim .

Ponad 30 ty sięcy  w idzów  z nap ię­
ciem obserw ow ało ciekaw e po je ­
dynki. Mecz ten, zorganizow any w 
ram ach M iesiąca Budow y Stolicy 
— uw ażać należy  za im prezę ze 
wszech m iar udaną.

Po ostatnim  spo tkan iu  żużlow ców  
w rocław skich  ze Stalą, śm iało m oże­
m y pow iedzieć, że W rocław  został 
zdobyty  dla żużlu. M otorow cy w ro­
cław scy zdobyli szturm em  serca 
m ieszkańców  m iasta. A trzeba do­
dać, że w rocław scy m iłośnicy spor­
tu  są w ybredni i m ają  gust dobry.

Poziom, jaki rep rezen tu ją  obecnie 
.żużlow cy Spójni, napaw a w szystkich 
m iłośników  tej gałęzi sportu  w peł­
ni uzasadnionym  optymizmem. Cała 
drużyna, bez-w y ją tków , zrobiła tak 
ko losa lne postępy, że może już dzi­
siaj z pow odzeniem  ryw alizow ać z 
najsiln iejszym i zespołam i k raju .

Jeżeli żużlow cy naszego m iasta 
zajm ują dziś chlubną pozycję jes t to 
w pierw szym  rzędzie zasługą ich o- 
piekuna i trenera , ob R atajczyka, 
k tó ry  w przeciągu k ilku  zaledw ie 
m iesięcy potrafił z początkujących 
m otorow ców  zrobić pełnow artościo ­
w ych zaw odników .

N a pierw szy p lan  n iedzielnego m e­
czu w ysunęlibyśm y dw óch najm łod­
szych zaw odników : T eodorow icza i 
Tom czyszyna. Zaw odnicy ci, do tej 
pory  odgryw ali w zespole w rocław ­
skim  raczej drugorzędną rolę. W  nie-

dzielę jed n ak  przekonali nas, że i na 
nich w rocław ianie m ogą liczyć. P ięk­
na zespołow a jazda  Teodorow icza 
zagw aran tow ała  mu sta łe  m iejsce 
w pierw szej d rużynie Spójni.

Kupczyński, Sałabuń, Kosierb i 
K apała w aln ie  przyczynili . się do 
zw ycięstw a sw oich barw . N ajw ięcej 
punktów  dla drużyny  w rocław skiej 
zdobył Kupczyński, którem u znaw cy 
sportu  m otorow ego w różą w ielką 
przyszłość.

W  drużynie gości na  czoło w ybi­
ja ł się W ielgosz, zdobyw ca najw ięk ­
szej ilości punktów  dla Stali. W y­
grał on dw a biegi, k ap itu lu jąc  tylko 
przed Kupczyńskim . Pozostali zaw o­
dnicy Stali rep rezen tu ją  w yrów nany 
poziom.

Podczas przerw y w spotkaniu, za­
w odnicy obydw u drużyn zbierali 
datk i na budow ę W arszaw y. N aj­
w iększe pow odzenie w śród publicz­
ności mieli: Sałabuń, Paw lak  i Szy- 
cer.

S P O
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  
sportowca

N asze sp r in te rk i udow odniły , że 
z n a jd u ją  się  w  doskona łej form ie. 
Setkę  w y g ra ła  Ilw ick a  (AZS) 
p rzed  K uźm icką (Bud.) i M ode- 
ró w n ą  (Bud.) w szy stk ie  w  je d n a ­
kow ym  czasie 12,5 sek.

N iezw ykle em o cjonu jący  p rz e ­
bieg  m ia ł fin a ło w y  b ieg  na 10.000 
m- P rzez  k ilk an aśc ie  o k rążeń  p ro ­
w adził R usek  z K o le jarza , je d n a k  
n a  o sta tn ie j p ro s te j u leg ł on w sp a ­
n ia le  fin iszu jącem u  S zw argo tow i 
(CWKS).

W oszczepie k o b ie t zan o to w aliś­
m y rów nież  n iespodziankę. F aw o ­
ry tk a  te j k o n k u re n c ji S tach o w i- 
czów na (WT) m u sia ła  uznać  w  f i­
n a le  w yższość K onikówm y »(Kol.), 
k tó ra  u zy sk a ła  37,74.

W d n iu  w czora jszym  odbyły  się 
p onad to  e lim in ac je  w  tró jsk o k u , 
w  skoku  o tyczce  i b iegu  na 1500 
m.

K o szykó w ka
NA  K O R T A C H  C W K S ro z p o c zą ł s ię  

tu r n ie j  k o s z y k ó w k i  k o b ie t  i m ę ż ­
c z y z n . R o z g r y w k i p r z e p r o w a d z a n e  są  w  
d w u  g r u p a c h  7  k tó r y c h  d w ie  p ie r w s z e  
d r u ż y n y  w c h o d z ą  d o  f in a łu .

W  k o n k u r e n c j i  m ę s k ie j  g r u p ę  A. 
tw o r z ą :  S p ó jn ia , G w a r d ia , A Z S , S ta '.  
B u d o w la n i i  U n ia .

G ru p ę B : K o le ja r z , C W K S, W łó k ­
n ia r z , O g n iw o  i G ó rn ik . N a jc ie k a w s z y m  
sp o tk a n ie m  n ie d z ie ln y c h  r o z g r y w e k  
b y ł m e c z  C W K S 7 W łó k n ia rzem , w y  
g r a n y  p r z e z  w o js k o w y c h  46:37.

A  o to  p o z o s ta łe  w y n ik i:  S p ó jn ia  — 
S ta l 55:31, G w a rd ia  — U n ia  58:33, O g­
n iw o  — G ó rn ik  59:36, A Z S  — B u d o w ­
la n i 55:41.

W k o s z y k ó w c e  ż e ń s k ie j  u z y s k a n o  
w y n ik i:  A Z S  — C W K S 54:27, K o le ja r z  
— G ó rn ik  72:8, S ta l — B u d o w la n i 46:36, 
W łó k n ia rz  — U n ia  47:36, G w a rd ia  — 
O g n iw o  31:21.

W d n iu  w c z o r a jsz y m  o d b y ły  s ię  d a l­
sz e  sp o tk a n ia  w e  w s z y s tk ic h  g ru p a ch .  
W k o s z y k ó w c e  m ę ż c z y z n  O g n iw o  o p ie ­
r a ją c e  sw ó j  s k ła d  n a  m ło d y c h  z a w o d ­
n ik a c h  Ł o d zi, W ro c ła w ia  i K ra k o w a  
d o  o s ta tn ic h  m in u t  p r o w a d z iło  z C W K S  
ró ż n ic ą  k ilk u  p u n k tó w . W sp a n ia ły  
z r y w  w o js k o w y c h  p r z y n ió s ł  im  z w y ­
c ię s t w o  39:37.

W  k o s z y k ó w c e  ż e ń s k ie j  r e k o r d o w y  
w y n ik  109:22 u z y s k a ły  z B u d o w la n y ­
m i k o s z y k a r k i S p ó jn i.

A o to  w y n ik i  w c z o r a jsz y c h  r o z g r y ­
w e k :

K o b ie ty :
C W K S — G ó rn ik  67:17, K o le ja r z  — 

U n ia  54:11, W łó k n ia r z  — U n ia  47:36, 
G w a rd ia  — S ta l 46:17, S p ó jn ia  — B u ­
d o w la n i 109.22.

K o sz y k ó w k a  m ęsk a :
S ta l — U n ia  52:49, G w ard ia  — B u ­

d o w la n i 65:43, C W K S — O g n iw o  39:37, 
K o le ja r z  — G ó rn ik  73:39.

W yniki finałów :
R z u t o sz c z e p e m  k o b ie t:

1. K o n ik ó w n ą  K o l. 37,74 m .
2. S ta c h o w ic z  W ł. 36,98 m .
3. S z ę d z ie lo r z  U n ia  35,40 m .

S k o k  w z w y ż  k o b ie t:
1. M a c ie ja k ó w n a  A Z S  145 cm .
2. K o m a n  B u d . 140 cm .
3. L e s z n e r ó w n a  A Z S  140 cm .

100 m . k o b ie t:
1. I lw ic k a  A ZS 12,5.
2. K u ź m ic k a  B u d . 12,5.
3. M o d e r ó w n a  B u d . 12,5.
4. O r s z ty n o w lc z  G w . 12,8.
5. A r n d t  S p ó j . 13,0.

K O N K U R E N C JE  M Ę SK IE  
100 m .:

1. K isz k a  U n ia  10,8.
2. S ta w c z y k  A Z S  10,9.
3. B u h l G w a r d ia  10,9.
4. R a ta jc za k  L Z S 11,0.
5. W o ln ie w ic z  A Z S  11,4.

400 m .:
1. M a ch  B u d . 49,0.
2. L ip sk i A Z S  49,6.
3. G ra lk a  G ó rn ik  50,1.
4. W e r b łiń sk i G w a r d ia  50,3.
5. K u n d z ik  S p ó jn ia  51,2.
6. R a b en d a  B u d o w l. 51,3.

10.000 m .:
1. S z w a r g o t  C W K S 32.04,6.
2. R u se k  K o l. 32.16,6.
3. K ie la s  G w . 32.21,2.
4. S z e w c z y k  W ł. 33.06,2.
5. M ilc z a re k  G w . 33.11,8.
6. W ie n c e k  O gn. 33.12.

Siatków ka na start!
W czorajszy  tu rn ie j  s ia tków ki do ­

sta rczy ł n iespodziankę w ielk iego 
k a lib ru . P o  n iezw yk le  d ra m a ty c z ­
nej w alce  s ia tk a rk i m is trza  Polsk i 
— łódzkiej U nii u leg ły  d rużyn ie  
CW KS w  trzech  se tach . Ł odzianki 
po w y g ra n iu  p ierw szego  se ta  do 
5-ciu  n ie  m ogły  w  n as tęp n y ch  
prze łam ać  doskonałego b loku  i  o - 
b ro n y  CW KS. O s ta tn i se t by ł już 
ty lk o  form alnością .

W sp o tk an iach  d ru ży n  m ęsk ich  
zw yciężyli faw oryc i. Ju ż  te ra z  m o­
żem y zauw ażyć, że p raw dopodob­
n y  f in a ł ro zeg ran y  zostan ie  pom ię­
dzy szóstkam i A ZS i  G w ard ii. D oj­
dzie w ięc  do rew an żu  za m is trzo ­
stw a  Polski.

W yniki 
poniedziałkow ych  

rozgryw ek
S ia tk ó w k a  żeńska:

K o le ja rz  — G w ard ia  2:0; O gni­
w o — B udow lan i 2:1; CW KS — 
U nia  2:1 i AZS — S ta l 2:0. 

S ia tk ó w k a  m ęska:

K o le ja rz  — S ta l 2:0; O gniw o — 
U nia 2:0; W łókniarz  — G órn ik  2:0; 
CW KS — LZS 2:0; G w ard ia  — 
S p ó jn ia  2:0; AZS — B udow lan i 2:0.

Z. Szym ański

Gim nastyka

W k o n k u ren c jach  g im nastycz­
nych, k tóre odbyw ają się 

w  p a rk u  szkolnym, po sześciu 
k o n k u ren c jach  w  k lasie  3-ej p ro ­
w ad zą  w śród  kob ie t: R u d n ik  (Ko­
le jarz) 53,80 pkt., p rzed  M aziów ną 
(K olpiarz) 53,70 pkt., T raczyków ną 
(CW KS) 53,50 i B elrzecką z K ole­
ja rz a  53,35.

W ki n k u re n c ji m ęsk ie j na  czoło 
w y su n ą ł się m is trz  k lasy  3-ej M ier_ 
n ik  (Ogniwo) z 54,15 p k t ,  przed  
S ądeck im  (Spójnia) 54,05 i K ubicą 
(Spójnia) 53,90. (Żuk)

Gwardia Kr. 
Kolejarz Warsz.
2:1 (1:1)

K rakow ska „G w ardia" zskw alifl" 
kow ała się do finału Pucharu Polski, 
w ygryw ając w ł.o-dzi z w arszaw skim  
Kolejarzem  2:1 (1:1).
Pierwsze m inuty gry nie zw iastow a­
ły zw ycięstw a Gwardzistów. K ole­
jarz rozpoczął w spaniale i już w 9-ej 
minucie gry uzyskał pierw szą bram ­
kę przez Popiołka. Jednak  ty lko  
pierw sze m inuty gry  należsły  do u- 
danych. Później na boisku zaczęło 
się coś psuć, co położyć można na  
karb zbyt nerw ow ej atm osfery, spo­
w odow anej w ysoką staw ką meczu.

Gw ardia w przekroju  90 m inut gó­
row ała technicznie nad swym prze* 
ciwnikiem, n iem niej jednak  jej na­
pastnicy nie byli w stanie skutecz­
nie sforsow ać obrony w arszaw skiej 
i dobrze broniącego Borucza.

Jedyn ie dw ukrotnie udało się  to 
zrobić Kohutowi, k tóry  sw ój sukces 
zawdzięcza nie ty le um iejęt­
nościom ile nieporozum ieniu, jak ie  
wynikło pom iędzy W ołoszem a Jaż- 
nickim. U w arszaw iaków  zaw iodła 
przede wszystkim  linia ataku, k tóra 
niejednokrotn ie  nie potrafiła wyko* 
rzystać wielu dogodnych sytuacji.

TRZY BRAMKI
Ju ż  n a  początku m eczu ' K o le ja rz  

rozpoczął zdecydow any atak  na 
bram kę Jurow icza, k tóry  w tym cza­
sie zdradza w ielkie zdenerw ow anie. 
W  9-tej m inucie Popiołek przedosta­
je  się na skrzydło, skąd strzela do 
bram ki z ostrego kąta. P iłka odbi­
ja się od słupka i powoli w tacza sią 
do siatki. Z identycznej sy tuacji Ko- 
but uzyskuje w 29-tej m inucie wy* 
rów nanie. Trzecia a zarazem  decy­
dująca bram ka padła dopiero w 77 
m inucie, gdy kierow nik napadu k ra ­
kow skiego otrzym ał piłkę na środku 
pola i po sam otnym  biegu strzelił 
z kilku m etrów. (Bil)

5 minut przed pierwszym gongiem

Pierwsze walki na łódzkim ringu
Wrocławianie wylosowali 

groźnych przeciwników

Eliminacje 
szkolne
we Wrocławiu

C H W ILI, g d y  w  Ł o d zi i w  W arsza  
w ie  tr w a  im p o n u ją c a  m a n ife s ta ­

c ja  tę ż y z n y  f iz y c z n e j ,  S p a r ta k ia d a  z r z e ­
sz e ń  s p o r to w y c h , w  sz k o ła c h  w r o c ła w ­
sk ic h  o d b y w a ją  s ię  m a so w e  z a w o d y  o  
ty tu ł  n a j le p s z e j  k la s y . Z a d a n ie m  ich  
Jest w y ło n ie n ie  r e p r e z e n ta n tó w  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  sz k ó ł d o  t .z w . m a łe j  sp ar  
ta k ia d y . Z a w o d y  są  p o łą c zo n e  ze  z d o ­
b y w a n ie m  n o rm  do B S P O .

W  S p a r ta k ia d z ie  IV  S z k o ły  O g ó ln o ­
k s z ta łc ą c e j  u c z e s tn ic z y ło  150 z a w o d n i­
k ó w . S ta r to w a li  o n i w  10-ciu  k o n k u ­
r e n c ja c h  le k k o a t le ty c z n y c h  o ra z  w  
g r a c h  s p o r to w y c h , s z e r m ie r c e , p ły w a ­
n iu  1 s tr z e la n iu .

W  p u n k ta c j i  z e sp o ło w e j  p ie r w sz e  
m ie j sc e  z a ję ła  k la s a  X I -a  p rzed  X I-b  
i X -c . (B B )

Zwycięstwo
pływaków Stali
w  Opolu
\ A 7  O P O L U  o d b y ł s ię  tr ó jm e c z  p ły -  
* * w a c k i p o m ię d z y  r e z e r w ą  w r o c ­

ła w s k ie j  S ta li, S p ó jn ią  O p o le  i S p ó jn ią  
W rocław .

W p u n k ta c j i  o g ó ln e j  z w y c ię ż y l i  p ły ­
w a c y  S ta li  u z y s k u ją c  227 p u n k tó w , 
p rzed  S p ó jn ią  O p o le  151 p u n k tó w  i 
S p ó jn ią  W ro c ła w  118 p u n k tó w .

W  tu r n ie ju  p i łk i  w o d n e j  p a d ły  n a s tę ­
p u ją c e  w y n ik i:

S ta l P a fa w a g  — S p ó jn ia  W ro c ła w  9:2. 
S ta l P a fa w a g  — S p ó jn ia  O p o le  9:0. 
S p ó jn ia  O p o le  — S p ó jn ia  W ro cła w  

4:2.
W y n ik i te c h n ic z n e  za w o d ó w :
400 m  st. d o w . m . — M a n o w sk i S ta l

5,37,0 m in .
J a k u b o w sk i S ta l — 5,47,0 m in .
200 m  st. k la s . m .
B a b iń s k i S ta l — 3,14,4 m in .  
S z c z ep a ń sk i S p . O p o le  — 3,21,0 m in . 
100 m  s t . g r z b ie t , k o b .
R e n to k  S ta l — 1,49,1 m in .
W a łen d a  S ta l — 1,57,0 m in .
100 m  s t. g r z b ie t , m .
G o m ó łk a  S p . W r. — 1,27,0 m in  
Ś c ig a ła  S ta l — 1.27, 0 m in .
100 m  s t. k la s . k ob .
R e n to k  S ta l — 1.47,0 m in .
S te fa n  S p . O p. — 1,43,9 m in .
100 m  s t. k la s . m .
O k rasa  S ta l — 1,22,4 m in .
B a b iń sk i S ta l — 1,28,1 m in .
100 m  st. d o w . k ob .
K u c ze r a  Sp . O p o le  — 1,56,2 m in .  
S k r z e tu sk a  S p . W ro cła w  — 2,22,2 m in . 
100 m  st. d o w . m .
J a k u b o w s k i S ta l — 1.05,5 m in. 
M a n o w sk i S ta l — 1,06,5 m in .
S z ta fe ta  5x50 w  st. d o w . m . — S ta l  

— 2 43,7 m in  
S z ta fe ta  3x100 m  st. z m ie n n y m  m . — 

S ta l — 4,16,8 m iii.
S z ta fe ta  3x50 m  st. zm . k o b . S p ó jn ia  

O p o le  2,39, 3 m in . (G rab)

W  P O N IE D Z IA Ł E K  ra n o  ro z p o c zą ł  
s ię  n a  s ta d io n ie  W łó k n ia rza  w  

Ł o d zi tu r n ie j  b o k se r sk i S p a r ta k ia d y .  
Na k ilk a n a śc ie  g o d z in  p rzed  p ie r w s z y ­
m i w a lk a m i d o w ie d z ie l iśm y  s ię .  że  k ie  
r o w o ic tw a  p o sz c ze g ó ln y c h  e k ip  p r z e ­
p r o w a d z iły  w  z g ło sz o n y c h  sk ła d a c h  k il  
ka p o p r a w ek . I tak  w  „ d z ie s ią tc e "  O - 
g n lw a  p r z e su n ię to  K a czm a rk a  z w a g i  
le k k o p ó łś r e d n ie j  d o  le k k ie j ,  r o b ią c  w  
te n  sp o só b  m ie jsc e  d la  K u r o w sk ieg o
II. N ie  s ta w ił  s ię  r ó w n ie ż  n a  tu rn ie j  
K a sp ercza k . Z a m ia st  n ie g o  w a lc z y ć  b ę  
d z ie  Ł a k o m y . U  B u d o w la n y c h  za b ra k ło  
z e sz ło r o c z n e g o  w ic e m is tr z a  P o ls k i  B rze  
z iń sk ie g o , za ś  w  StfcJi — D r a p a ły . Z te  
go  w z g lę d u  s ię g n ię to  p o  K o stu r k ie w i-  
cza , k tó r y  w  o s ta tn ie j  c h w ili  p r z y je ­
c h a ł d o  Ł o d zi z  W ro c ła w ia .

A T A K  M Ł O D Z IE Ż Y

P o r ó w n u ją c  z e sz ło r o cz n e  m istrz o stw a  
P o ls k i  w  G d a ń sk u  z  tu r n ie je m  p ię ­
śc ia r sk im  S p a r ta k ia d y , rzu ca  n am  s ię  
p r z e d e  w s z y s tk im  w  o c z y  d u ża  l ic z ­
b a  m ło d z ie ż y  s ta r tu ją c e j  n a  łó d z k im  
r in g u . W ie lo k r o tn y  m istrz  G rzy w o cz , 
d la  k tó r e g o  od  k i lk u  la t  n ie  m o żn a  b y  
ło  z n a le ź ć  w  k r a ju  g o d n e g o  p r z e c iw ­
n ik a  ter a z  z  n a jw ię k s z y m  tru d e m  b r o ­
n i sw e j  p o z y c j i  p rzed  S te fa n iu k ie m  i 
F r y d r y c h e m .

Z e ,.s ta r e j  g w a r d ii1' p o z o s ta li  j e d y n ie  
S z y m u r a , A n tk ie w ic z , K o lc z y ń sk i,  K o -  
m u d a  1 J a sk ó ła . C zy o b r o n ią  sw o ją  p o ­
z y c ję  p rzed  o fe n sy w ą  m ło d z ie z y  —  
p r z e k o n a m y  s ię  w  c ią g u  ty g o d n io w y c h  
z m a g a ń  n a  b o isk u  W łók n iarza .

T R U D N E  Z A D A N IE
D O L N O S L Ą Z A K 0 W

T u rn ie j  S p a r ta k ia d y  Jest n o w y m  e g ­
z a m in e m  d o ln o ś lą sk ie g o  b o k su . W n a j ­
lż e jsz e j  k a te g o r ii  t.J. w  w a d ze  m u sze j  
w id z im y  aż trzech  r e p r ez e n ta n tó w  n a ­
sz e g o  o k ręg u : F a sk ę , Ł a k o m e g o  i Ż u -  
ra ń sk ieg o .

T a k  s ię  z ło ż y ło , że  ju ż  w  p ie r w sz e j  
w a lc e  sp o tk a ją  s ię  ze  so b ą  Ł a k o m y  z  
Ż u ra ń sk im . F a sk a  w y lo s o w a ł  fa w o r y ­
ta  tu r n ie ju  J u s tk ę  z C W K S -u , k tó r y  na  
m istrz o stw a c h  W. P . p o k o n a ł w  f in a ­
le  K u k iera .

W w a d z e  p ió r k o w e j  sp o ty k a m y  d o ln o  
ś lą z a k ó w  R u d n era  z  J e le n ie j  G ó ry  i  
S z c z y g ie lsk ie g o  z W a łb rzy ch a .

P ie r w s z y  tra f ia  n a  D o m in ę  O g n iw o , 
k tó r e g o  p rzed  ty g o d n ie m  o g lą d a liśm y  
w  H a li L u d o w e j p o d cza s  e lim in a c j i  
zr ze sz e n ia . S z c z y g ie lsk i  sp o tk a  s ię  z 
S o c z e w sk im .

K u r o w sk i II j e s t  p e łe n  1ak n a j le p ­
s z y c h  m :/ś li:

— M ój p r z e c iw n ik  K o za k  z G ó rn ik a  
to  ty p  p ię śc ia r za  ja k i m i n a jb a rd z ie j  
o d p o w ia d a . Id z ie  w c ią ż  d o  p rzod u , ta k ,  
że  b ę d ę  m ó g ł sk u te c z n ie  k o n tr o w a ć .

N ie z b y t  w e so łą  m in ę  m a D u d e k , k tó ­
r e g o  lo s  z e tk n ie  w  p ie rw sze j  w a lc e  z 
K u lą  (G w a rd ia )./

S łu p sk i w  le k k o -ś r e d n ie j  i K ru p iń -  
sk  w  śr e d n ie j  n ie  p o w in n i m ie ć  z b y t  
tru d n ej p r z e p r a w y  ze  sw y m i p r z e c iw ­
n ik a m i. S łu p sk i w y lo s o w a ł  Ł ę g o w sk ie -  
g o  z  U n ii, a K r u p iń sk i r ó w n ie ż  , ,u n i-  
s t ę “ T e m p e g o .

T rzech  d o ln o ś lą z a k ó w  w a lc z y  w  w a ­
d ze  c ię ż k ie j .  K o stu r k ie w ic z  (S ta l), J e ż  
(B u d o w la n i)  i G ą d ek  (O g n iw o ). N a jg o ­
rzej w y lo s o w a ł  J eż , k tó r e g o  p ie r w s z y m  
p a r tn e re m  b ę d z ie  „ m e d io la ń c z y k "  G o ś-  
c ia ń sk i.  K o s tu r k ie w ic z  sp o tk a  s ię  z  
B o r k ie m  (K o le ja rz ) zaś G ądek  z P a te -  
r o k iem  (G órn ik ).

M. B ile w ic z
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